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w dniu 10 maja , jalt co roku, obcl iodzony by ł uroczyście 

w l<raju ,,Dzień Hutn ika" . 
Dnia 17 m a j a p r z y b y w a do Polski znalcomity dy rygen t po lsk iego ipocliodzenia 

Leopold Stokowski , który będzie d y r y g o w a ł koncertami w Warszaw ie . 

Kon f e r enc j a w i e lk i e j czwórk i obraduje w Genewie 
państw niemieckicł i . 

z udziałem przedstawicie l i obu 
Obsunięcie się starycli chodn ików w j edne j z kopalń spowodowa ło wypadek na 
szosie Ka tow ice -Tychy . W szosie powstała w y r w a głębokości 70 metrów, długości 

427 metrów. Na szczęście nie by le o f iar w ludziach. 

S iew buraków cukrowych na polskie j wsi . 

Znakomi ty mim francuski , Marcel Mar-
ceau, wystąp i ł z n o w y m programem pt. 

„ P a r : s qui rit, Par is qui p leure " . 

Jeszcze jedna g w i a z d k a polskiego 
ekranu. Danuta Starczewska. 

Rakieta międzyp lanetarna z polskimi znakami — na razie ty lko na 
karuzel i dla dzieci w przedszkolu w Mielcu. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodą 1 .000 fr. 

nadesłał w ub ieg łym tygodniu 
pan Aleksander Lidtke 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e zd jęc i a amatorsk ie . 
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Edmund Piątkowski mistrz 
Europy w rzucie dyskiem, 
pobił ostatnio dwukrotnie 
rekord Europy wynikiem 
57,89 m., startując 10 maja 
w Pabianicach,. 

BYŁA KOBIETA 
BĘDZIE MĘŻCZYZNĄ 

N I E C O D Z I E N N A OPERACJA W S Z C Z E C I N I E 

KIEDY SIEDZIAŁEM W gabinecie pro-
fesora dra A l f onsa Wo j ewsk l ego , 
czyniąc uważn ie notatki na temat 

dokonanej przez n iego operac j i na od-
dz ia le uro log icznym szczecif iskiej Pomor -
skiej Akademi i Medyczne j , zdałem sobie 
sprawę, że jest to mó j na j t rudnie jszy w y -
w iad spośród tych, które dotychczas prze-
prowadz i łem. 

Dlaczego 7 Aby odpowiedz ieć na to pyta-
nie, c o fn i jmy się o kilka miesięcy. 

Jesienią ubiegłego roku pani L. Z. zgło-
siła się do profesora Wo j ewsk l ego . By ła 
ona już pięć lat mężatką, ale j e j pożyc ie 
natraf iało na szereg trudności. 

P o przy jęc iu do kłinikl ,na podstawie 
badań przeprowadzonych w czasie ope-
racj i , stwierdzono, że pani L. Z. jest her-
mafrodytą (obo jnak iem) . P o g l ą d ten zo-
stał uzupełniony późn ie jszym badaniem 
hormona lnym, h is to log icznym oraz po-
•niaraml mor fomet rycznymi . 

Pan i L, Z. została zapoznana z ich 
wyn ik iem. Pozostawiono je j decyz ję w y -
boru, pyta jąc, czy chce zostać kobietą 
ęzy mężczyzną. Wybra ł a to drugie. 

P o trzech miesiącach przystąpiono do 
kole jnej , bardzo skompl ikowanej operac j i . 
Trwała ona prawie dw ie godz iny . P ro f e -
•sorowi Wo j ewsk l emu asystowało czterech 
lekarzy. Operacja się powiodła. Pac jentka 
— zgodnie ze swym życzeniem — stała 
się mężczyzną. Niezadługo jako mężczyz-
na opuści szpital, rozpoczyna jąc n o w e 
życie. 

O d zamierzch łych c z a s ó w 
Prob lem znany już jest od zamierzch-

łych czasów. Nawet w mito log i i g reck ie j 
1 rzymskie j znalazł on ' swó j w y r a z . 
Zresztą samo określenie — hermaf rody ta 
— pochodzi od boga Hermesa 1 bogini 
A f rody ty , zespolonych w jednej osobie. 
Owidiusz, jeden z na jwyb i tn ie j szych poe-
tów starożytnych, pisał na ten temat w 
, ,Metamor fozach" (księga IV ) : 

„Boska Cythereis urodzi ła Merkuremu 
syna, który był podobny do ojca i matki 
i otrzymał imię obo jga . Gdy... z j a w i ł się 
nad brzegiem rzeki Salmacis, by się ką-
pać, ciało jego zespoli ło się z ciałem 
n imfy Salmacis i wyszed ł z wody już 
jako mężczyzna i kobieta w jedne j osobie 
i już nie z męskim g ł osem. " 

A inny pisarz starożytny, Platon, stwier-
dził nawet z oałą powagą : 

, ,Niegdyś istniały trzy płcie — trzecia 
płeć, łącząca męską i żeńska, imię j e j 
jeszcze istnieje, ale ona sama w y g i n ę ł a . " 

Okres średniowieczny przynosi nam sze-
reg przykładów hermafrodytyzmu, koń-
czących się często tragicznie. Wskutek 
c iemnoty i zacofanlf« ludzie tej — wed-
ług Platona — ,,trzeciej p ł c i " ginęl i na 
stosach, uważano, re mają oni kontakt z 
nieczystą silą. 

Medycyna była bezsi lna 
Medycyna przez wie le lat była tutaj zu-

pełnie bezsilna. Zresztą i do dz is ie jszego 
dnia w ie l e spraw, dotyczących herma-
f rodytyzmu (albo obo jnactwa ) , nie zo-
stało jeszcze całkowic ie wy jaśn ionych . 

— Istnieje sprzeczność — opowiada pro-
fesor dr Wo j ewsk i — kiedy właśc iwie zo-
staje przesądzona płeć cz łowieka Na pod-
stawie szeregu badan skłaniam się do po-
g lądów tych uczonych, którzy twierdzą, 
że płeć genetyczna ustala się już w chwi l i 
poczęcia, to jest gdy dochodzi do z lania 
się dwóch komórek. Natomiast narządy 
płc iowe r o zw i j a j ą się późnie j w kierunku 
męskim lub żeńskim w zależności od wie-
lu warunków .takich jak : w p ł y w hormo-
nów matki, je j sprawy bytowe, przeżycia 
1 choroby. 

W tym miejscu war to wspomnieć, że 
pod nazwą płeć genetyczna rozumie sję 
różnicę w budowle każdej komórki ustro-
ju męskiego 1 żeńskiego. Tak więc na 
podstawie wyc inka gdziekolwiek pobranej 
skóry lub krwi człowieka można ustalić, 
czy należy ona do mężczyzny czy też do 
kobiety. 

— Płeć genetyczna zdrowego cz łowieka 
— kontynuuje mó j rozmówca — zgodna 
jest z j e go narządami p łc iowymi . W y j ą t -

Operacja t rwa . 

kowo zdarza ją się w naturze odstępstwa 
od tej zasady. Takich ludzi nabywamy 
obo jnakami . Rozróżn iamy obo jnactwo 
p rawdz iwe 1 obo jnactwo rzekome. 

Obojnak p rawdz iwy ma równocześnie 
narządy płc iowe męskie i żeńskie, nato-
miast obojnak rzekomy zdecydowanie 
jest jednej płci, n iemnie j wskutek pew-
nych wad ro zwo jowych narządów płcio-
wych pleć ta została my ln i e określona. 
Przed operacj.ą obojnak p rawdz iwy w 
przec iwieństwie do obojnaka rzekomego 
może wyl i ierać. kim chce być w przysz-
łości mężczyzną czy kobietą. 

— Czy w swo je j pracy pan profesor 
przeprowadz i ł tego rodzaju operac je? 

— Tak. Zetknąłem się poprzednio z czte-
rema wypadkami obojnactwa rzekomego. 
W trzech, kiedy na podstawie badania 
histo logicznego stwierdzi łem, że płeć 
jest przei-iwna, dokonałem je j zmiany , w 
j ednym zaś, po operacj i , płeć zostata ta 
sama. 

P r zypadków obojnactwa rzekomego jest 
stosunliowo wiele, natomiast do niesłycha-
nych w y j ą t k ó w należy obo jnactwo praw-
dziwe. Or! 190« do 1955 roku medycyna za-
notowała tylko 74 prawdz iwych obojna-
ków. Do tej l iczby możemy dołączyć przy-
padek szczeciński. 

War to szczególnie podkreślić, że w tej 
dz iedzinie na jwyb i tn l e j s z } 'm znawcą w 
skali św ia towe j był polski uczony dr 
Neugebauer, który na początku bieżącego 
stulecia w y d a ł dwadzieścia prac na ten 
temat. 

Przychodz i na świat dz iecko 
Na marg ines ie spraw, które poruszamy, 

warto zastanowić się nad icłi p r a w n y m 
ujęc iem. Przychodz i na przykład na świat 
dzieclio. Lekarz, obecny przy porodzie, 
stwierdza, że jest to obojnak. Co robić ? 

Rodz ice muszą zare jestrować dziecko w 
Urzędzie Stanu Cywi lnego . Jakie nadać 
mu imię : męskie czy żeńskie ? Prawo-
dawstwo rozróżnia tylko dwie płcie. Jedy-
ny wy jątek stanowi tu prawo pruskie, 
które zagadnienie lak rozwiązu je : 

, ,Po urodzeniu się obojnaka rodzice wy-
bierają płeć, według której będzie on 
w y c h o w y w a n y . Po tiKończeniu lat osiem-
nastu przysługuje mu (obo jnakowi ) prawe 
wyboru płci, do której ohce należeć. " 

Kłopoty rodziców, w wypadku dziecka 
obojnaka, nie kończą się na re jestracj i . 
W y l a n i a się problem, jak je wychowy -
wać : jako chłopca czy dz iewczynkę ? Jeśli 
zachodzi wypadek obojnactwa rzekomego, 
sprawa jest prosta. Dzięki badaniu lekar-
skiemu stwierdza się istotną płeć. Następ-
nie niewielka operacja , dokonana w dzie 
ciństwie, znosi wszelkie cechy obojnac-
twa. Natomiast w przypadku obojnactwa 
p rawdz iwego decyz ję o płci i wykonanie 
operacj i należy pozostawić do okresu doj-
rzewania . Wtedy bowiem osobnik taki 
sam zadecyduje o swoim przysz łym łosle. 

Natura płata 
niespodzianki 

Nie łatwe są to problemy Natura płata 
jednak niekiedy różnf niespodzianki. Za 
daniem medycyny jest korygować naturę, 
l i kw idować wszelkie odchylenia. W tej 
dz iedzinie nauki, którą omaw iamy , no-
tuje się w ostatnich latach kolosalny po-
stęp. Dzięki wspania łym możl iwośc iom 
d iagnostycznym 1 dużemu postępowi chi-
rurgi i , ludzie nieszczęśl iwi, skrzywdzeni 
przez naturę, wraca ją do społeczeństwa 
Jako pełnowartościowi obywatele 

Należy podkreślić, że operacja dokona-
na w Szczecinie na pani L. Z. była właś-
c iw ie pierwszą tego rodzaju w Polsce. 

Marek Jaworski 
Zd j ę c i e : Anatol Weczer 
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P A R Y Ż 

S E T N A R O C Z N I C A U R O D Z I N P I O T R A 
CURIE , wielkiego uczonego, który wraz z żo-
ną, Marią Skłodowską-Curie, przyczynił się 
do stworzenia nowoczesnej fizyki, jest uro-
czyście obchodzona w e Francj i . 

F R A N C J A W Y S Z Ł A Z W Y C I Ę S K O Z F E S -
T I W A L U F I L M O W E G O W C A N N E S : otrzy-
mała pięć nagród, w tym pierwszą, tzw. „Z ło -
tą Pa lmę" . N a wyróżnienie zasłużyła również 
f i lmowa produkcja czechosłowacka. 

Z 60 M I N U T , S P Ę D Z O N Y C H W A U C I E , 
automobilista paryski zużywa przeciętnie 16 
minut na ruszanie, 1.5 na hamowanie, 10 na 
zatrzymywanie się przed czerwonymi sygna-
łami, a 19 na... normalną jazdę. 

J A Z Z O W Y „ K R Ó L K I . A R N E T U " , słynny 
Sydney Bechet, Murzyn, który „przywiózł 
jazz z Nowego-Orleanu, zmar ł pod Paryżem, 
gdzie mieszkał od wojny. 

K R Y Z Y S W Ę G L O W Y W Y W O Ł A Ł „ R E -
W O L U C J Ę " wśród państw „Wspólnoty Euro -
pejskiej W ę g l a i Stali", które odrzuciły pla-
ny „Wyższe j W ładzy Wspólnoty" , proponują -
ce obniżenie produkcji. 

N I E S P R Z E D A N E R E Z E R W Y W Ę G L A w 
sześciu krajach „Wspó lnoty " wynosił j ' około 
29 milionów ton w kwietniu 1959 (przeszło 7 
milionów w końcu 1957). 

G E N E W A 

cierpią na wszystkie symptomy alkt)łiolizmu. 
Lekarze bada ją lę niezwykłą chorobę. 

N E W Y O R K 

P O F A L I U P . V L Ó W śnieg w stanie N e w -
York , gdzie termometr opadł do zera. 

N I E S Ł Y C H A N E J S I Ł Y W Y B U C H N A 
S Ł O i i C U , który wywo ł a ł burzę magnetyczną 
w atmosferze ziemskiej, był obserwowany 
ostatnio przez obserwatoria astronomiczne. 
Tak gwał towne wybuchy są liardzo rzadkie, 
oświadczają uczeni, którzy badają skutki z ja -
wiska. 

K A R A B I C Z O W A N I A , stosowana przeciwko 
osobom winnym napadu z bronią w ręku, zo-
stała przywrócona przez Parlament stanu De -
laware. ("lubernator Statui zaprotestował prze-
ciwko tej decyzji, według niego „barbarzyń-
skiej i nieludzkiej". 

„ I N T Y M N Y " Ś L U B P R Z E D 70 M I L I O N A M I 
A M E R Y K A N — to czwarte małżeństwo ar -
tystki f i lmowej Liz Taylor ze śpiewakiem Ed-
die Fisher, które zawierane było przed tele-
wizją . Liz Taylor przed ślubem przeszła na 
judaizm, który jest religią jej nowego męża. 

P R Z Y P R Z E P R O W A D Z C E D Y R E K T O R A 
W I Ę Z I E N I A w Nashville w stanie Tennessee, 
jedna ze skrzyń, upuszczona na schodach... 
podniosła krzyk. W skrzyni ukryty był jeden 
z więźniów. 

M O S K W A 

B R U K S E L A 

C Z Y Ż B Y N O W A „ B U R Z A P O L I T Y C Z N A " w 
Belgii? Część opinii, g łównie lewicowej , ost-
ro krytykuje decyzję młodszego brata króla, 
księcia Alberta, który żeni sie z włoską księż-
niczką i postanowił wziąć tylko ślub religijny 
w e Włoszech, z błogosławieństwem Papieża, 
podczas gdy w Belgii jedynie ślub cywilny 
jest uznawany za prawiiy. „Książę Albert jest 
członkiem Senatu i przysiągł wierność Kcm-
stytucji belgi jskiej" , przyiiomina socjalistycz-
ny „Peuple" , którj- uważa, że rząd powinien 
zainterweniować u królu. 

.\BY P O Ł O Ż Y Ć KRES D Z I A Ł A L N O Ś C I A -
G E N T Ó W , rekrutujących młodych Belgów do 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej, parlament 
belgijskki ma rozważyć projekt ustawy, za-
braniającej obywatelom Belgii zaciągania się 
do armii cudzoziemskich. 

P O L O W A N I E N A P A N T E R Ę miało miej -
sce nie w puszczy afrykańskiej lub indyjskiej, 
lecz na ulicach i w okolicach belgijskieY miej -
scowości kuracyjnej S|ia. Pantera wyrwa ła się 
z ZOO na świeże powietrze. Po 48 godzinach 
podczas których mieszkańcy barykadowali się 
w domach, zwierzę zostało złapane. 

S Z T O K H O L M 

W Ł A Ś C I C I E L E K A B A R E T Ó W I N O C N Y C H 
L O K A L I Cienewy i okolic skarżi| się: przybyli 
na konferencję dyplomaci i dziennikarze nie 
„bawią się". „Tym razem przyjechali, aby na-
prawdę pracować" , stwierdzają zawiedzeni. 

JĘZYK N I E M I E C K I N I E JEST O F I C J A L -
N Y M językiem konferencji, mimo udziału de-
legacji obu Niemiec i protestów z ich strony. 
Jeśli chcą zabierać głos, dyplomaci niemieccy 
muszą wybierać między angielskim, francus-
kim i rosyjskim. 

Ż Ą D A M Y D L A P R Z Y S Z Ł Y C H N I E M I E C 
PO\\T\OTU D O G R A N I C 1937 R., zaś teraź-
niejsze granice ma j ą dla nas jedynie znaczenie 
przejściowe, oświadczył rzecznik delegacji za-
chodnio-niemieckiej von Eckardt w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie. 

M I N I S T R O W I E T R Z E C H P A Ń S T W , — 
C Z Ł O N K Ó W „ K L U B U A T O M O W E ( i O " — 
Stanów Zjednoczonych, ZSRR i .'Vnghi — o -
siągnęli częściowe porozumienie w snraxyach 
związanych z wstrzymaniem doświadczeń a-
tomowych. PP . Herter, Gromyko i Se lw^p 
Lloyd zebrali się „ w sekrecie i bez nieiiotrzeb-
nvch św iadków" ; rezultaty ich obrad m a j ą 
być przedłożone konferencji „na na jwyzszym 
szczeblu". 

M E M O R A N D U M P R Z E C I W K O M I L I T A R Y -
Z.\CJI N I E M I E C zostało wręczone Konferen-
cji Ministrów „Czterech" przez delegację ze-
branej ostatnio w Goerlitz (Zgorzelec) na gra ; 
nicy Ódra-Nysa międzynarodowej konferencji 
Związków Zawodowycii . Delegacji przewodni-
czył Louis Saillant ; polskie związki zawodo-
we reprezentował W i t Hanke. 

L O N D Y N 

N O W Y P R E T E N D E N T D O RĘKI KSIĘŻ-
N I C Z K I MA ł^GORZATY to „mistrz" Ferdi-
nand Lop, znana w paryskim „Quartier La -
tin" malownicza postać uczonego włóczęgi. 
I .op wylądował w Douvres, aby udać się do 
Hindynu i — jak oświadczył - - „uszczęśli-
wić Małgorzatę i cały naród brytyjski Lecz 
policja angielska nieczuła na te szlachetne in-
tencje .. odesłała niedoszłego narzeczonego 
księżniczki z powrotem do Francji . 

2 Y W E D Y S K U S J E W Y W O Ł A Ł A W IZB IE 
G M I N (parlamencie) decyzja rządu angielskie-
go o dostarczaniu broni dla Iraku — tego 

naibardziej pro-komunistycznego z państw 
Środkowego \Vschodu", jak twierdziła częsc 
posłów. Łecz istotnym argumentem rządu są 

teiesy, jakie „Irak Pet .o eu m Co " posiada 
w eksploatacji bogatych zloz naftowych Iraku. 

P I 1 VNI W S K U T E K SPOŻYCIA. . . . W C p Y 
lo niezwykli pacjenci jednego ze szpitali lon-
dyńskich": 7 kobiet i 2 mężczyzn, którzy NW-
"iiniac dziennie po 20 litrów czystej wody. 

209 M I L I O N Ó W M I E S Z K A Ń C Ó W — o 18 
mil ionów więcej niż w 1939 r., w tym 100 
mil ionów mieszkańców miast (60 milionów 
przed w o j n ą ) , 25 miast o przeszło pół-milio-
nowe j ludności (11 w 1939 r. ) — oto rezul-
taty ostatniego spisu ludności, przeprowadzo-
nego w ZSRR. Na jwiększy rozwój osiągnęły 
rejony Azj i — Syberia i Az j a Środkowa. 

„K O N F E R E N C J A N A N A J W Y Z S Z Y M 
S Z C Z E B L U N A P E W N O SIĘ O D B Ę D I E " — 
oświadczył premier Chruszczow, przemawia-
jąc w Kijowie. Jednakże przypuszczam, że 
wszystkie sprawy nie będą mogły być rozwią-
zane odrazu, i że szefowie mocarstw powin-
ni się spotkać wielokrotnie 

110;T4 R O C Z N I C Ę S L U B O święciła para 
, wieśniaków w Dagestanie (Kaukaz Północny) . 

Małżonka ma lat 136, zaś małżonek 131. N a 
uroczystość przybyło kilkaset dzieci, wnuków, 
p rawnuków i dalszego potomstwa tej pary. 

N O W Y . .APEL S Z T O K H O L M S K I " ogłoszo-
ny przez Światową Radę Poko ju zwraca się 
do wszystkich narodów świata, aby przygoto-
wa ły „konferencję na na jwyższym szczeblu" 
i je j powodzenie — „Aby uniknąć konfliktu 
wojennego z powodu Niemiec, aby usunąć 
koszmar wojny atomowej , aby przygotować 
rozbrojenie i poko jową współpracę". 

M A D R Y T 

L I B E R A L N I K A T O L I C Y H I S Z P A Ń S C Y u-
tworzyli nową (nielegalna) partię — „chrzęś-
ci jańsko-demokra tyczna lewicę", której pro-; 
g ram przewiduje: obalenie reżimu Franko i 
wprowadzenie demokracji w Hiszpanii. 

M A N I L L A (F i l ip iny) 

D W Ó C H W O J S K O W Y C H J A P O Ń S K I C H — 
oficer i sierżant — prowadzą dalej wo jnę 

Erzeciw Ameryce, kry jąc się w dżungli. „Kom 
atanci" japońscy wypuścili rój pszczół prze-

ciwko osobom, które starały się przekonać ich, 
że wo jna się skończyła... 

O C Z Y M MÓWIĄ w G E N E W I E ? 
Po p ierwszym etapie l<onferen-

c j i „Wschód-Zac l iód" trudno 
Jeszcze przewidzieć ostatecz-

ne Jej losy. Jak dotąd, obie strony 
skonfrontowały swe stanowiska, 
przedstawiając plany rozwiązania 
sprawy niemieckiej — plany róż-
niące się zasadniczo założeniami i 
metodami działania. 

Punktem wy jśc ia projektu trzech 
, ,zachodnich" — Jest z jednoczenie 
Niemiec, które ma być zreal izowa-
ne w czterech etapach w ciągu 
około dwu i pół lat; następnie prze-
widziane są ogólne wybory , utwo-
rzenie rządu dla całych Niemiec .i 
dopiero na ostatnim etapie zawar-
cie traktatu pokojowego, wyznacze-
nie granic, itd., przyczem zjedno-
czone Niemcy miałyby same zade-
cydować o przynależności do tego 
lub innego ,,bloku". Równoleg le i 
również etapami byłyby przedsię-
wzięte środki w dziedzinie bezpie-
czeństwa europejskiego. 

Projekt ZSRR podejmuje wielo-
krotnie już przedstawione tezy ra-
dzieckie. Wychodz i on z założenia, 
że p ierwszym krokiem do zabez-
pieczenia pokoju powinno być pod-
pisanie traktatu pokojowego i u-
trwalenie istniejących granic. Po-
nieważ faktem Jest dziś istnienie 
dwu państw niemieckich, pokój był-
by zawarty z każdym z nich, zaś 
zjednoczenie urzeczywistnione w 

przyszłości przez samych Niemców 
drogą kontaktów między nimi, 
ewentualnie konfederacj i , przy 
czym z jednoczone Niemcy nie mia-
ł yby prawa do uczestniczenia w 
żadnym z istniejących „ b l o k ó w " 
czy koal ic j i . 

Czy te dwa plany, pozornie tak 
rozbieżne, zawierała wspólne pier-
wiastki, które mogłyby stanowić 
podstawę dla rokowań? Odpowiedź 
na to pytanie zadecyduje o losach 
konferencj i . 

Angielski delegat, pan Selvyn 
Lloyd, starał się podkreślić właś-
nie pewne wspólne punkty obu pro-
jektów, jak utworzenie komitetu z 
przedstawicieli obu Niemiec lub 
stworzenie stref częściowo zdemili-
taryzowanych. 

Ze swe j strony, przemawia jąc w 
Moskwie, premier Chruszczow wy-
razi ł zdanie, ź e plan zachodni Jest 
nie do przy jęc ia w całości, lecz 
pewne Jego elementy powinny być 
wzięte pod uwagę i starannie zba-
dane. A ponieważ — jak pisze an-
gielska gazeta ,,News Chronkile" — 
„zadanie ministrów polega na tym, 
aby otworzyć drzwi do konferencji 
szefów państw" , w Genewie prze-
waża opinia, że konferencja minis-
trów zdoła przygotować choćby nie 
wielki teren dla przyszłego I nie-
zbędnego spotkania „na na jwyż-
szpm szczeblu" . 

Z polskiej strony z największą u-
wagą śledzi się przebieg rozmów 
genewskich. , ,Bitwa o Polskę i 
Czechosłowację" nie zakończyła się 
Jeszcze. Żądając udziału tych dwu 
państw w obradach, minister Gro-
myko odrzucił zamiar dopuszczenia 
ich tylko w roli „ obserwatorów" . 

„Czy narody Polski i Czechosło-
wac j i były tylko obserwatorami w 
ciągu ciężkich lat walki z hitlerow-
skim na jeźdźcą? " , zapytał on. 

Mocarstwa zachodnie odrzuciły 
propozycję radziecką, motywując tę 
decyz ję argumentem, źe inne kraje 
ucierpiały także z powodu agresji 
niemieckiej . Delegat Francj i , p. 
Couve de Murvil le, oświadczył , że 
„ z gadza się całkowic ie ze zdaniem 
p. Gromyko, że Polska i Czecho-
s łowacja mają wszelkie prawa aby 
przy jąć udział w opracovyaniu trak-
tatu poko jowego z N iemcami " . 
Francuski minister dodał, źe Pol-
ska ma w tej sprawie szczególne 
uprawnienia, gdyż była pierwszyn^ 
kra jem ogarniętym wojną , pierwszą 
of iarą najazdu, i że „bezwąlipienia 
był to kraj , który ucierpiał najbar-
dz ie j ze wszystkich" . 

Cytując to przemówienie p. Couve 
de Murvil le, prasa francuska inter-
pretuje je jako nowy dowód trady-
cy jne j przy jaźni między Francją 
a Polską. 



TAJEMNICE SĘDZIWEJ KOPALNI 
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Kapl ica w soli w Wie l iczce, 

ZAWARCZAŁO , zgrzytnęło i 
ciasne pudełko górniczej 
windy ruszyło w dół. Zjeż-
dżamy do podziemia naj-

starszej polskiej kopalni . soli, 
s ławnej w łiistorii i legendzie, a 
pracujące j po dziś dzień żupy sol-
ii.-j w Wieliczce. Szum motoru 
f.iehnie i stajemy. Coś tu Jednak 
li .Kdobrze! Wyjśc ia ani śladu. 
S¥:)kół grube, słone ściany. Mi ja 
minuta. dwie, trzy.. Wołamy, 
da jemy snaki latarką. P o cliwlli 
słychać jakieś glosy z dołu, ale 
winda ani drgnie, więzi nas da-
le j w ciasnym gardle szybu. 

T o i jewnie Skarbnik, legendar-
ny duch kopalni, jest dziś w z łym 
humorze i zebrało mu się na fig-
le. Odwrócił widać uwagę górni-
ka obsługującego dźwig i wisimy 
sobie spokojnie uwięzieni wśród 
solnych brył. Nieprzewidziany 
przystanek trwał zresztą krótko. 
P o chwili wysiadamy już na trze-
cim pokładzie i d ługim koryta-
rzem zdążamy ku muzealnej czę-
ści i-ędziwej kopalni. 

T r z y wielkie komory, wypełnio-
ne eksponatami, przenoszą nas w 
dawne wieki. Skrzą się w świetle 
elektrycznych lamp wielkie krysz-
tały soli, błyszczą solne stalak-
tyty, bieli się miałki odparowany 
w warzelni pył. Największy jed-
nak podziw wzbudzają zgrupo-
wane w komorach pierwsze urzą-
dzenia i maszyny górnicze. Od 
czasów powstania naszego pań-
stwa (a rńożliwe, że sól w Wie-
liczce wydobywano Jeszcze daw-
nie j ) do wieku X V Jedyną pomo-
cą górników były ki lo fy , drew-
niane a później żelazne kliny, 
którymi odbi jano większe bloki 
soli i drągi niezbędne przy prze-
taczaniu cennego surowca na po-
wierzchnię. W początkach X V 
wieku myśl ludzka stworzyła 
pierwsze drewniane urządzenia 
— dreptaki. 

Pierwsze machiny imponują 
rozmiarami i pomysł o v/ością kon-
struktorów. Wie lk ie drewniane 
koła, zaopatrzone na obwodzie w 
szczeble Jak u drabiny, osadzone 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i , 23, quai 
de la Tournel le . Par is (5). 

Metro : Pont- i lar ie . 
Te l e f on : ODEon 41 17. 

są na końcach obracalnego walu. 
Wspinający się po szczeblach lu-
dzie własnym i iężarem powodo-
wali cbrót koła i walca. Dzięki 
lemu umocowana na walcu lina 
szybowa jednym końcem opadała 
w dół. drugim zaś wyciągała w 
górę solne bloki. Dreptaków uży-
wano jako urządzeń wyciągowych 
w szybach oraz do odwadniania 
kopalni i do celów wentylacyj-
nych. 

Kilkadziesiąt lat później wpro-
wadzono nowe urządzeniŁ i ludz-
ki trud zastąpiły siły zwierząt. 
Nad szybami ustawiono kieraty 
konne. K ieraty poruszały 4 poje-
dyńcze lub 4 pary koni, jako zaś 
smaru do maszyny używano w 
tych czasach masła. Uruchomie-
nie kieratów konnych wpx-owadzi-
lo prawdziwy przewrót w pro-
dukcj i soli. Na powierzchnię za-
częto wyciągać coraz większe i 
cięższe bloki solne i szyby prze-
stały być wąskim gardłem pro-
dukcji , co umożl iwi ło otwieranie 
nowych działów, zwiększenie za-
łogi i rozwinięcie handlu poszu-
kiwanej na rynkach całe j Euro-
py soli krakowskiej . 

A jak górnicy dostawał się do 
kopalni? A ż zimno się robi na 
widok szlągów — czegoś w ro-
dza ju plecionych z łyka siodeł 
przyczepianych wprost do liny 
wyciągowej. I lu odważnych śmiał 
ków utraci ło w czasie takie j jaz-
dy życie, trudno określić. A Jed-
nak przez długie wieki nie roz-
wiązano te j sprawy 1 przy pomo-
cy szlągów zjeżdżano i wjeżdża-
no do kopalni aż do polowy X I X 
wieku, kiedy to w 1857 roku za-
wieszono pierwL/ą linę żelazną. W 
podobny sposób w szlągach zapi-
nanych na brzuchu i grzbiecie 
spuszczanfc tv podziemia konie. 

Jedyne w świecie muzeum daw-
nej techniki górniczej oglądać 
trzeba długo. Takich eksponatów 
nie zobaczy się nigdzie. A prze-
cież jeszcze niedawno nikt o nich 
nie wiedział, przez wieki leżały 
zapomniane w najdalszych kory-
tarzach i komorach kopalni. Do-
piero kilka lat temu prof. A l fons 
Długosz postanowił zbadać tajem-
nice sędziwej kopalni. W r a z ze 
starym, wy t rwa łym górnikiem 
Franciszkiem Krzeczkowskim — 
przez długie miesiące wędrowali 
po najdalszych zakamarkach i 
komorach. Badawcza pasja 1 u-
miłowanie tego pełnego uroku i 
historii podziemia przyniosło łjez-
cenny plon. W labiryncie za-
pomnianych od setek lat koryta-
rzy odnaleziono doskonale zakon-
serwowane w soli cięści. a nawet 
prawie całe historyczne urządze-

nia kopalne, resztki dawnych lin, 
narzędzi i lamp. 

Czas pożegnać muzeum, czeka 
nas jeszcze daleka droga szla-
kiem dawnej kopalni. U wyjścia 
z sal muzealnych uśmiecha się 
ku nam drwiąco wykuta w soli 
pokraczna f igurka Skarbnika. — 
Czyżby szykował jakieś nowe 
psoty? Ale co też może wy myśleć? 
Droga Jasno oświetlona, stropy 
mocno oszalowane więc na g łowę 
nic nie spadnie, a o zbłądzeniu 
nie ma mowy, gdyż idzie ze mną 
wytrawny górnik sztygar Ma jo r . 

Aby nadrobić przewlekły po-
byt w muzeum, pozostawiamy o-
świetlony korytarz i c iemnym tu-
nelem skracamy drogę. A jednak 
nie doceniłam sprytu Skarbnika ! 
P o dziesięciu minutach wędrów-
ki w ciemnościach napotykamy 
na drewnianą bramę zamkniętą 
wielką żelazną kłódką. Pracują-
ca na tym odcinku brygada wi-
dać wcześniej dzisiaj zeszła ze 
stanowiska i krótsza droga zam-
knięta. Kopa ln iany skrzat spła-
tał nam jednak f i g la 1 zamiast 
zaoszczędzić, tracimy dobre kil-
kanaście minut. 

Jeszcze nie zdążyłam ochłonąć 
po wspaniałym widoku mrocznej, 
wysokiej na 400 metrów wielkie j 
komory, gdy na końcu korytarza 
lśni tajemnicza ta f la wody. Sta-
jemy nad podziemnym jeziorem. 
N a drugim brzegu oświetlona 
wiankiem żarówek wyłania się 
f igura Św. Jana Nepomucena. U 
nas w kra ju mało to znany świę-
ty, ale gdy d! i oszalowania sufi-
tu komory nad Jeziorem wezwa-
no czeskiego specjalistę. w po-
dzięce za Jego trud i doskonalą 
robotę górnik-artysta wyrzeźbił 
w soli postać Jego patrona. 

Znów droga długim koryta-
rzem i oglądamy nowe bardziej 
mroczne, pełne czaru Jeziorko. 
Drewniane schody wskazują dal-
szą drogę. Pierwsze piętro, dru-
gie, dziesiąte a końca nie widać. 
Na twarzy mego przewodnika 
rysuje się ta jemniczy uśmiech. 
Czeka mnie widać Jakaś niespo-
dzianka. Na górze Jednak nic 
specjalnie ciekawego, tyle tylko, 
że korytarz silnie skręca w pra-
wo. Przyśpieszamy kroku i na-
gle otacza nas kraina bajki . 

% 
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Maszyna wyc i ą gowa sprzed w i eków . 

U sufitu skrzą się kryształowe 
pająki , oświecają wn(;trze olbrzy-
mie j kaplicy pod wezwaniem św. 
K ing i . W 1896 roku górnicy żupy 
solnej w Wieliczce postanowili u-
fundować w kopalni piękną ka-
plicę. Bracia Markowscy, uzdol-
nieni górnicy — rzeźbiarze szyb-
ko zabrali się do dzieła i solne 
szare ściany pokryły się rzeźba-
mi i płaskorzeźbami. Nie starczy-
ło Jednak życia obu braciom i 
ich trud podją ł w 1927 roku In-
ny górnik — Antoni Wyrodek. 
Proste, o lbrzymie rzeźby, przypo-
minające ludowe świątki, wzru-
szają, nadają kaplicy swoiste, u-
rzekające piękno. Przez cały rok 
kaplica dostępna Jest dla zwie-
dzających kopalnię turystów (o-
koło 300 tysięcy turystów zwie-

dza rocznie sławne, historyczne 
podziemia), w dwa wieczory w 
roku górnicy wraz z rodzinami 
wypełnia ją t łumnie kaplicę, bio-
rą udział w uroczystych nabo-
żeństwach. Te uroczyste dni to 
Pasterka w święta Bożego Naro-
dzei.ła i dzień Barburki — pa-
tronki podziemnej braci. 

Zegarek nagli do powrotu. Je-
szcze kilkanaście minut spaceru 
podziemnymi korytarzami i wra-
camy do cywil izacj i — górnicy 
niosą elektryczne świdry, telefo-
nieznie można się porozumieć z 
górą, warczy motor windy. W. 
dole pozostają bezcenne skarby 
dawnej techniki, solne rzeźby 1 
tajemniczy urok sędziwej kopalni. ] 

M A R I A O L B R Y C H X 

Górnicy przy pracy. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
w rok po 1 3 maja 

13 maja 1958 — dzień zapoczątkowa-
n e j na Forum w Algierze rewolty prze-
ciw rządom Czwarte j Republiki był 
równocześnie początkiem P ią te j Repu-
bliki 1 wstępem do objęcia władzy przez 
generała de Gaulle 'a. 

Dzięki książce braci Bromberger o 
„13 spiskach 13 m 3ja" wiemy jak ten 
dzień został przygotowany. 

W obchodacłi rocznicy 13 m a j a dwo-
jaki charakter tego dnia okazał się 
całkiem wyraźnie. O nastroju w tym 
dniu w Algierze pisał dziennik „ L e 
M o n d e " : . .Algier przeżywa dziś dziw-
ny dzień. Władza centralna usiłuje do-
prowadzić powstańców z ubiegłego ro-
ku do uczczenia — wbrew im samym 
— rocznicy ruchu na F o r u m " . 

Istotnie organizacje, których członko-
wie znajdowali się u źródeł ruchu 13 
maja , jak Komite t Ocalenia Publiczne-
go czy Algieria Francuska ogłosiły txjj-
kot uroczystości rocznicowych 1 rozrzu-
cały w Algierze czarne ulotki wzywa-
jące do żałoby. W przeddzień rocznicy 
grupy młodzieży manifestowały przeciw 
rządowi. W Paryżu uroczystości pod 
Łukiem Tr iumfa lnym zostały zakłóco-
ne wybrykami wyrostków, którzy wzno-
sili okrzyki przeciw generałowi de 
Gaulle'owi 1 za integracją Algieri i . 

P . Lagai l larde otwarcie groził : ..Po-
kó j dzielnych jest oszustwem... Jeżeli 
rozpoczną się polityczne rokowania z 
FLN . weźmiemy wtedy na siebie odpo-
wiedzialność za działania w A lg i e r i i " . 
A w rozmowie te lewizyjnej z deputowa-
nym Neuwirthem oświadczył : „ N i e 
mam zaufania. Pol i tyka szefa Państwa 
Jest co na jmnie j dwuznaczna... Przed 
rokiem język, którym mówił Komite t 
Ocalenia Publicznego był czysty 1 Jas-
ny. Dziś głęboki rów został między na-
mi wykopany. " 

Same obchody 13 maja odbyły się na 
ogól w spokoju. W Algierze wzięło w 
nich udział więcej ludności muzułmań-
skiej niż europejskiej. Jak zapowiada-
ły ulotki rządowe ludność muzułmańska 
miała być przewożona samochodami 
ciężarowymi. Obchody poparły ugrupo-
wania gaullistowskie 1 deputowani U N R 
(oprócz Lagai l larde'a) . Opowiedziało slĄ 
za nimi także wojsko. 

Wprawdzie — jak pisze prasa — w 
wojsku w Algieri i znajduje się wiele 
elementów związanych z „u l t rasaml " . 
ale opowiedzenie się armii ix) stronie 
rządu w czasie obchodów świadczy o 
pewnym odcięciu się j e j od „u l t rasów" , 
z którymi rok temu była silnie zwią-
zana. 

Generał Massu wziął również udział 
w uroczystościach 1 przedtem udzielił 
wywiadu dziennikowi „Sud-Ouest" 
stwierdzając w nim między i imymi, że 
generał de Gaulle nie używa wprawdzie 
słowa , , Integrac ja" , ale wprowadza w 
życie integrację nie mówiąc o niej , oraz 
że wojna podjazdowa w Alg ier i i może 
trwać jeszcze lata. 

Istotnie z Algieri i nadchodzą wiado-
mości o niesłabnących działaniach wo-
jennych z obu stron 1 o aktach terro-
ru. Równocześnie krążą pogłoski o nie-
IK^rozumienlach w łonie F L N 1 w szta-
bie powstańczym, nieporozumieniach, 
które nawet miały doprowadzić do za-
ł jójstwa szefa okręgu . .wi laja 4 " SI 
M 'Hameda . A l e rzecznicy tymczasowe-
go rządu algierskiego w dalszym ciągu 
wypowiadają się, że stoi on na nie-
z łomnym stanowisku uzyskania niepo-
dległości 1 nie składania broni bez ro-
kowań politycznych. 

Bilans roku 
Rocznica 13 ma ja dała też okazją do 

ogólnych bilansów tego wszystkiego co 
zostało dokonane w ciągu roku w Pią-
t e j Republice. Tak na przykład Jacques 
Fauvet w „ L e Monde " pisał : ,.Trzecia 
Republika miała stawić czoło wstępu-
pującemu przypływowi faszyzanów w 
Europie. I została w tym pokonana. 
Czwarta Republ ika miała w odpowied-
n im czasie wprowadzić nowe stosunki 
z młodymi, zaprzyjaźnionymi ludami 
A z j i 1 A f ryk i , które się wyzwalały. Nie 
udało się j e j to. „Czego dokonano w 
P ią t e j Republice? Fauvet pisze : „ D u -
ma — oto co odczuwał niejasno 1 od-
czuwa nadal lud francuski, choć grozi 
mu, że się t ym szybko zmęczy. A le nie-
wątpl iwie b i je on nagle brawa swoim 
osiągnięciom z ostatnich lat. P o trosze 
dzięki de Gaulle 'owi Francuzi odkryli, 
że są Francuzami. Ale czy generał de 
Gaul le przejeżdżając przez Francję nie 
składa wizyty 1 nie oddaje hołdu rea-
l izac jom Czwartej Republiki?... 13 ma ja 
nie zmienił jeszcze warunków material-
nych większości, ani nie przywrócił po-
ko ju w Algieri i . T e dwie nadzieje, któ-
re podnosiły fa l ę referendum, już się 
oddaliły. Są nawet dnie, kiedy bez 
wielkie j wyobraźni można by było są-
dzić, że się jest sprowadzonym przed 
13-ty maja . Jedyną ale prawdę rzekłszy 
kapitalną różnicą jest obecność gene-
rała de Gaulle 'a na czele pa=istwa". 

Przedłużenie s łużby 
w o j s k o w e j ? 

W Algieri i przebywała przez 12 dni 
specjalna misja Komis j i Obrony Naro-
dowej Zgromadzenia Narodowego. 
Wśród wniosków, jakie przywiozła z t e j 
podróży, znajdował się też postulat 
przedłużenia służby wojskowej z 28 na 
30 miesięcy, czyli na pełne dwa i pół 
roku. 

Poza tym misja wyrazi ła opinię co 
do konieczności zwiększenia o 160 licz-
by helikopterów potrzebnych do dzia-
łań wojennych w Algieri i . Jedno i dru-
gie prowadziłoby do zwiększenia kredy-
tów w budżecie przeznaczonych na 
zbrojenia. Już oljecnle zaś wojna w Al-
gieri i kosztuje do 3 mil iardów fran-
ków dziennie. 

LIST Z KRAJU 
Serwus, Stachu! 

Mam nadzieję, źe spędzi-
łeś swoje imieniny rozsąd-
niej niż wielu Twoich i-
mienników w Warszawie. 
Muszę Ci bowiem z żalem 
zakomunikować, ze warsza-
wscy kierowcy pojazdów (a 
ja wśród nich) kl^i tego 
dnia, a ściślej mówiąc, tego 
wieczora — co się zotoie! 
Co krok na jezdni zataczał 
się facet. A spróbuj tylko 
takiemu parą słów powie-
dzieć, to albo Ci pośle wią-
zanką, że oko zbieleje, albo 
do pojedynku w obronie 
sutego patrona św. Stani-
sława wyzywa! Warszawska 
Izba Wytrzeźwień — insty-
tucja, w której zebrani na 
ulicy pijacy są kąpani, czy-
szczeni, goleni i po dobre] 
lub bez dobrej woli z ich 
strony, układani w łóżecz-
kach (rano przedstawia im 
się rachunek) — tego .dnia 
okazała się za mała. Wszy-
stkie 82 łóżka ¿ostały zaję-
te. Wśród „gości" było 5 
Stanisławów i 4 kobiety. 
Aż strach myśleć, co to bę-
dzie — zbliża sią Zofia! 
Jeśli na dodatek nasi kola-
rze na polskich etapach do-
brze pojadą, trzeba chyba 
będzie opróżnić dla pijaków 
jeden z warszawskich ho-
teli. 

Za dużo wciąż jeszcze pi-
je nasz naród, niełatwo go 
od tecfo odzu^czaić. A mo-
żna bawić się i bez wódy. 
Dali tego dowód ostatnio 
studenci krakowscy i wroc-
ławscy. Zanim Ci jednak o 
tym opowiem, muszę przed-
tem wyładować swoją złość 
na niektórych naszych pu-
blicystach i moralistach od 
siedmiu boleści. Panowie ci 
ód pewnego czasu furt sią 
zajmują młodzieżą i to w 
szczególny sposób. Bez prze 
rwy wyrywają sobie włosy z 
głowy (jeżeli nie są łysi) i 
rozpaczają nad zepsuciem i 
demoralizacją młodzieży. 
Zapomniał wół jak cielę-
ciem buł! Ze niby młodzież 

jest bezideowa, że rozwy-
drzona, że taka i owaka. 

Oczywiście, jest cząść 
młodzieży, którą nie ma sią 
co chwalić. Są i chuligani 
i młodociani przestępcy, są 
i aroganccy młodzieńcy i 
rozpuszczone dziewczyny. A-
le kiedy było inaczej? Dla-
czego jednak na podstawie 
tej niewielkiej stosunkowo 
części młodzieży wydawać 
sądy o ogóle? Nie znoszą 
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czarnowidztwa, jestem op-
tymistą z natury. Wierzą, 
że naszą młodzież można 
porwać do wielkich, patrio-
tycznych wysiłków, że ma 
ona zrozumienie dla tego. 
co nazywany dobrem ogó-
łu. że nie skąpi sił po to. 
by w Polsce było lepiej. 
Nasi chłopcy i dziewczęta 
garną się do nauki. W spo-
łeczeństwie, w którym tech-
nika do niedawna była że-
laznym wilkiem zza sied-
miu gór i rzek. coraz szer-
sze kręgi młodzieży zaczy-
nają być z techniką za pan 
brat i nie widzą naioet w 
elektronowej maszynie nad-
przyrodzonych mocy. 

Ale wróćmy do krakow-
skich i wrocławskich bez-
alkoholowych studentów. 
No, czy tam już tak zupeł-
nie odbyło sią bez alkoholu, 
tego nie wiem. W każdym 
razie nie było nadużycia 
tego trunku. Otóż w Krako-

wie co roku o tej samej po-
rze studenci urządzają tzw. 
Juuenalia. to jest festiwal 
studencki, połączony z wy-
stępami teatrzyków akade-
mickich z całego kraju, im-
prezami sportowymi i kul-
turalnymi, a na zakończe-
nie opanowują miasto idąc 
pochodem: coś na kszałt 
zakończenia karnawału w 
Nicei. W tym roku wypa-
dło to wyjątkowo okazale. 
Kilkadziesiąt tysięcy prze-
brańców defilowało dostoj-
nymi ulicami Krakowa ze 
śpiewem, śmiechem i muzy-
ką. Wybrano Królową (na-
zywa się Marzena I), odda-

wano salwy armatnie, ra-
kiety rozświetlały wieczorne 
niebo. A potem taniec na 
rynku, placach, ulicach. Nie 
byłem tam, żałuję, wiem 
tylko z opowiadań, że przy-
zwyczajeni do regularnego 
trybu życia konserwatywni 
mieszkańcy Krakowa (nig-
dzie w Polsce nie zauioaży-
łem tylu starych ludzi, co 
w Krakowie) potraktowali 
to jako osobistą obrazą. — 
Moja pani. moja pani. co 

to sią wyrabia... za moich 
czasów tego nie było... 

Różnych rzeczy nie było 
za czasów paniusi. Nie by. 
to na przykład również No-
wej Huty. młodszej siostrzy 
cy Krakowa, potężnego kom 
binatu stali nowej Polski. 
Ale boją sią, że paniusie 
już tego nie potrafią pojąć. 

Także we Wrocławiu 
skończył sią w tym cza-
sie wiosenny okres żakow-
skich szaleństw, z pochoda-
mi. harcami, tańcami, po-
dobnie jak w Krakowie. A-
le z okazji Tygodnia Ziem 
Zachodnich trwają tam je-
szcze różne imprezy, doku-
mentujące polskość tych 
ziem raz na zawsze. Warto 
zaznaczyć, że obchodzony w 

ycałej Polsce Tydzień Ziem 
Zachodnich zbiegł się przy-
padkowo w czasie z genew-
ską konferencją ministrów 
spraw zagranicznych w 
sprawie przyszłości Niemiec. 
Nie ma chyba człowieka na 
świecie, który nie rozumiał-
by zainteresowania Polski 
tą sprawą. Zbyt drogo nas 
bowiem kosztowała dawna 
i niedawna przeszłość Nie-
miec, abyśmy nie mieli sią 
interesować ich przyszłoś-
cią. 

Wiadomości z Genewy 
pochłaniane są przez ludzi 

już rano, kiedy jadą do 
•pracy w wciąż jeszcze na-
tłoczonych tramwajach, au-
tobusach i trollejbusach. 
Gdy patrzysz, co przede 
wszystkim czytają — rzuca 
iią w oczy: Genewa i Wyś-
cig Pokoju. Obie sprawy, 
oczywiście każda inaczej — 
pasjonują dziś ludzi w Pol-
sce. Zaryzykują jednak 
twierdzenie, że wyścig poko-
ju — mimo wszystkich spor 
towych namiętności — pa-
sjonuje ludzi bardziej. Za-
leży im na tym aby w tym 
wyścigu zwyciężył człowiek, 
nie zaś bomba A czy H. 
Zresztą inicjały A. H. mają 
u nas złą renomę. Przypo-
minają za bardzo Adolfa 
Hitlera. 

No, bywaj. 

MARIAN 
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> G o r ą c z k a przedtargo- • św ię to H u t n i k a 
Tradycy jne swo je święto, Dzieri 

Hutnilsa, obcliodzl l l w Polsce pra-
cownicy przemysłu l iutniczego. W 
uroczystej akademii , która odby-
ła się w hucie „ P o k ó j " w Kato-
wicach, udział wz ią ł — gorąco 
w i tany przez hutników pierwszy 
sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskie j Z jednoczone j Part i i Ro-
botniczej, W ładys ław Gomułka. 
Rada Państwa z okaz j i Dnia Hut-
nika przyznała 279 odznaczeń 
państwowych. 

w a ogarnęła Poznań 
w Poznaniu słychać Już obco-

j ęzyczny gwar . P r z y b y ł y już bo-
w i e m ekipy techniczne wszyst-
kich kra jów, wys taw ia jących zes. 
po łowo, a także architekci z Ira-
ku, Belgi i , Bułgar i i , Czechosło-
wac j i , Franc j i , obu państw nie-
mieckich, USA, Wie lk i e j Brytani i 
i Innych. 

Na rampach ko le jowych rozła-
dowano 120 wagonów z ekspona-
tami. Kupcy w y j ą t k o w o wcześnie 
przysy ła ją swe wyroby, g<lyż pra-
gną starannie przygotować się do 
tej ważne j imprezy . 

Da je się słyszeć w y r a z y uzna-
nia dla dyrekcj i M T P , która po-
czyni ła dalszy poważny krok w 
przygotowaniu terenów targo-
wyc l i 1 organizac j i targów. Ro 
boty przy remontowaniu i odna-
wianiu łial 1 pawi l onów ukoń-
czono zawczasu, tak, że praktycz-
nie biorąc już od 1 m a j a można 
było przystąpić do urządzania 
ekspozycj i . 

Na terenie miasta również wi-
dać przedtargową gorączkę. Czyn-
ne już jest biuro obsługi cudzo-
z iemców ,,Orbisu" a na drogach 
wlo towych do Poznania ustawia 
się tablice z planami miasta, na 
których uwidoczniono ważnie jsze 
punkty Poznania, stacje benzy-
nowe, parkingi itp. 

Jednocześnie ukończono już pra-
ce nad planem zakwaterowania 
przy jezdnych gości. Będą oni mie-
szkać w liotelach, w domach aka-
demickich, a także w prywatnych 
tnieszkaniach. 

Do otwarcia T a r g ó w pozostało 
za ledwie dwa tygodnie . Każdy 
dzień przynosić będzie coraz wię-
ksze nasilenie prac i przygoto-
wań do świa towego spotkania 
kupców, w którym weźmie udział 
rełiordowa Ilość 47 państw. W i e l e 
z nich — szczególnie zamorskie 
— po raz pierwszy w tym roku 
wystawiać będzie w Poznaniu 
swo je wyroby . 

• Dz ień Z w y c i ę s t w a w 
Polsce 

Czternasta rocznica zwycięstwa 
nad hit lerowskimi Niemcami ob-
i-łiodzona była uroczyście w ca-
łej Polsce w dniu 9 maja . Lud-
no.^ć miast 1 wsi oddała łiołd po-
ległym w walce zbrojnej 1 po-
mordowanym. Odbyły się rów-
nież spotkania z uczestnikami 
walk przeciwko okupantowi. 

W l ubijnie odbył się wie lk i 
wiec, podczas którego ludność 
uiiasta — podobnie jak całe spo-
tpi-7pństwo w kraju — wyraz i ła 
l>o[iarcie dla uchwał europejskiej 
konferencj i robotników 1 związ-
kowców, odbywa jące j się w Goer-
l i i i (Niemiecka Republika Demo-
kratyczna). 319 uczestników tej 
konferencj i uchwali ło memoran-
dum do ministrów spraw zagra-
nicznych, obradujących w Gene-
wie. Memorandum w z y w a do jak 
najszybszego zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami 1 prze 
kształcenia Berl ina zachodniego 
w zdemi l i taryzowane wolne mia-
.«to. Oprócz tego konferencja u-
chwal i la apel do robotników 
świata, w z y w a j ą c y do walk i o 
[lokój oraz proklamowała ,,Mie-
siąc akcj i na rzecz poko ju" w 
okresje od 15 ma ja do 15 czerw-
ca tego roku. 

W obradach europejskiej konfe-
rencj i robotników 1 związkowców 
uczestniczyła l iczna delegacja pol-
ska, na której czele stal prze-
wodniczący Centralnej Hady 
Związków Zawodowych — Ignacy 
T.oga-Sowińskl. 

• Przed 20-tq roczn i cą 
w y b u c h u w o j n y 

1 września tego roku min ie 
dwadzieścia lat od chwil i rozpo-
częcia drugie j wo jny światowej . 
Na uroczystości, które odbędą się 
w Polsce, przybędą zagraniczne 
delegacje uczestników Ruchu O-
poru i byłych kombatantów. 

W e wrześniu odbędzie się rów-
nież I I I\ongres Związku Bojow-
ników o Wolność i Demokrację, 
l iczącego około 150 tysięcy człon-
ków. 

• Most Pokoju w e W r o -
c ławiu 

Nowy most otwarty został we 
Wroc ław iu w obecności tysięcy 
mieszl iańców tego miasta. Otrzy-
mał on nazwę ,,Mostu Poko ju " , 

^ T r i u m f y zagran iczne 
polskiej p ian is tk i 

Znakomita pianistka polska, Ha-
lina Czerny-Stefańska, wróci ła do 
Polski po występach w Niemiec-
kiej Republice Demokratycznej . 
W ten sposób zakończyła ona 
wie lk ie tournee artystyczne, trwa-
jące od września tamtego roku do 
początku m a j a roku bieżącego. 
Czerny-Stefańska dała w tym o-
kresle około 70 koncertów w Aus-
trii, Belgii , Czechosłowacji , Ho-
landii , Jugosławii, Niemieckiej 
Republice Demokratycznej (2-
krotnie), Rumunii , W ie lk i e j Bry-
tanii 1 Związku Radzieckim. 

^ Polska bomba kobal-
towa 

Bombę kobaltową przeznaczoną 
wy łączn ie do badań naukowych 
skonstruowano w Polsce. Będzie 
ona służyła między i nnym j do 
prac badawczych nad skutkami 
radioaktywnego promieniowania. 
Mają być również podjęte bada-
nia nad tak zwaną zimną stery-
l izacją żywności stosowaną już 
w innych krajach. 

^ Pamięci bohatera Pol-
sk i i U S A 

Imię Kaz imierza Pułaskiego o-
trzyma muzeum, które ma po-
wstać w Warce — zabytkowym 
miasteczku wo j ewódz twa war-
szawskiego. Muzeum mieścić się 
będzie w starym dworku Pułas-
kich, który zostanie zrekonstruo-
wany. Zna jdować się w nim bę-
dzie wie le pamiątek, związanych 
z Kaz imierzem Pułaskim oraz z 
bohaterem Powstania Listopado-
wego P iotrem Wysock im, który 
również pochodził z Warki . 

^ W p ias towsk im z a m k u 
w starym piastowskim zamku 

Grodno w Zagórzu Śląskim prze-
prowadzono prace, zabezpieczają-
ce ten cenny zabytek przed znisz-
czeniem. Przeszło pół mi l iona 
złotych kosztowało wzmocnienie 
starych stropów 1 ścian oraz po-
krycie gontem w ie ży strażniczej 
— najstarszej części zamku. W y -
konano też wie le prac przy umoc-
nieniu murów obronnych i uzu-
pełniono brakujące f ragmenty 
murów. 

DZIWNE PRZYGODY JANA PISZCZYKA 
EZYSER Andrzej Mtink, któ-

f r ry niedawno wrócił z Argen-
* * tyny, gdzie jego film „Eroi-
ca" odniósł na międzynarodowym 
festiwalu w Mar del Plata Olbrzy-
mi sukces i zdobył m. in. Grand 
Prix krytyki fUmowej za reżyse-
rię — przystąpił już do realiza-
cji noweęfo obrazu. Tytuł tego no-
wego filmu Munka brzmi: „ze-
zowate szczęście". 

— Jakiego rodzaju ł)ędzie to 
f i lm? — pytamy reżysera. — Dra-
mat czy komedia? 

— ..Zezowate szczęście" bę-dzie 
filmem, który można by nazwać 
bardzo smutną koTnedią. albo bar-

dzo wesołym dramatem. Są to 
dzieje człowieka, którego w życiu 
prześladuje szczególnego rodzaju 
pecti. 

Na przykład w 1939 roku. we 
wrześniu, bohater filmu znajduje 
się przypadkowo w koszarach, po-
rzuconych już przez polskie od-
działy. ale nie zajętych jeszcze 
przez Niemców. Widząc jakiś le-
żący mundur wojskowy — Jan 
Piszczyk (tak się nazywa bohater 
fUmu). który uważa, że w czasie 
wojny lepiej być żołnierzem niż 
cywilem — szybko przebiera się 
w ten mundur i wtedy właśnie 
wchodzą Niemcy. Oczywiście nie 
wierzą mu. że jest cywilem i w 

Oto bohater f i lmu Jan Piszczyk (z pl ikiem p ieniędzy ) . Tę rolę gra 

miody, utalentowany aktor Bogumił Kobiela. 

mundur przebrał się przed chwi-
lą, no, i biedny Piszczyk ma wie-
le kłopotów. 

Tak zresztą układa mu się całe 
życie. Przez nieporozumienie bę-
dzie wzięty w czasie okupacji za 
prowokatora hitlerowskiego, rów-
nież przez nieporozumienie stanie 
się żołnierzem ruchu oporu, prze-
żyje wiele innych. podobnych 
przygód, które mu będą zatruwać 
życie, wreszcie już po wojnie tra-
fi do więzienia zupełnie niewinnie 
i gdy się sprawa wyjaśni i będą 
ę/o zwalniać — nasz bohater od-
mówi wyjścia z więzienia, ponie-
waż dojdzie do wniosku, że jest 
to jedyne miejsce na świecie, 
gdzie nie będzie narażony na żad-
ne już niespodzianki życiowe. 

— Słowem będzie to coś w ro-
dzaju pamiętnika pechowca, Ałe 
wszyrtkie pana dotychczasowe f i l-
my miały zawsze jakiś wywód f i -
lozoficzny. Jakąś głębszą myśl... 
Czy tym razem odstępuje pan od 
te j zasady 1 ogranicza się pan 
wyłącznie do ciekawej fabuły? 

— Bynajmniej. W ..Zezowatym 
szczęściu" chciałbym pokazać fia-
sko pewnej koncepcji życiowej, o-
partej na oportunizmie. Piszczyka 
z mojego filmu można wprawdzie 
nazwać pechowcem, ale to on sam 
stwarza sobie sytuacje, w których 
do głosu dochodzi rzekomy pech. 
Gdyby nie był przysięgłym opor-
tunistą i gdyby nie chciał za 
wszelką cenę przystosować się do 
sprzyjających w danej chwili o-
kóliczności —' inaczej zapewne u-
łożyłoby się jego życie... 

Idziemy z Andrzejem Munkiem 
na plan. Właśnie dziś nakręca on 
pewne sceny w Warszawie, na u-
licy Brackiej, której mały odcinek 
już jest odpowiednio ..ucharakte-
ryzowany'-. Są tb sceny z okresu 
okupacyjnej kariery Piszczyka, 
który z handlarza walut staje sią 
nieoczekiwanie i mimowolnie 
konspiratorem, członkiem pod-
ziemnej organizacji bojouoej. 

Na planie snują się statyści w 
mundurach hitlerowskiego Wehr-
machtu, budząc zrozumiałą sen-
sację wśród licznych przechodniów 
tego ruchliwego odcinka Warsza-
wy. 

— Wszyscy na miejsca! — utola 

^ Ponad pół mil iarda 
z łotych na elektryf i-
kac ję ws i 

Przeszło 530 mi l ionów złotych na 
elelitryfil-iację ^wsi polskich wyda-
ło Państwo w roku ubiegłym. E-
lektryczność otrzymało dalszycli 
1.447 wiosek 88.400 zagród chłop-
skich). W tym roku prowadzone, 
są w całej Polsce dalsze prace 
e lektry f ikacyjne. 

^ Mieszkan ia dla hutni-

k ó w 
Każdy rok przynosi hutnikom 

polskim poprawę warunków 
mieszkaniowych i zdrowotnych. 
W tym roku przeznaczono na bu-
downictwo mieszkań dla pracow-
ników hutnictwa przeszło 120 mi-
l ionów złotych. Około 60 procent 
tej sumy — to dotacje Minister-
stwa Przemysłu Ciężkiego, pozo 
stałe 40 procent — to wygospoda-
rowane przez hutników tak zwa-
ne fundusze zakładowe. Jak się 
oblicza hutnicy otrzymają w tym 
roku trzy tysiące nowych izb 
mieszkalnych, zbudowanych przez 
zakłady pracy oraz 1.200 izb. wy-
budowanych przez Zakład Osiedli 
Robotniczych (w skrócie ZOR). 

Oprócz tego przeszło trzy 1 pól 
mi l iona złotych pochłonie budo-
wane w l y m roku nowoczesne 
ambulatorium dla robotników hu-
ty Warszawa, ponad 700.000 zło-

tych zaś — rozbudowa ambulato 
rium dla hutników z Łabęd. Nie 
zapomniano też o dzieciach. W 
tym roku na kolonie letnie w y j e 
dzie przeszło 19.000 dzieci hutni-
ków. 

• Szwa jcar sk ie maszyny 
w Bie lsku-Białe j 

48 nowycł i maszyn tkackich ze 
szwajcarskie j f i rmy ..Sulzer", o-
trzyrnają zakłady przemysłu weł-
nianego w Bielsku-Białej, dzięki 
czemu znacznie zwiększy się pro-
dukcja tych zakładów. 

• 850-lecie oblężenia 
Głogowa 

w dniach 24-30 sierpnia tego 
rolsu Głogów będzie uroczyście 
obchodził 850-tą rocznicę oblężenia 
przez najeźdźców niemieckich. 

• Archeologiczny Kon-
gres S łowiański 

Rozpoczęły się już wstępne pra-
ce w Polskie j .\kademil Nauk 
nad zorganizowaniem Międzyna-
rodowego .Archeologicznego Kon-
gresu Sowlańskjego. 

Kongres odbędzie się w r. 1965. 

; - S " 

Andrzej Münk. 

ktoś z ekipy realizator skiej. wi-
dząc nadchodzącego reżysera — 
Za chwilę robimy próbą. 

Rozmawiał 

CZESŁAW M I C H A L S K I 

OO W Y N A j ę C J A umeblowana 
mieszkania na przeciąg jednego 
roku : dwa duże pokoje, łazienka, 
duża kuchnia, w 9-eJ dzie lnicy 
Paryża . — Te l e f onować : TRU-
daine 09-26. 



W R O C Ł A W 
nie do poznania 
JA K Ż E szybko zmieniło się 

to miasto. Jeszcze dwa, trzy 
lata temu wyczuwało się tu 
jakąś przygnębiającą at-

mosferę, wynikającą przypusz-
czalnie z licznycłi jeszcze wtedy 
n iedomagań: z łe j komunikacj i , 
nieefektownej, aczkolwiek l icznej 
sieci sklepów, ciemności panują-
cy cłi nd zmroku do świtii na pra-
wie wszystkicłi ulicach, może z 
wy jątk iem głównej arterii Wroc-
ławia, ulicy Świdnickiej. Wtedy 
już o 6 wieczorem trzeba było 
uciekać do hotelu, jeśli nie u-
śmiechało się przesiadywanie nad 
„ pó ł czarną" w pustej kawiarni, 
lub błądzić bez celu ciemnymi 
zaułkami. 

Teraz Wroc ław wita przybysza 
zupełnie inną szatą. Odnowiony 
dworzec główny, sznury wygod-
nych taksówek na postojach, o-
tynkowane elewacje domów — 
oto spostrzeżenia natychmiast po 
opuszczeniu wagonu poczynione. 
Kró tka przechadzka po znanych 
już ulicach wrażenie to potęguje. 

A więc na przykład sklepy. Do-
brze zaopatrzone, kąpiące się w 
powodzi świateł, neonów i reflek-
torów, estetycznie udekorowane 
wystawy. 

I to nie tylko w centralnym do-
mu towarowym przy ulicy Grun-
waldzkiej , w nowych magazynach 
1 księgarniach przy Rynku i ul. 
Świdnickiej. Takie samo estetycz-
ne wrażenie robią niepozorne 
sklepiki przy bocznych uliczkach. 

Statystyki mówią, że obroty to-
warowe we wrocławskich skle-
jjach wzrosły w okresie ubieg-
łych trzech lat ośmiokrotnie, 
przy równoczesnym wzroście licz-
by ludności o 30 procent. Częś-
c iowej przyczyny tego stanu rze-
czy można niewątpliwie szukać w 
•w poprawie sytuacji ekonomicz-
ne j w całym kra ju . Niemałą 
jednak rolę odegrała jednak tak-
fee umiejętna i przy jemna dla o-
ka reklama zawartości sklepów. 

Spać z kurami? O , n ie ! 
Albo oświetlenie. W śródmieś-

ciu przedstawia się ta sprawa 
zupełnie znośnie. Nie gorzej , niż 
•w innych większych miastach 
Polski. Przybyło przecież Wroc-
ławiowi ki lka tysięcy ulicznych 
latarni 1 wzorem zagranicy Insta-
lowanych jarzeniówek. Mogl i 
więc wrocławianie przedłużyć o 
ki lka godzin czas trwania dnia, 
zerwać z nagminnym dotąd prze-
sypianiem wieczorów, zdradzić 
domowe pielesze na rzecz atrak-
c j i wielkomiejskiego życia. Pe łne 
są kawiarnie i restauracje, w lo-
kalach klubowych , ,odchodzą" 
wielogodzinne partie bridge'a ' 
szachów, w kinach dodano jesz-
cze jeden seans, t ramwaje kur-
sują do północy, a teatry, mimo 
nie zawsze szczęśliwie dobranego 
repertuaru — gra ją przy pełnych 
;widowniach. 

Równoleg le postępuje proces 
stabilizacji życia obywateli. Na-
zywano kiedyś Wroc ław ,,wielką 
ws ią " . Raz, ze względu na jego 
rozległość, po drugie — wskutek 
masowego napływu ludności wiej-
skiej z różnych stron kraju. Nie-
dawni rolnicy przywieźl i ze sobą 
nie tylko wiejski styl życia, na 
przykład w postaci wczesnego 
wstawania i wczesnego kładzenia 
się spać. Był okres, kiedy trudno 
im było zżyć się w jedną wiellią 
społeczność kilkusettysięcznego 
miasta. Ostatnio wiele zmieniło 
się i w te j dziedzinie. Wspólna 
zbiórka funduszów na uruchomię 
nie stacji te lewizyjnej , społeczne 
ufundowanie drogocennych apa-
ratów, m. in. ,,sztucznego serca" 
dla miejscowej kliniki Akademii 
Medycznej, znaczne ożywienie ży-
cia kulturalnego 1 towarzyskiego 
— oto niektóre prze jawy zmian 
zachodzących w psychice obywa-
teli Wroc ławia . 

Domki i inne powaby 
Nie dawno dopiero minęły cza-

sy ,,wędrówki ludów" , tak szkod-
l iwej , a niestety tak charakterys-
tycznej dla wszystkich miast 
Ziem Zachodnich. J łrzywa przy-
rostu ludności wzrasta obecnie 
wolno, ale stale, przy Jednoczes-
nym zaniku wypadków opuszcza-
nia tego miasta. Napływ ludnoś-
ci Jest tak wyraźny, że już otiec-
nie w mi l ionowym kiedyś, choć 
zniszczonym mle.ście, b r a k u j e 
mieszkań nadających się do re-
montu, że trzeba wyłącznie bu-
dować nowe domy, aby sprostać 
aktualnym potrzebom. Toteż bu-
duje się tu prawie na każdym 
kroku. I w śródmieściu i na 
Krzykach, i w Biskupinie, i Ps im 
Polu. Powstają zalążki przyszłych 
zrzeszeń i spółdzielni budowla-
nych, które niezależnie od środ-
ków państwowych pomogą w roz-
woju budownictwa indywidualne-
go. W najbliższych l i t ach co pią-
ta izba z ogólnej liczby planowa-
nych — Ijędzie wzniesiona za pie-
niądze ludności. Poza tym sprze-
daje się na własność Jednoro-
dzinne domki tym. którzy Je do-
tąd użytkowali . Jako lokatorzy z 
przydziału. Na razie wystawiono 
na sprzedaż 5100 takich obiektów, 
po załatwieniu te j sprawy — pój-
dą następne propozycje. Wszyst-
ko to robi się pod kątem widze-
nia potrzeb 400-tysięcznego dziś, 
a półmil ionowego za 6 lat miasta. 

Przybywają tu ludzie ze wszy-
stkich stron kra ju. Jednych wabi 
piękno nadodrzańskiego grodu, 
bliskość dolnośląskich uzdrowisk 
1 ośrodków wypoczynkowych, u-
rok gór sudeckich. Innych — 
praca w rozwi ja jącym się stale 
przemyśle. Jeszcze innych — pla-
cówki naukowe, ośrodek f i lmowy, 
teatry lub redakcje miejscowych 
wydawnictw. Dla f a c h o w c ó w 
drzwi są zawsze szeroko otwarte. 

Wrocławski rynek. 

dyletanci — nauczą się zawodu, ga końca. Jeszcze trzeba tylko mierzyć alejki miejskiego parku. 
0 ile naturalnie zechcą. I jedni zerknąć do odbudowanej spolecz- Opuszcza się miasto pod wra-
1 drudzy nie będą tu narzekali nym wysiłkiem katedry. Jednego żeniem odnowy spotykanej tu na 
na nudę i pustkę ze 180 odnowionych zabytków, każdym dosłownie kroku. 

popatrzeć z mostu Grunwaldz-
Wrocławska przechadzka dobie- kiego na bystry nurt Odry, prze- A N D R Z E J Ł E M P I C K I 

Puszaa — za przepuszczony majątek 
NA W E T nie wszyscy war-

szawiacy wiedzą, że w o-
brębie stolicy leży auten-

tyczna puszcza. Tak. Niedale-
ko miejscowości Powsin — 20 
minut jazdy autobusem od 
centrum — leży szczątkowy 
obszar dawnych puszcz mazo-
wieckich — Kabaty . 

lOOO-hektarowy las ciągnie 
się wzdłuż granicy Warszawy 
z województwem i jest ulubio-
nym miejscem wypraw miesz-
kańców „syreniego g rodu " na 
niedzielną ,, zieloną t rawkę" . 

O tym, że Kabaty stały sie 
własnością Warszawy, zaważy-
ła chyba... rozrzutność hra-
biów Branlcklch, którym pre-
zydent Starzyński zabrał w r. 
1938 las za długi, zaciągnięte 
w ówczesnym Magistracie Mia-
sta. 

Dzilś ,.panem i w ładcą" Ka 
bat w imieniu Stołecznej Rady 
Narodowej Jest nadleśniczy 
Czesław Darkowski. Dobrze się 
stało, że las dostał dobrego 
gospodarza, bo po zniszcze-
niach wojennych i huraganie, 
drzewa potrzebowały właśnie 
dobrego lekarza i gospodars 
k ie j ręki. 

Las posiada obecnie bogat; 
drzewostan. Co roku na łysi 
nach 1 polanach dosadza się 

W puszczy. 

Nad Oiłrą 

To/ni t'0 u.itiinkii młode drze-
wka. Dosłownie co parę kro-
ków można spotkać w Kaba-
tach pięknie zagospodarowane 
szkółki. Dotychczas ,,wyprodu-
kowano" w nich 300 tysięcy 
drzewek sosny 1 wiele tysięcy 
modrzewiu, jarzębiny, dębu, 
klonu itd. Młode sadzonki wę-
drują głównie do Warszawy. 
Uzupełnia się nimi drzewostan 
Łazienek, Saskiego Ogrodu i 
Parku Krasińskich. 

Jest w Kabatach Jeden z nie-
licznych w Polsce rezerwat... 
cisów. Są to drzewa bardzo 
trudne do wyhodowania, bo ' 
mają swoje leśne zwyczaje i 
kaprysy : trzeba bowiem sadzić 
oddzielnie rodzaj męski i żeń-
ski. 

Las bez zwierzyny Jest jak 
panna bez wdzięku — mówią 
leśnicy. Ale Kabaty są Jak 
panna z wdziękiem. W zagaj-
nikach ży je ponad 300 saren, 
które cieszą się specjalnymi 

względami leśników. Zimą .«są 
dokarmiane jarmużem, pas-
tewną kapustą, sianem. A wio-
sną? Wiosną Jak teraz... wy-
chodzą o każdym zmierzchu 
1 rano na pola w poszukiwa-
niu zielonych , ,nowal i jek" . 
Niedługo las sam będzie już 
karmił zwierzęta. 

Do leśnego , .bogactwa" Ka-
batów zaliczyć jeszcze wypada 
sikorki, szpaki, dzięcioły, a 
także konwalie, przylaszczki, 
f io lki . 

Od czasu do czasu las K a -
backi ożywia się zupełnie nie 
leśnym dźwiękiem... grą trąb-
ki. Odwieczny, tradycyjny zwy-
cza j porozumiewania się leśni-
ków między sobą Jest tuta j Je-
szcze zachowany. Do glosa 
trąbki przyzwyczaiły się nawet 
sarny, które na JeJ dźwięk 
podchodzą do leśniczówki. 

Z. K . 



W S T R O N I 

J U T R A 
OD Jtilku lat na całym śuńecie 

toczą sią dyskusje nad tym, 
czy szkoła obecna, jej -pro-

gramy nauczania to wystarczają, 
cy sposób przygotowują dzieci do 
pracy i życia w epoce, kiedy tech-
nika ogarnia ziemią, rządzi nią 
i ją zmienia. 

Dyskusje takie toczą sią równiei 
i w Polsce. Prawie zawsze podnosi 
sią W nich żądanie, by szkoły 
polskie bardziej uwzględniały w 
programach potrzebą politechniza-
cji wychowania. Politechnizacja 
wychoioania to przyzwyczajenie 
dzieci do techniki ,do -posł-agitoa-
nia sią narzędziami. Bo Huż w 
Końcu znamy dziś ludzi, którzy 
wiedzą co dzieje sią w filozofii al-
bo jak zbudoioane są gwiazdy, ale 
nie potrafią wbić gtoożdzia w 
ścianą. Jednym ze sposobów oswa-
jania dzieci z techniką, jest maj-
sterkowanie. 

Dzieci a szczególnie chłopcy lu-
bią dłubać w drzewie, w metalu 
i wkręcaó albo wykręcać różne 
śrubki. Ten naturalny pąd próbu-
je sią wyzyskaj dla celów wyclio-
wawczych. W szkołach tworzy sią 
szkolne warsztaty. Współdziałają 
w tym kierunku organizacje dzie-
cięce (harcerstwo) i zachęcające 
do majstrowania. Wydaje się bro-
szury i czasopisma w których dzie-
ci znajdują porady, jak majstro-
wać i co warto by zrobić. 

Na jesieni ubiegłego roku czaso-
pismo ,,Horyzonty Techniki dla 
Dzieci" — ogłosiło konkurs dla 
swoich czytelników-modelarzy. 1 
z różnych stron Polski na kon-
kurs ten zaczęły nadchodzić mo-
dele. Autorzy prac liczą sobie od 7 
do 70 lat. Od prac, których nie 
powstydziłby się wysoko kwalifi-
kowany majster rzemieślnik, gdzie 
zużyte surowce oblicza się, że ko-
sztowały nieraz i 20 tysięcy zło-
tych (4 telewizory), do prac gdzie 
kilkuletni chłopak wystrugał ko-
zikiem w korze niewielką łódecz-
ką... Setki modeli zebrano -na jed-
nej wystawie otwartej w pierw-
szych dniach maja w Muzeum 
Techniki, w Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. 

Wystawy modelarstwa i modeli 
mają w Polsce już klikudziesięcio-
letnią tradycją. I rzecz charakte-
rystyczna — wystawa czynna c-
becnie w Pałacu Kultury wcale 
nie jest podobna do wystaw sprzed 

Modele okrętów, samolotów, czo łgów — to zawsze najbardzie j interesuje chłopców. 

Ten chłopiec jest autorem modelu 
powietrznej kolejki. 

przeważały modele historyczne, 
kiedy z dużym zamiłowaniem od-
twarzano średniowieczne okręty, 
stare maszyny. Dzisiaj na wysta-
wie przeważają modele albo nowo-
czesnych samolotów, albo rakiet 
między-kontynentalnych lub też 
sprzętu technicznego używanego 
również w komunikacji, sporcie 
lub w wojsku. W . NOW. 

Zd jęc ia : 
J A N K O S I D O W S K I 

Sowa ta, jak pisze JeJ konstruktor » łuży do ćwiczenia cierpli-
wości Cały j e j dowcip polega na tym, żeby przesuwając metalową 
pętlę po widocznych z boku drutach nie dotknąć drutu. Kiedy do-

tknie sowie zapalają « i « oczy. 

AMBASADOR POLSKI W LILLE 

ORDER ODRODZENIA POLSKI 
dla prof. M. HERMANA autora historii literatury polskiej 

W CZWARTEK, dnia 14 maja, odbyła sią na Uniwersytecie 
Państwowym w Lille uroczystość dekoracji prof. Máxime 
Hermana — wykładowcy literatury słowiańskiej i autora 

historii literatury polskiej — wysokim polskim odznaczeniem pań-
stwowym — krzyżem oficerskim orderu Odrodzenia Polski. 

Uroczystość ta odbyła się w cza-
sie o f ic ja lnej wizyty ambasadora 
Polski St. Gajewskiego w Lille. 
Przed gmachem prefektury, am-
basadora przywitał prefekt I G A M 
Georges Phalempin a orkiestra 
wojskowa odegrała hymny naro-
dowe polski 1 francuski. Następ-
nie ambasador w towarzystwie 
prefekta oraz zastępcy dowódcy 
korpusu płk. de Metz przeszedł 
przed f rontem kompanii honoro-
wej. 

P o krótkiej rozmowie przy lamp-
ce wina goście opuścili prefekturę. 
Korowód samochodów z powiewa-
jącym na aucie ambasadora pol-
skim proporczykiem przejechał 
przez ulice miasta kierując się ku 
gmachowi wydziału humanistycz-
nego uniwersytetu w Lil le. 

Wysiadających z auta ambasa-
dora i prefekta przywitali w wej-
ściu dziekan wydziału prof. La-
combe. dziekan honorowy prof. 
Herman oraz lektor języka pol-
skiego prof. Godlewski. Następnie 
goście zwiedzili salę wydziału hu-
manistycznego, ze szczególną uwa-
gą wysłuchując objaśnień prof. 
Hermana i Godlewskiego w tak 
zwanej ..polskiej sa l i " , gdzie odby-
wają się nie tylko wykłady ale 
również mieści się polska bibliote-
ka 1 maleńkie muzeum polskiej 
sztuki ludowej oraz rycin artys-
tycznych. 

Z kolei wszyscy przeszli do du-
żej sali uniwersyteckiej, gdzie od-
była się ceremonia dekoracji prof. 
Hermana. Pierwszy przemówił 
dziekan prof. Lacombe serdecznie 
witając ambasadora 1 przybyłych 
gości oraz wyrażając przekonanie, 
że polski order dla prof. Herma-

na jest wyrazem doceniania pracy 
nie tylko odznaczonego profesora 
ale i wydziału humanistycznego 
uniwersytetu w Lil le w dziedzinie 
szerzenia wiedzy o pięknie języka 
polskiego, naszej kultury 1 cywi-
lizacji. Dziekan Lacombe podkre-
ślił również zasługi lektora W . 
Godlewskiego w działalności ka-
tedry kierowanej przez prof. Her-
mana. 

Z kolei ambasador Gajewski wy-
głosił przemówienie stwierdzając, że 
prof. Herman oddawał się całym 
sercem pracy naukowej 1 pedago-
gicznej kierując studiami litera-
tury 1 języka polskiego od prze-
szło 30 lat 1 wychowując kilka 
pokoleń młodzieży zbliżonej ser-
decznie do kultury polskiej i do 
naszego kraju. ..Jego głęboka zna-
jomość kultury polskiej stawia go 
w pierwszych szeregach tego ty-
pu uczonych". Ambasador pod-
kreślił również wielką przyjaźń 
profesora dla Polaków 1 odwagę 
z jaką kontynuował swoje wykła-
dy także w okresie okupacji. 

..Chciałbym wreszcie podkreślić 
— powiedział mówca — doskonalą 
atmosferę, w której z powodzeniem 
rozwijać się może. polska katedra 
na tej zasłużonej uczelni Jaką jest 
tutejszy uniwersytet, atmosferę 
poparcia, którego stale udziela 
prof. Hermanowi rektor akademii 
w Lille. Ten fakt. że Li l le jest 
stolicą uniwersytecką okręgu o 
szczególnie żywotnych związkach 7 
Polską, przyczynia się w ogromnej 
mierze do ustalenia opinii jaką 
zdobyła sobie ta uczelnia jako 
główny ośrodek studiów polskich 
we Franc j i " . 

Na zakończenie ambasador w i-

mieniu Rady Państwa udekorował 
prof. Hermana poczem serdecznie 
go ucałował. Wzruszony prof. 
Maxime Herman gorąco podzięko-
wał ambasadorowi podkreślając, 
że jego ambicją zawsze była praca 
nad zacieśnianiem więzi ducho-
wych między Polską a Francją. 
Wyrazem te j ambicji była jego 
działalność na katedrze polskiej 
w Li l le od roku 1924. Mówca na-
wiązał również do wielkich trady-
cji przyjaźni polsko-francuskiej, 
wspólnych walk. .,Za wolność na-
szą 1 waszą" , której dokumentami 
są między innymi polskie mogiły 
na cmentarzach Montmorency. 
Pere Lachaise 1 innych. Następnie 
prof. Herman podziękował amba-
sadorowi 1 władzom polslcim za 
stalą pomoc w tworzeniu 1 uzupeł-
nianiu zbiorów polskiej biblioteki, 
dziękując również za pracę w te j 
dziedzinie prof. Godlewskiemu. 
.,Oby moim następcom udało się 
w kontynuowaniu te j pracy, do-
konać tego co usiłowałem osiąg-
nąć" , zakończył wzruszony prof 
Herman wśród licznych oklasków 
1 gratulacji składanych kolejno 
przez córkę specjalnie przybyłą z 
Paryża, rektora akademii Guy 
Debeyre. prefekta Phalempin, dzle 
kana Lacombe, profesora Georges 
Gaillard (b. prof. Instytutu fran-
cuskiego w Warszawie), radcę am-
basady M. Żuławskiego, sekreta-
rza generalnego departam. Nord 
p. Biehn 1 wiele Innych osobistoś-
ci. profesorów wydziału humani-
stycznego oraz obecnych przyjaciół 
1 uczniów. 

Po skromnej lampce wina, która 
zakończyła pierwszą część uroczy-
stości rektor p. Guy D-Jcyre po-
dejmował ambasadora Gi jewskie-
go, prof. Hermana, pi . kta Pha-
lempin, zastępcę dovi,ô..cy korpu-
su ,oraz wielu Innych przedstawi-
cieli władz francuskich i polskich 

(Dalszą ciąg na str. IS-tej) 



Na cre le orkiestry „ E c l i o " idzie p. Nowak. W e wszystk ich polskich uroczystościach T a ń c z y zespót p rowadzony przez pannę Bromboszcz. Publ iczność nagradza wys tęp oklaskami. W 
„ E c h o " p r z y g r y w a . Bo bez orkiestry, to żadne święto, prawda panie Nowak? r o zpo zna j emy panią L id ię Czarnecką. Z n a m y ją jeszcze z l iceum w Paryżu. Obecnie z u< 

DZIĘKI TRZEC I MAJA, dzień uchwalenia karty kons-
tytuc j i w 1791 roku. Dzień, w którym lud war -
szawski w y l e g ł t łumnie na ulicę k r z y c z ą c : „ W i w a t 

sejm ! W i w a t król ! W i w a t wszystkie stany ! " Chciałem 
Już przy okaz j i święta trzec iego ma ja napisać o w p ł y w i e 
W ie lk i e j Rewo luc j i Francuskie j na uchwały Se jmu Cztero-
letniego i o t r adycy jn e j p r z y j a ż r ' polsko-francuskiej , a le 
uprzytomni łem sobie, że mam napisać sprawozdan ie z ob-
chodów tego lw ię ta w Bruay. a w ł y m wypadku rów-
nałoby się to pisaniu o rzeczy jasne j jak słońce. 

W mieście, gdz i e od przeszło trzydziestu lat, Po lak 
obok Francuza w y d o b y w a węg ie l w kopalni , gdz i e w 
chwi lach wo lnych pop i ja w ino w j edne j ka fe j ce i idz ie 
na spacer z polsko-francuskim wnuk iem — podkreślać 
t radyc ję p r zy j a źn i obu narodów można chyba ty lko od 
święta. Tak , Jak się obchodzi imien iny . Nikt przecież 
nie obchodzi imienin po to, żeby sobie p r zypomnieć Jak 
się na zywa . 

Rodza j em właśnie takich wspó lnych imienin stało się 

J A S N E J A K S Ł O Ń C E 
święto trzec iego m a j a w Bruay. Obchodzone by ło pod 
hasłem p r zy j a źn i polsko-francuskie j i dorocznych T a r g ó w . 

Ba rwny pochód, który przemaszerował ul icami miasta 
z e sz tandarami i muzyką p r zypomnia ł mi stare powiedze-
nie, ż e Polska jest wszędz ie tam, ggdz i e zna jdu ją się 
Po lacy . Dwie orkiestry p r z y g r y w a ł y do marszu : „ E c h o " 
z Houdain i „ W e s o ł y T u ł a c z " z Bruay. 

Urodz i ły się w t ym samym okresie. Jedna w roku 
1922, druga o rok późn ie j . Są więc stare, a w ięc oczyw iśc i e 
dobre. Bo każda orkiestra jest jak stare w i n o — im starsza 
ł ym lepsza. I mocnie jsza . 

Na cze le każde j kroczą dy r ygenc i : pp. S iemiński i Su-
miński .Dy rygu ją od lat. Nic w ięc dz iwnego , że niebo 
huczy i z i emia d r ży . 

W b a r w n y m pochodzie uczestniczą praw ie wszystkie 
o rgan i zac j e polskie, nie ty lko z Bruay, ale i z Dtvion, 
Houdain i Hai l l icourt . Szli harcerze i Sokół, Matki Różań-
c o w e i młodzież szkolna. Starzy niosą sztandary, dzieci 
w strojach krakowskich — chorąg iewki . Przed Pomnik iem 
Po l eg ł ych pochód za t r z ymu j e się i składa wieńce. P o 
chw i l i znów rusza, aby za t r zymać się przed Hotel-de-Ville. 
Mer w i ta zebranych serdecznym przemówien i em i za-
prasza na świeżo otwarte Ta rg i . 

Na tym kończy się część o f i c ja lna uroczystości. Po 
południu — już na terenie T a r g ó w , wystąp ią w części ar-
tys tyczne j polskie zespoły dziecięce i młodz ieżowe . 

By ło zupełnie niedz ie ln ie a nie c zwar tkowe . Słońce 
g r za ło w y j ą t k o w o mocno. W y g l ą d a ł o na to, że przypły-

Z doros łymi to tak zawsze . T y l k o kłopot. P cha j ą się, sami wszystko chcie l iby zobaczyć I ty lko przeszkadza ją dz iec iom, które są małe i dosyć ma ją kłopotu 
ze swo im wzrostem. Dużemu płot n ie z a w a d z a — a mały musi szukać szpary żeby zobaczyć wys tępy . Na wszystko jest Jednak rada 



lać sześć lat solidnej pracy. W drugie j parze na lewo 
ennicy stała się panią nauczycielką i uczy 32 dzieci. 

nęło tu specjalnie z Cole d 'Azur, aby w tym dniu za-
świecić szczególnym blaskiem. Kiedy jest tak gorąco — 
tylko p iwo i mrożona oranżada bronią przed całkowitym 
roztopieniem. 

Przed trybuną ustawiona estrada. Iła trybunie ludzi — 
jak na meczu piłkarskim. Na honorowym miejscu polski 
konsul generalny M. Zamiara w towarzystwie francuskich 
organizatorów imiprezy. Coraz miga biało-czerWony zna-
czek przypięty do klapy marynarki — cegiełka na rozwój 
oświaty. Zaraz się zaczną występy. 

Spaceruję pomiędzy stoiskami, oglądam nowe pralki, 
telewizory i radiole. Ktoś nastawił płytę z piosenką fran-
cuską. Przez francuskie słowa zaczyna się przebijać roz-
lewna, znana me lod ia : „ A jak będzie słońce i pogoda, 
słońce i pogoda.. ." Małe dzieci sto.'j na estradzie i śpie-
wają z przejęciem piosenkę, którą kiedyś przywieźl i z Pol-
Ski dziadkowie. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ W pochodzie było bardzo dużo dzieci. To było chyba najprzyjemnie jsze, najbardziej wzruszające, że dzieci te 

pięknie mówi ły po polsku, że śpiewały tyle ludowych piosenek i nauczyły się tylu tańców. 

ly gćrników maszerują w Kole Matek Różańcowych, 
dzięki nim wnuki śpiewają ludowe piosenki. 

Tym razem orkiestra gra dwa tiymny : francuski i polski. Za chwilę złożone zostaną wieńce u stóp Pomnika Poległych, 
W Bruay (jak zresztą na całym świecie ) wielu Polaków zg inę ł o „ za naszą i waszą wolność". 
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Teresa Majewska, urz^niczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko to domu przy ulicy BlisJaej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców t narzeczonego, upłytea w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator e 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledzttoo i maicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, źe to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zajęcie sią dziećmi, udała się na milicję, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany loarszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa w związku z opieką nad dziećmi Walczako-
wej. poznaje innych lokatorów domu przy ul. Bli-
skiej, m. in. doktora Gawrę. 

W swoim przedpokoju zajrzałam do lus-
tra. Uświadomi łam sobie jirzy okazji m imo -
chodem, że czyniłam to ostatnio o wiele czę-
ściej niż dawniej. A może ja też nosiłam róż-
ne maski ,róźne twarze? Znów ujrza łam nie-
sfoi-iie jasne włosy w fantastycznym i kary-
godnym nieładzie i te same, nieco naiwne i 
zdziwione, prawie czarne oczy, mały, lekko 
zadarty nos. N ie zastanawiając się już nad 
Wrzesińską, powróci łam mysią do doktora 
Gawry i jego monologu, wygłoszonego do 
mnie w Alejach Ujazdowskich. Nag le uśmiech 
zmienił kształt moich ust i ukazał dwa rzędy 
niebrzydkich, równych, białych zęl>ów. N a -
prawdę wygląda łam chyba dość młodo i sym-
liatycznie. 

A le mi się przypomniała historia! 
Przed paroma laty jeden z moich biuro-

wych kolegów Kozłowski się nazywał — 
kilka razy po biurze zaprosił mnie na kawę 
ażeby cos, jak mówił , zrzucić z serca. D ługo 
opowiadał b swoim niefortunnym małżeń-
stwie, o z łamanym życiu kand3'data na zna-
komitego pisarza, wprzęgniętego w kierat u-
rzędiiiczych obowiązków, o swych cierpie-
niach, jakie znosi u boku wstrętnej i ordy-
narnej żony. 

Parokrotnie potem w rozmowach z Jadź-
ką użalałam się nad Ivozłowskim i jego dolą. 
Aż Jadźka pewnego dnia wybuchła: 

— Cóż ty mi ciągle o tym kabotynie Ko-
złowskim?! Nie masz ciekawszych tematów? 

Wy j a śn i ł am Jadźce, iż ów nieszczęśliwy wy -
brał mnie na swą powiernicę i stąd mo je 
inzejęcie się jego losem. Jadźka spojrzała ńa 
mnie uważnie i stwierdziła: 

— N o tak, tak, Kozłowski ma gust. Gdy-
bym była mężczyzną, też bym ci wiele w y -
znała.... 

Poprosiłam, by mi wytłumaczyła, co ma na 
myśli. 

— T o proste — odpowiedziała — spodo-
bałaś się panu Kozłowskiemu. A zwierzenia? 
Znany sposób zdobywania kobiet. Mężczyzna, 
który z kobiety zrobił swoją x>owiernicę, już 
ją prawie zdobył. 

Z Kozłowskim już więcej nic poszłam na 
kawę. Czyżby znów teraz podobnie doktór 
(iawra.... Eh, głupstwa się mnie trzymają i 
tyle. 

W elektrycznym rondelku zostało jeszcze 
trochę kawy. Ale nie — nastawiłam w czaj-
niku wodę na herbatę. C) tej ¡jorze tylko her-
bata. Zanim woda zasyczała, przyjemnie 
stwierdzić, że ktoś dał mi dobrą radę. Oczy-
wiście, to, co powiedział doktór t lawra o her-
bacie nie była to ta najniil.sza, osobista tros-
ka, alo jednak życzliwa rada, żeby oszczędzać 
serce. \V samotnym życiu dobre i to. 

Rozdział 9. 

W O C Z A C H L U D Z I 

— Teraz, pani Tereso, mamy najtwardszy 
orzech do zj^ryzienia — mecenas Zamorski 

mów i ł wy j ą tkowo poważnie i twarz miał me-
zwykle skupioną. 

N a dziś właśnie po swoim powrocie z Ka-
towic zamówi ł mnie, żeby porozmawiać o 
sprawie środowiska, w którym obracał się 
Walczak. 

— Powierzono ją prokuratorowi Dęt 
skiej — odparł Zamorski. — U w a ż a m to za 
okoliczność pomyślną. Sądzę, że kobieta lepiej 
.wniknie w tragedię oskarżonej. 

ni ludzie. Jeśli jednak tak jest, nie m a pew-
ności, co powiedzą. 

Mnie się zdawało, panie mecenasie, ze 
nikt z nich nie ża łował Walczaka, T o nie był 
typ wzbudzający sympatię. 

Zamorski potakiwał siwą głową, ale sło-
wami budził zwątpienie. . . . . 

To chyba pewne, co pani mow i : nikt po-
czątkowo nie ża łował Walczaka. Niejeden po-
myślał, a może i powiedział: „Dostał, na co 
zasłużył". Ale oto czas mi ja . Morderca u j aw -
nia się. Of iara okazała się katem. N ie każdy 
już tak ochotnie stanie po strome kobiety, któ-
ra zaczaiła się z siekierą w ręku. Poza tym, 
widzi pani, pani Tereso, sińce i nawet rany 
na ciele Wa lczakowej , które potwierdza w 
swym zaświadczeniu dpktór... doktór... 

— Doktór Gawra — podsunęłam nazwisko. 
-— Właśnie , doktór Gawra . Otóż tych siń-

ców i ran już nie ma. Wa l c zakowa żyje. Ocze-
ku je ją może najviyżej kilka lat więzienia. A 
Wa l czak nie żyje i nic go nie wskrzesi. Siłą 
rzeczy, siłą moralności ludzkiej opinia ludzi 
staje po stronie zamordowanego, a potępia 
mordercę. Ten obrót rzeczy w umysłach i w 
odczuciu ludzi jest dla nas w danej sprawie 
niedogodny, ale w rzeczywistości stanowi on 
fundament wszelkiej ludzkiej społeczności. 
Bez podstawowego prawa człowieka do zacho-
wania życia nie można myśleć w ogóle o hi-
storii człowieka. 

—- Rozumiem — wtrąci łam — ale przecież 

— Mie jmy nadzieję — westchnęłam 
— N o tak, tak, ale sumieniu prokurator-

skiemu trzeba pomóc w wydaniu właściwej 
decyzji. I w ten sposób wracamy, pani Tere-
so, do właściwego tematu naszej dzisiejszej 
konferencji. Musimy na rozprawie w jaskra-
w y m świetle przedstawić środowisko pijacko-
przestępcze Walczaka. Inaczej może być z na-
szą klientką krucho. 

Zdziwi ł mnie pesymizm Zamorskiego: 
-— W y d a w a ł o mi się, że sprawa Walczako-

w e j jest aż nazbyt jasna. Morderstwo doko-
nane niejako w obronie własnej i dzieci, dą-
żenie do wyzwolenia się spod terroru zezwie-
rzęconego potwora... Pewnie, to nie może 
ujść całkiem bezkarnie, ale... Trudny problem. 

— Zanim sąd oceni czyn Walczakowej , mu-
si ustalić fakty. 

— No, to zrobią świadkowie. 
Mecenas kreślił znów jakieś esy-floresy w 

swoim bloku. P o chwili podniósł oczy na 
mnie, ukazując pomarszczone, zatroskane 
czoło: 

— Świadkowie, no tak, świadkowie... Ale 
właśnie myślałem nad tym, co zeznają świad-
kowie. 

ciez 

Znów zdziwiłj ' mnie te wątpliwości. 
— Sądzę, że zeznają prawdę. Nie ma prze-
cz powodu, żeby kłamali, 
iiamorski uśmiechnął się. 
— Pani widzi prawdę jako coś jednoznacz-

nego. Tymczasem prawda oglądana z różnych 
stron bywa rozmaita. Nie znam żadnego z 
tych ludzi, których tu pani podała na kartce. 
Tych świadków z domu na Bliskiej. Zakła-
dam, że są to wszystko uczciwi, p rawdomów-

ten naturalny odruch ludzki znajdzie swą 
przeciwwagę we właściwej ocenie czynów 
obojga Walczaków. Przcciez, panie mecena-
sie, istnieją sytuacje, gdy sie mówi, że nie 
morderca winien, lecz zamordowany. 

— Hacja, są takie sytuacje — przytaknął 
mi Zamorski — Tylko czy tutaj tak śię sta-
ło? Rzecz sprowadza się do tego, czy postępo-
wanie Wa lczaka było takie, że w pewnym 
sensie, w pewnej mierze... Niech pani zwróci 
uwagę, jak staram się wyrażać precjzyjnic. 
Przypominam pani, że jako prawnik muszę 
potępić czyn Walczakowej . I jako prawnik 
mogę się starać wydobyć na świarlo dzienne 
jak największą ilość okoliczności łagodzących 
1 usprawiedliwiających .Dążę do tego, aby ich 
ilość i waga stała się taka, żeby dzieci odzy-
skały matkę... T o wszystko... Otóż należy do-
wieść, że postępowanie Walczaka w ( )wym 
pewnym sensie, w pewnej mierze usprawieilli-
wia czyn jego żony. 

— Mamy świadków! 
— Pani Tereso, pogodziliśmy się co do te-

go, że usposobienie części świadków już ule-
gło zmianie na niekorzyść oskarżonej. Ale to 
me wszystko. Oprócz nastawienia psvcliiczne-
go są jeszcze fakty. 

— Fakty, panie" mecenasie? — bvłani na-
prawdę baidzo zaskoczona tą rozmową. — 
l;akty chyba przemawiają przeciwko zamor-
dowanemu. 
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MOŻNA BY L E P I E J . . . 
K o b i e t y m a j ą n a o g ó ł ta -

ką_ n a t u r ę , ż e n i g d y n i e s ą 
c a ł k o w i c i e z s ieb ie z a d o w o l o 
ne . N a w e t g d y i m się p o -
w i e d z i e , n i e u m i e j ą s ię t y m 
w c a ł e j p e ł n i c ieszyc , b o 
z a w s z e i m się z d a j e , ż e m o -
g ł o b y b y ć j e s zcze l ep i e j . 

N a p r z y k ł a d , g d y g o s p o -
d y n i d o m u u p i e c z e d o s k o -
n a ł y tort, k t ó r y w s z y s t k i m 
b a r d z o s m a k u j e , r o b i s o b i e 
w y r z u t y , c z e m u n i e d o d a ł a 
j e s zcze t r o chę p r o s z k u w a -
n i l i o w e g o d o ś r o d k a . W ó w -
czas b y ł b y n a p e w n o l epszy 
— m ó w i z m a r t w i o n a i ten 
p r o s z e k w a n i l i o w y p s u j e j e j 
c a ł ą p r z y j e m n o ś ć . 

Jeśl i u s z y j e s o b i e ł a d n ą 
s u k i e n k ę i k a ż d y się n ią z a -
c h w y c a , k o b i e t y to w c a l e 
n ie c ieszy. — „ B o g d y b y m 
d a ł a s o b i e j e s zcze z r o b i ć te 
f a ł d y n a p r z o d z i e — m y ś l i 
z ż a l e m — s u k i e n k a d o p i e -
r o b y b y ł a j a k z ż u r n a l u ! " 

Jeśl i j e j k toś p o w i e , że 
d o s k o n a l e w y g l ą d a , n i e d a j e 
j e j to w c a l e s a t y s f a k c j i . — 
„ A c h , g d y b y m n i e b y ł w i -
d z i a ł w u b i e g ł > ' m t y g o d n i u , 
w t e d y w y g l ą d a ł a m d o p i e r o ! 
A te raz z o p a l e n i z n y an i ś l a -
du . J a k a s z k o d a ! " 

N a j m n i e j jest j e d n a k z a -
d o w o l o n a , g d y w r a c a z j a -

Coś dla gospodyń 
AŻEBY PRZYSP IESZYĆ 
UGOTOWANIE GROGHU 

Fasolę czy groch należy opłu-
kać 1 na noc zalać gotowaną, 
przestudzoną wodą. Nazajutrz go-
tować w tej samej wodzie. 

Niektóre gospodynie chcąc szyb-
ko ugotować groch, nie namo-
czywszy go przedtem, dodają tro-
chę sody oczyszczonej (bicarbo-
nate de soude). Soda zmięltcza 
wodę, wskutek czego przyśpiesza 
rzeczywiście proces gotowania, 
ale Jednocześnie niszczy cenne 
składniki odżywcze i psuje smak. 
USUWANIE SMAKU SPALENIZNY 

Z PRZYPALONEJ P O T R A W Y 
Gdy przypali się Jakaś potrawa, 

na przykład ziemniaki ,mięso du-
szone czy Jarzyny, można gorycz 
spalenizny usunąć wstawiając na-
tychmiast rondel z potrawą do 
drugiego rondla z z imną wodą. 

ZE ZWARZONEGO MLEKA 
PRZYGOTOWUJEMY 

SMACZNY DESER 
Ze zwarzonego mleka można 

zrobić smaczne racuszki. Odlać 
wodnistą część. Do pozostałego 
mleka dodać surowe Jajko, szczyp-
tę soli, łyżkę cukru, trochę mąki. 
Wymieszać, ubić łyżką na jedno-
lite dość gęste ciasto, kłaść łyżką 
na rozpalony tłuszcz. Usmażyć na 
rumiano z obu stron. Podawać 
gorące, posypane cukrem. 

JAK CZYŚCIĆ ZABŁOCONE 
OBUWIE 

Obuwie zabłocone, mokre od 
deszczu i pozostawione niedbale 
„do wyschnięc ia" najczęściej 
twardnie je i traci fason. Aby w 
takim wypadku przywrócić mięk-
kość skórze, trzeba buciki oczyścić 
z błota twardą szczotką, potem 
wytrzeć dokładnie miękką szmat-
ką zwi lżoną naftą. Zostawić tak 
na parę godzin, poczem przetrzeć 
suchym gałgankiem, posmarować 
pastą do obuwia i wyczyścić do 
połysku. 

Mokre obuwie powinno się na-
tychmiast po zdjęciu wytrzeć z 
błota wi lgotną ściereczką, wy-
pcha miękkim papierem i posta-
wić z daleka od gorącego pieca. 
Po wyschnięciu wyczyścić pastą. 
W ten sposób obuwie dłużej się 
trzyma. 

k i e g o ś p i e r w s z e g o s p o t k a -
n i a z m ę ż c z y z n ę . M i m o że 
m i a ł a p o w o d z e n i e , m i m o że 
z d o ł a ł a g o o c z a r o w a ć , r o -
b i s o b i e j e s z c ze w y r z u t y : 
— „ M o g ł a b y m m u b y ł a b a r 
d z i e j j e s zcze g ł o w ę z a w r ó -
cić. D l a c z e g o n i e m ó w i ł a m 
0 tea t rze i o k s i ą ż k a c h ? 
B y ł b y s ię p r z e k o n a ł , j a k j e -
stem_ in te l i gentna . I d l a c z e -
g o n i e u c z e s a ł a m się z l o c z -
k a m i n a c z o ł o ? W y g l ą d a ł a -
b y m d u ż o m ł o d z i e j . N o , 
1 p r z y p o ż e g n a n i u n a l e ż a -
ł o b y u śc i snąć m u r ę k ę d ł u -
ż e j i s e r d e c z n i e j i s p o j r z e ć 
g ł ę b o k o w oczy . T o r o b i 
z a w s z e w r a ż e n i e , to m ę ż -
c z y z n ę w z r u s z a . . . " . 

T e o t o w s z y s t k i e z a r z u t y 
j a k i e s o b i e c zyn i k o b i e t a , 
o d b i e r a j ą j e j c a ł ą p r z y j e m -
n o ś ć z p r z eżyc i a . P o s t a n a -
w i a s t a n o w c z o , ż e n a n a -
s tępne s p o t k a n i e n ie z a n i e d -
b a j u ż n i c zego , ż e z a c h o w a 
się l ep i e j n i ż do t ąd , i p r z y -
g o t o w u j e s ię s t a r a n n i e ze 
w s z y s t k i m i s z c z e g ó ł a m i d o 
r e n d e z - v o u s . 

I r z e c zyw i ś c i e , w u m ó -
w i o n y m d n i u nos i s t a r a n n ą 
f r y z u r ę z l o c z k a m i , m a n a 
s o b i e m ł o d z i e ń c z ą b l u z e c z -
k ę w k r o p k i , m ó w i inte l i -
g en tn i e o k s i ą ż k a c h , s t a r a 
się s p o j r z e ć w o c z y g ł ę b o -
k o i r o z u m n i e . . . 

I w i ec i e , co się w ó w c z a s 
n a j c z ę ś c i e j z d a r z a ? M ę ż c z y -
z n a j u ż j è j n ie p r o s i o n a -
s tępne spo tkan i e . 

T o 
k r e , a 

est w p r a w d z i e p r z y -
e o n a się poc i e s za 

j e d n y m : 
- P r z y n a j m n i e j n i e m a m 

s o b i e n ic d o z a r z u c e n i a . I 
n ie m a p o w o d ó w , b y sob i e 
r o b i ć w y r z u t y . . . 

Czy pani wierzy w miłość od 
pierwszego wejrzenia? Ja dotych-
czas nie wierzyłem, ale teraz prze-
łionałem się, że Istnieje. IMam lat 
21. Zobaczyłem dziewczynę 1 za-
nim ją poznałem. Już byłem za-
kochany. Teraz chodzę z nią już 
dwa tygodnie i Jestem nieprzytom-
ny z miłości. Chcę się żenić JaK 
najprędzej , ale nie mam Jeszcze 
zawodu, dopiero za rolt Ł)ędę za-
rabiał. Ona Jest pięltna 1 zgrabną 
Jak Brigitte Bardot. TylKo jednej 
rzeczy się obawiam: że nie odwza-
jemnia mojego uczucia, tak Jak 
bym tego pragnął. Gdy mówię o 
małżeństwie, stara się zmienić te-
mat. lub twierdzi, że za krótko się 
znamy, by decydować w tak po-
ważnej sprawie. Ja nie mogę Już 
bez niej żyć. Gdy j e j nie widzę, 
chodzę Jak struty. Co robić, by o-
panować to uczucie lub by ona 
odwzajemniła Je. 

Zakochany 

Drogi pan ie ! Py ta pan czy « l e -
rzę w miłość od pierwszego wejrze-
nia? Otóż wierzę 1 nie mogę zarę-
czyć czy zawsze przynosi ona 
szczęście w małżeństwie. Wyda j e 
mi się, że miał pan mało doświad-
czenia w stosunkach z kobietami, 
to jest chyba Jednym z powodów 
pana stanu psychicznego. Mam 
wrażenie, że dziewczyna dość roz-
sądnie postępuje chcąc odsunąć 
decyzję dotyczącą małżeństwa, 
tym bardziej, że pana sytuacja nie 
Jest Jeszcze ustabilizowana. A po-
nadto dwa tygodnie znajomości z 
kobietą, nawet tak bardzo podobną 
do Brigitte Bardot — to niewiele. 
Po takim krótkim okresie czasu 
można docenić urodę 1 f igurę, ale 
charakter bardzo trudno poznać. 

Dlatego też radziłabym się nie 
śpieszyć, nie żenić się Jeszcze, ale 
lepiej -wzajemnie się poznać. Mał-
żeństwo to naprawdę poważna 
rzecz. Wziąć ślub jest łatwo, ale 
znaleźć szczęście daleko trudniej. 
Zawsze lepiej zastanowić się przed-
tem niż potem, gdy już Jest za 
późno. Życzę panu opamiętania. W 
21 roku życia każda dziewczyna 
wydaje się godną największej mi-
łości. 

ANN.A 

MODA • MODA • MODA 

Szykowna sukienka z wzorzystego shanlungu (3 m. 90;. Ręka-
wy krótkie, wycięc ie w kształcie v . Łużne fałdy biegną od stanu 
do biustu i od stanu w dół. Wąski pasek z tego samego materiału 
wiązany z przodu na kokardkę. 

Do sukienki luźny płaszczyk z jasnego materiału podbiły mate-
riałem z którego zrobiona jest sukienka. Na płaszczyk trzebu 3 m. 
wełny szer. 140 cm., na podszewkę 3 m. shantungu szer. 90 cm. 

P A L C E L I Z A Ć 

BISZKOPT z T R U S K A W K A M I 
i B ITĄ ŚMIETANĄ 

Ciasto: 4 ja ja , sól, 80 gramów 
mąki, 4 łyżki śmietany, 1 łyżecz-
kę proszku do pieczenia, 40 gra-
mów masła do formy. 

Nadzienie : 300 gr. truskawek, 60 
g ramów cukru, 1/8 l itra śmieta-
ny, wani l ia. 

Żółtka utrzeć z cukrem na 
pulchną masę, dodać śmietanę, 
wymięszać z przesianą mąką, pia-
ną i proszkiem. Włcżyć do posma-
rowanej masłem i posypanej mą-
ką formy, wstawić do piecyka na 
25-30 minut. P o upieczeniu, gdy 
lekko przestygnle, wy j ą ć z f o rmy 
i ochłodzić. Przekroić bardzo os-
trym nożem na dwa placki. Prze-
łożyć pokrajanymi w dość grube 
plasterki truskawkami, lekko ocu-
krzonymi. Wierzch biskoptu przy-
brać bitą śmietaną z cukrem i wa-
nilią oraz truskawkami. 

Jak postępować z dorasfającym synem 
TRUDNYM problemern dl.a 

większości matek jest wycho-
wanie syna w okresie doj-

rzewania, t j . począwszy mniej 
więcej od 15 lat. Rozumiały go 
dobrze gdy byl młodszy, gdyż psy-
chologia małego chłopca nie jest 
zbyt skomplikowana. Ale charak-
ter jego zmienia się zasadniczo 
gdy zaczyna dojrzewać i staje się 
wtedy przyczyną głębokiej troski 
rodziców. 

Ażeby podejść odpowiednio dc 
dorastającego chłopca, należy prze 
de wszystkim zdać sobie sprawę 
z przemian jakie zachodzą w je-
go psychice. 

W dorastającym chłopcu budzi 
się życie wewnętrzne. Zaczyna za-
stanawiać się nad sobą. Zwraca 
uwagę na swój wygląd zewnętrz-
ny, zagląda do lustra. Jest zaro-
zumiały i jednocześnie nieśmiały. 

Zaczyna dążyć do zdobycia co-
raz większej swobody, do osiąg-

nięcia niezależności. Snuje marze-
nia pełne ambicji. Wszystkie mo-
żliwości stają wtedy przed nim o-
tworem. Pragnie zostać słynnym 
lotnikiem, mężem stanu, sportow-
cem. JMiestety, czas nieograniczo-
nych możliwości mi ja szybko i ży-
cie zmusza wkrótce młodego ma-
rzyciela do ograniczenia marzeń, 
co staje się nieraz przyczyną głę-
bokiego smutku 1 gorzkiego zawo-
du i odbija się ujemnie na zacho-
waniu chłopca wobec otoczenia. 

W okresie dzlecińslwa, wrażli-
wość chłopca była powierzchowna. 
Jego wzruszenia nległębokle. Teraz 
niezmiernie się ona pogłębia, roz-
szerza. Chłopiec Uczy się już z o-
pinią Innych ludzi, reaguje żywo 
na okazaną mu sympatię czy an-
typatię, uznanie czy lekceważenie. 
Najmniejsza nagana powoduje czę-
sto wybuch gniewu, zuchwałości, 
a jeśli Jest zmuszony do milcze-
nia, chodzi pełen napięcia, zbun-
towany, szukając rewanżu. Nato-

miast okazana sympatia, serdecz-
ność napełnia go entuzjazmem, 
wdzięcznością. Przywiązuje się 
szybko i darzy uznaniem tego, 
który rozumie go 1 szanuje. Pa-
miętajmy o tym, że zaufania nie 
można narzucić. Zdobywa się je 
dobrocią 1 głębokim zrozumie-
niem. 

Młody chłopak odczuwa potrze-
bę wyżycia się poza rodziną. Po-
zwalajmy mu na branie udziału 
w sportach, wycieczkach. 

Wiek dojri^wania jost okresem 
przejściowym. pełnym kryzysów. 
Nasze uczucie i zrczujnlenle mo-
gą bardzo pomóc młodemu chłop-
cu do odniesienia zwyclt^stwa nad 
sobą i do doprowadzenia go do 
„ p o r t u " czyli wieku dojrzałego, 
unikając po drodze niepotrzebnych 
burz. 

Rys. T . B Y S Z E W S K A 
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Z I N I C J A T Y W Y S O K O Ł A 

cc SOKÓŁ » - LA MACHIHE - KOLEJARZE Z KRAJU 3:13 (0:5) 
w poniedziałek, 18 maja, rozegrany został w La Ma-

cliine (N iev re ) mecz piłiii nożnej pomiędzy ekipą ko-
lejarzy z Warszawy i Poznania, przybyłą z Polski a 
„Sokołem" z La Machinę. Spotkanie piłkarskie klubu 
wychodźstwa z klubem przybywa jącym z Kraju, było 
sensacją dla kolonii polskiej w La Machinę. 
In i c ja tywa • zorganizowania tego 

spotkania wyszła z Towarzystwa 
, ,Sokó ł " w L a Macł i ine 1 , ,Tygod-
nik Po lsk i " , nawiązawszy kontakt 

W A L N E ZEBRANIE 
Z W I Ą Z K U P O L A K Ó W 

W NIEMCZECH 
Z końcem kwietnia odbyto się w 

Essen (Wes t f a l i a ) wa lne zebranie 
Związku Po laków w Niemczech 
pr zy udziale około 80 de legatów. 
Po ca łodniowych obradach uchwa-
lono rezolucje precyzujące stano-
wisko Z P w N wobec aktualnych 
spraw polskiego wycł iodżstwa w 
Niemczech Zachodnich oraz wy-
brano zarząd. Radę Naczelną i Ko-
mis ję Rew i z y jną . Do zarządu zo-
stali wybrani : Stefan Szczepaniak, 
Stanisław Sitarek oraz Michał We-
sołowski . (S) 

• 

GRATULUJEMY ODZNACZONYM 
M E D A L A M I P R A C Y P O L S K I M 
GÓRNIKOM W REJONIE DOUAI 

Złoty medal otrzymal i : z Ber-
nard: Stefan Blaszak; z Lemay : 
Jan Jankowski, Franciszek Zawa-
dzki, Edmund Krzykos; z Sajnte-
Marie : Józef Humski, Wac ław 
Wichtacz , Bronisław Wiecł iciński; 
z Del loye: Stanisław Pawl ick i ; z 
Sainl-rtene; Paluszkiewicz; z De-
chy : Stanisław Ganca; z Notre-
Dame: Stanisław Kędziora; z Usi-
nes de Somain: Grzegorz Lubiń-
ski; z Usines 3: Józef Cugier. 

z prezesem , .Sokoła" 1 K T M p. 
Nowakiem, dopomógł w doprowa-
dzeniu tego projektu do skutku. 

Skład drużyny z La Machine był 
następujący: Grześkowiak (kapi-
tan), Alexandre, Adamczyk, Bla-
szak, Mazur, Dąbrowski, Urba-
niak, Duchesne, Wesołek, Grześ-
kowicz, Baune. Do drużyny przy-
byłe j z k ra ju wchodzi l i : Grom, 
Sobkowiak (kapitan), Bartoszak, 
Bartochowski, Karbowiak. Wróbel , 
Ignaczak, Anioła, Gokolewski, Du-
dek, C^echellk. W pierwszych mi-
nutach spotkania gra toczyła się 
spokojnie nie dając efektów bram 

kowych. 
— Nasi g ra ją na pół-gazu — 

mówi ł kierownik ekipy polskich 
kolejarzy, p. Giel ig. — tym bar-
dziej, że teren Jest bardzo zły. 

W 20 minucie Gokolewski strze-
la pierwszą bramkę, w 21' Anio-
ła strzela drugą i zaraz potem 
trzecią ,z kolei Dudek zdobywa 
jeszcze dwa punkty dla kolejarzy, 
tak że pierwsza część kończy się 
wynikiem O :5. 

Druga część zaczyna się od re-
wanżu , .Sokoła" : w ósmej minu-
cie gry pada pierwszy celny strzał 
1 po nim też gra nabiera co-
raz szybszego tempa. Ko le jarza 
,,rozkręcają s ię " , , ,Sokół" rów-
nież zaczyna coraz częściej atako-
wać bramkę kolejarzy. Dla ,.Soko-
ł a " zdobywają Jeszcze dwa punkty 
Wesołek i Dąbrowski (ten ostatni 
strzela po dłuższym, pięknie po-

Poszukuje się P R A C O W N I C Y 
DOMOWEJ do d w o j g a osób z 2-
le tn im dzieckiem. Te le fonować 
między godz. 12-14 pod DOR 63-03. 

P O L S K I Z E S P Ó Ł 
na K A R N A W A L E w L ILLE 

Xa tegorocznym karna- towarzyszące orkiestry — 
wale w I.,ille publiczność ¡irzemaszerowało ogrom-
miała nielada widowisko. nj 'm pochodem fjrzez ulice 
Przeszło 60 zespołów fol- m i a s t a . Kulminacyjnym 
klorycznycli, grup tańca i punktem karnawału był 
śpiewu w barwnych stro- przemarsz przed trybuną 
Jach przv dźwiękach skocz- honorową na ktcirej zasiedli 
nych melodii granych przez przedstawiciele władz fran-

cuskich oraz korpusu kon-
sularnego jak również jury 

W Y S T Ę P Y Z E S P O Ł U 
H A R N A M A Z Ł O D Z I 
Zespół pieśni i tańca 

Harnama z Łodzi przy-
bywa do Francji. Wystę-
py zespołu odbędą się 
w niedzielę 24 i w ponie-
działek 25 w St. Etienne, 
we wtorek 26 w Mont-
ceau-les-Mines, w środę 
27 w Montehanin i w 
czwartek 28 w Lyonie. 

prowadzonym ataku) ,ale 1 koleją 
rze strzelają jeszcze osiem bramek 
(po dwie : Pietrzak, Anioła, Goko 
lewski, Cechelik). Mecz kończy się 
wynikiem 3:13 na korzyść gości 

Drużyna kolejarzy -«irykazała zde-
cydowaną przewagę 1 — być mo-
że — sympatycy , .Sokoła" z La 
Machinę opuszczali stadion nieco 
zawiedzeni. Jednakże nie wynik 
meczu, ale samo spotkanie klubu 
emigracyjnego z klubem kra jowym 
było wydarzeniem najważniejszym. 

Polscy sportowcy gral i na sta-
dionie, który z poświęceniem urzą-
dzało przed wojną starsze pokole-
nie w latach 1935-1936. 

Spotkanie odbywało się obok 
Domu Polskiego, przeznaczonego 
na szkołę, świetlicę z biblioteką i 

lokal , ,Sokoła" , budowanego obec-
nie wspólnymi si łami całe j pols-
k ie j kolonii. 

Prezes K T M p. Nowak żałował, 
że drużyna miejscowa nie miała 
pamiątkowego proporczyka, który 
by o f iarowała mi łym s-rośclom 
przed meczem. 

Gdyby nie odbywający się równo-
cześnie niedaleko mecz Anglla-
Niemcy — zainteresowanie spotka-
niem polskich drużyn byłoby o 
wiele większe. Tego też zdania byl 
nauczyciel p. Lewicki ; uważał on 
jednocześnie, że Impreza była mi-
mo to udana. 

Publiczność z zadowoleniem przy 
jęła wiadomość o przyjeździe w 
czerwcu drużyny , ,Lech" z Pozna-
nia, dla rozegrania kilku spotkań 
z polskimi zespołami piłkarskimi 
na wychodźstwie we Francj i . 

M A Ł A KRONIKA 
Dnia 6 czerwca odbywa się w 

H iuda in ślub p. Ireny Jankow-
skie j z p. Antonim Waszkiewi -
czem. Państwo młodzi są dzieć-
mi polskich górn ików od wie lu 
lat zamieszkałych w Houdain. 
Naj lepsze życzenia szczęścia skła-
da młodej parze , ,Tygodnik Pol-
s k i " . 

• 
Henryka Mi ło ła jczyka z Rn iay -

en-Artois poszukuje p. Kaz imierz 
IJębskl z Krakowa. Wiartomość-
l irosimy przekazać do redakcj i 
, .Tygodnika Po l sk i ego " . 

3 9 c z y t e l n i k ó w — 
c z y t o d u ż o ? 

Rodz ina Szydłowskich, Utóra o-
pipkuje się biblioteką polską w 
Druay-en-Artois twierdzi , że mo-
g łoby Ich być co na jmnie j dziesięć 
razy więcej . W miasteczku I o-
kol icach mieszkają Polacy, w wie-
lu osiedlach Tloni przy domu zaj-
nuiją rodziny polskie. Większość 
ł na Język polski w mowie i piś-
inle. 

Do nich się z w r a c a m y : niechaj 
doi,rze zapamiętają adres, n iechaj 
iiiniało zapukają do domu Szyd-
łowskich, n iechaj późnie j przy-
cliodzą regularnie po polską książ-
kę. Biblioteka zna jduje się w ich 
mieszkaniu p rywatnym, 74, rue 
des .Wiateurs, 1 czynna Jest od 
godz iny 14-e] do 19-ej. Czekamy 
w i ęc na list z Bruay f , ,mamy 390 
czyte lników. przyśl i jc ie nowe 
ks iążk i " . 

N o w y z a r z ą d P Z T M 

PRZYJĘCIE U MERA 
W CALONNE-RICOUART 

W piątek dnia 15 m a j a odbyła 
się uroczystość polsko-francuska w 
Calonne-Ricoiiart. Mer zaprosił na 
lampkę w ina przedstawiciel i wszy-
stkich polskich organizac j i z Ga-
lonné jak również Iconsula polskie-
go z Li l le . W serdecznej atmosfe 
í z e wzniesiono, toasty za przy jaźń 
polsko-francuską .Następnie zebra-
ni udali się na seans polskiego fil-
mu ..Zakazane piosenki" . W prze-
mówieniach, które następnie wy-
głosil i : mer miasta i konsul Weg-
ner oraz p. l iraciszewski w imie-
niu Towarzys twa P r zy ja źn i 
Polsko-Francuskipj podkreślano 
wspólną pracę Po laków 1 Francu 
zów. wie lk ie wspólne tradyc je bra-
terstwa i walk za wolność naszą 
i waszą. 

• 

Dnia 11 ma ja zmarł w Escau-
pont (Nord) . w wieku 81 lat. Mar-
cin Szczepski, długoletni działacz 
spolecznj ' . czlonel-: komitetu Pol-
skiego Czerwonego Krzyża . W po-
grzebie starego górnika 1 działa-
cza wzię ło udział wie lu przy-
jaciół zmarłego. Do kondolencji 
składanych wdow i e 1 dzieciom 
Marcina Szczepskiego dołącza się 
również , ,Tygodnik Po ls l i l " . (T . ) 

Po lonia I.yońska oddala ostatnią 
przysługę księdzu St. Dudzie, któ-
ry zmarł po długie j chorobie w 
szpitalu w Lyonie . Pogrzebem za 
jął się ksiądz KiernlcUi 1 francu 

W dniu 3 maja odbyło się scy księża Salezjanie. Zmar ły cJe 
w Lens w Cafe u Żołnierkie- szył się wśród mie jscowej Poloni i 
wicza walne zebranie Pol - zasłużonym szacunkiem ubez-
skieco Związku Towarzystw zasłużonym szacunkiem. W Jego 
Muzycznvch we Francji, pogrzebie wz ię ło '.idzlal l,ardzo 
1'rezcscm Związku wybrany wfe iu rodaków, 
został ponownie p. K. Pasz. (Koresp. Lucjan K.) 

z udziałem mera miasta 
Lille. 

Wś ród przecliodzących 
grup wyróżniały się dosko-
nałe zespoły specjalnie przy 
byłe z Belgii i Holandii. 
Jednak wielki 120 osobowy 
zespół młodzieży polskie j 
świetnie zgrany, we sc^ , tań 
czący na ulicach miasta z 
dużą werwą i ogniem nie u-
stępował w niczym pozosta-
łym grupom. Stowarzysze-
nie Przyjaciół Kultury i Fol 
kloru Polskiego może spo-
kojnie zapisać na swoim 
koncie ten sukces niewąt-
pliwy jakim było przyzna-
nie prżez jury karnawału 
piątej nagrody w wysokoś-
ci 25 tysięcy franków pol-
skiemu zespołowi. Fotogra-
fie z fragmentami pochodu 
karnawałowego w Lille za-
mieścimy w następnym nu-
merze „Tyg. Polskiego". 

P. Stanisław Słowik, Kra-
ków, Ul. Szpitalna 38 m. 4. — 
,.Jestem uczniem klasy 7 szko-
ły podstawowej , zbieram na-
lepki od zapałek i widokówki . 
Cticialbym korespondować z 
chłopcem lub dz iewczyną z 
Francj i , prowadzić wymianę , 
mogę także przysyłać gazety, 
„ P r z e k r ó j " , „ P a n o r a m ę " , ,,Do-
okoła Św ia ta " i inne. 

P . Romuald Suchowierski, 
Białystok, ul. Bydgoska 15. — 
Ma lat 19, małuje 1 rzeźbi. 
Pragnąłby nawiązać korespon-
dencję 1 wymianę doświadczeń 
artystycznych z młodą malar-
ką czy rzeżbiarką-amatorką za-
mieszkującą w Paryżu. . 

P , Jarosław Alfer-Giercarz, 
80, rue des Archives, Paris-3. 
— ..Bardzo mnie zainteresował 
artykuł Henryka Majewsk iego 
,,Z .Montceau do Bomba ju " . 
Pragnąłbym nawiązać kores-
pondencję z autorem wspom-
nień indyjskich 1 proszę bar-
dzo Redakcję o pomoc w zrea-
l izowaniu mego życzen ia " . 

(Niezależnie od umieszczenia 
wzmianki w rubryce ,,KUib 
[ » r zy jac ió ł " zaw iadamiamy p. 
Majewskiego telefonicznie. — 
Red.) 

Polskie Towarzystwo 
Kulturolne w Tuluzie 

w niedzielę, dnia 10 maja , od- j e j w iosk i " , , ,Wit Stwosz polski 
było się w Tuluzie zebrąnie nowo rzeźbiarz średniowiecza" oraz dłu-
powstałego Polskieg;o Towarzys twa gometrażowy f i lm , ,Warszawa, 
Kulturalnego połączone z wyświe - miasto nieujarzmione'*. 
t laniem polskich f i lmów . Komentując to zebranie, wielki 

Zebranie niedzielne w kinie dziennik Tuluzy ,,La Depeche du 
, ,Wi lson" zagai ł przewodniczący M i d i " z zadowoleniem podkreśla. 
Stowarzyszenia p. Wies ław Kacz- że rozproszona dotąd działal-
markiewicz wyraża jąc przekona- ność kulturalna Po laków zamiesz-
nie, że działalność Stowarzyszenia kałych w Tuluzie nareszcie zna-
służyć będzie zarówno rozwo jow i lazła dobre ramy dla swego dal-
polskiego życ ia kulturalnego jak i szego rozwoju w postaci Polskiego 
zacieśnianiu więzów przy jaźn i Towarzys twa Kulturalnego. Szero-
między mie jscową Polonią a fran- <o opisując przebieg tego zebrania 
cuskim społeczeństwem Tuluzy, jak również treść wyświet lanych 
Podz iękował on za liczne przyby- f i lmów „Depeche du M i d i " wysoko 
cie i włączenie się do prac Słowa- ocenia wartość i poziom zarówno 
rzyszenia. krótkometrażówek jak i f i lmu 

Następnie wyświe t lono f i lmy „ W a r s z a w a , miasto nieujarz-
krótkometraźowe pt. „ K w i a t y mo- m ione " . W . K. 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
UBEZWŁASNOWOLNIEN IE 

Pan Wożniak Władys ław, Gour-
nay (S.-et-O.). — Wed le Pana opl 
su, postępowanie zainteresowanej 
osoby jest ob j awem chorobl iwym. 
Ażeby uniknąć wsze lk ie j odpo-
wiedzialności należy zwrócić się 
do Sądu z prośbą o interdiction. 
Według art. 489 francuskiego Ko 
deksu Cywi lnego , pełnoletni, któ 
ry pozostaje w stanie niezdolno-
ści, pomieszania zmysłów lub sza-
leństwa. może być ubezwłasno-
woln iony. Może tego żądać każ-
dy krewny, jak również mał 
żonek .Jeden wzg lędem drugiego. 

Prośba o 

tą część spadku; do pozostałej czę-
ści są powołane dzieci, które dzie-
dziczą w częściach równych. 

Celem z l ikwidowania spadku na-
leży ustanowić w Polsce pełno-
mocnika dla upoważnienia go do 
przy jęc ia spadiiu, przepisania 
własności w Księdze gruntowej , 
zarządu i administracj i wy-dzielo-
riym majątk iem. 

NOWE O P Ł A T Y S K A R B O W E 

Pan Stanisław Z., Ivry-sur-
Seine. — Zgodnie z rozporządze-
niem z dnia 30 grudnia 1958, re-
forma opłat skarbowych od sprze-

ZAPOMOGI DLA STARYCH 
P R A C O W N I K Ó W 

Pani Jankowska, Courtaęon (S. 
et M.) . — Ci .którzy nie mają pra-
wa do renty starczej z tego powo-
du że nie opłacil i odpowiednie j 
ilości składek, mogą korzystać z 
tak zwanych „al locat ion aux 
vieux travai l leurs salariés" . 

Ażeby korzystać z tej zapomo-
gi, należy mieć ukończonych 65 
lat i posiadać przepracowanych 
25 lat ewentualnie 15 lat od ukoń-
czenia 50-go roku życia. 

Prośbę o zapomogi należy skie-
rować do Caisse Régionale Vieil-

ubezwlasnowolnienie dąży nieruchomości jesî następu lesse. Kasa po potwierdzeniu od 
winna być wniesiona przed Sąd 
Wie l l i ie j Instancji . Sąd w y d a j e 
orzeczenie zas ięgnąwszy przed-
tem opinii rady fami l i jne j . 

Mąż Jest z urzędu opiekunem 
żony pozbawionej własnej wol i . 

SPADEK PO MĘŻU 

Pani Marla Borczyszkowska, 
Marles-les-Mine« (p.-de-C.). — w 
braku testamentu spadek po jed-
n y m z rodz iców przechodzi na 
dzieci 1 na pozostałego przy ży-
ciu małżonka. 

Z po łowy przypadające j na mę-
ża, Pan i dziedziczy jedną czwar-

jąoa ; ta ry fa zwykła 16 procent; 
taryfa specjalna 4,20 proc. Ta ry 
fa 4 procent tak zwana ,,première 
mutat ion" została zniesiona. 

T a r y f a zwykła składa się : droil 
d-enregistrement 13,20 procent; 
taksa departamentalna 1,60 proc.; 
taksa komunalna 1,20 proc., czyl i 
razem 16 procent. 

Ta r y f ę zniżkową 4.20 proc. sto-
suje się, do l(upna sprzedaży : do-
m ó w mieszkalnych, lasów, tere-
nów budowlanych, nieruchomości 
nabywanych przez kooperatywy, 
stowarzyszenia wyznaniowe, sto^ 
warzyszenia. 

Moru wniosku 
pracy. 

zażąda świadectw 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

k w a r t a l n i e 1 2 0 f r . 
p ( S ł r o c z n i e 3 4 0 f r . 

r o c z n i e 7 8 0 f r . 



P R Z E D V I I K O N F E R E N C J Ą K R A J O W Ą 

« TRZEBA ROZSZERZYĆ ZASI ĘG NASZEJ ORGANIZACJI » 
Tiówi znana malarka A . Ha l i cka , przewodnicząca Stowarzyszen ia Odra-Nysa 

W P R Z E D D Z I E Ń Siódmej Konferencji Stowarzy-
szenia Obrony Granic na Odrze i Nysie redakcja 

. „Tygodnika Polskiego" zwróciła się do prze-
wodniczącej Stowarzyszenia, pani Alicji Halickiej z 
prośbą o podzielenie się z naszymi czytelnikami uwa-
gami na temat dotycliczasowych prac i dalszycli pers-
pektyw działalności Stowarzyszenia Odra-Nysa. 
Pan ią Hal icką zasta jemy w j e j 

pracowni przy 15, rue Hegeseppe-
Moreau na Montmar t re , gdzie 
przedtem tworzy l i swe dzieła De-
lacroix, Fa lguiere 1 Cezanne. 

Zan im przec l iodz imy na g łównie 
z a jmu jący nas temat. dow iadu ję 
się, że na wystawie malars twa 
f rancusk iego w Warszawie , o któ-
r e j ostatnio pisał , ,Tygodnik Po l -
sk i " , posłany został m. in. p iękny 
kra jobraz Wars zawy pędzla pani 
Hal ick ie j . Jest to jeden z nlel icz-
nycłi obrazów o tematyce polskie] 
wystawionych wśród płóc ien f ran-
cuskich. 

P ierwszy problem, k tóry poru-

sza pani Ha l i cka t o paląca j e j 
zdan iem potrzeba rozszerzenia za-
sięgu Stowarzyszenia, na kręg i 
społeczeństwa f rancusk i ego ; skre-
ślenia w statucie punktu ogran i -
cza jącego przynależność do t e j 
o rgan izac j i t y lko osób pochodzenia 
polskiego. 

„Teraz zwłaaecza, gdy po o-
iwiaćLczeniu Prezydenta Repu-
bliki społeczeństwo francuskie 
z zainteresowaniem patrzy na 
naszą działalność i w ogóle na 
problem granic Polski — przy-
szedł moment, aby Konferencja 
Krajowa rozpatrzyła problemy 
i projekty zmierzające ku toz-

DZIEH STOWARZYSZENIA OBRONY 
GRANIC NA ODRZE I NYSIE 

W NIEDZIE I - ę , DNIA 24 IV1AJA, O GODZIN IE 9-ej BANO W SAUl 
SOCIETES S A V A N T E S , 28, RUE S E R P E N T E , P A R I S (6«) 

ODBĘDZ IE S IĘ 

SIÓDMA KONFERENCJA KRAJOWA 
S T O W A R Z Y S Z E N I A O B R O N Y G R A N I C NA ODRZE I NYS IE 

Z okaz j i 14-ej r o c zn i cy powro tu Z i e m P ias towsk ich do Po l sk i 
S towarzys zen i e Odra-Nysa o r gan i zu j e w n iedz ie lę 24 m a j a 
o godz in i e 20,30, w sali Mutual i té , 24, rue Saint-Victor, Parls-5 

metro : Maubert-Mutual i té 

WIELKI WIECZÓR GALOWY 
pod p r z e w o d n i c t w e m HENRI T O R R E S . 

W PROGR.\MIE : Leon Kar tun, w y b i t n y p i a n i s t a : 
Michè le Arnaud, p ieśn iarka Rad ia f rancusk iego ó raz po raz 
p i e rwszy w P a r y ż u w ie lk i f i l m polski A . Munka EROICA , 

odznaczony na Fes t iwa lu Mar del P l a ta w 1959 rołiu. 
Bi lety do nabyc ia w S towarzyszen iu Odra-Nysa, 9, Cité Ret iro, 
Paryż-8; tel.: ANJou 60-91, 1 w kasie Mutual i té , tel. : ODEon 26-90. 

szerzeniu zakresu naszej dzia-
łalności. 

Uważam że dużo sią zrobiło 
w dziedzinie popularyzacji ce-
lów naszego Stowarzyszenia, 
przez stały biuletyn, seanse fil-
mowe, zebrania itd., a zwłasz-
cza duże wrażenie uczyniła 
książka Edwarda Krakowskie-
go o prawach Polski do grani-
cy zachodniej. Przedmową do 
tej książki drukował w siooim 
czasie . .Tygodnik Polski". 

Uważam, że coraz bardziej 
trafia do ludzi śimadomość, że 
granica zachodnia Polski to 
granica pokoju. Dlatego właś-
nie przynależność do naszego 
Stowarzyszenia powinna łączyć 
na tym punkcie Polaków i 
Francuzów niezależnie od ich 
poglądów politycznych czy ićleto-
logicznych i dlatego łatwiej 
chyba nam bądzie rozwijać pra-
cą Stowarzyszenia po oświad-
czeniu gen. de Gaulle'a". 

Odxnaczeníe prof. Hermano 
(Dokończenie ze str. S-tej) 

uroczystym obiadem w rektorac ie 
akademi i . 

P o po łudniu ambasador w towa-
rzystwie rektora, oprowadzany 

przez k' istosza p. Mauro i s zwiedz i ) 
muzeum w I j l l e . 

W 
U W A G A ! U W A G A ! 

Zbliża się koniec roku 
szkolnego a zarazem roz-
strzygnięcie ostatniego z 
konkursów dla dzieci „Ty-
godnika Polskiego" i Kon-
sulatu polskiego w Lille. 
W najbliższych dniach ju-
r j ' zbierze się w Raismes-
Sabatier (zeszyty dzieci z 
dep N o r d ) i w Bruay-en-
Artois (zeszyty dzieci z 
dep. Pas-de-Calais). Za-
praszamy wszystkie dzieci 
a również wszystkich nau-
czycieli do wzięcia udziału 
w konkursie. Czasu pozo-
stało już niewiele! 

R o z m a w i a ł J E R Z Y M O N D | 

l E C Z O R E M konsul 
generalny mgr. Za-
miara podejmował 

na coctailu ambasadora Ga-
jewskiego, prof. Hermana, 
prefekta, rektora akademii, 
profesorów uniwersytetu o-
raz licznie przybyłych przed 
stawicieli polskich organiza-
cji kulturalnych z Haut-
mont, Carvin, merów wielu 
osiedli górniczych, polskich 
nauczycieli oraz studentów 
wj'działu humanistycznego. 
W przyjemnej atmosferze 
wymiany myśli i zbliżenia 
polsko-francuskiego zakoń-
czyło się to spotkanie. 

Raz jeszcze proporczyk z 
białym orłem otoczony sza-
cunkiem i życzliwymi spoj-
rzeniami mieszkańców Lille 
pokazał się na ulicach sto-
licy „polskiego" zagłębia 
węglowego. Ambasador Pol 
ski serdecznie żegnany po-
wrócił do Paryża. 

W o k o l i c a c h D i j o n 
Polacy uprawiają buraki^ dbają o szkoły 
i pamiętają o generale Hauke-Bosaku 

Całe dni spędza ją r odz iny S ł o w i k ó w na p lantac j i bu raków . 

Ł a t w o spotkać się z rodakami spotyka nas mi ła n iespodz ianka : 
w małych koloniach Nordu czy co krok o d n a j d u j e m y rodaków, 
Pas-de-Calais, gdz i e Po l acy miesz- ^ jg^^ szkoła 
ka ją w skupieniu, a le n ie zawsze polska. W Ecole de la Tremoni l l e 
ł a two odnaleźć ich w dużych mia- (Ecole des Fi l les ) uczy się 32 dzle-

Koz io łek-Matołek ło w ie lka pomoc p r zy nauce polskiego. 

Stach P r z y j e ż d ż a j ą c do Di jon , sto- cl, w większości dzieci z trzeciego 
l icy departamentu Jura, stol icy pokolenia emigracy jnego . Znaczna 
musztardy I „ cass i s 'u " , l i czące j Ich część, to dzieci z małżestw 
przeszło 110 tys ięcy mieszkańców, mieszanych, francusko-polskich. 

— Garną sią do nauki polskie-
go bardzo chątnie — mówi nam 
nauczycielka, pani Maria Dinet. 
— Czasami spotykam sią z taką 
sytuacją, że ojciec jest Francu-
zem, matka Polką, ale nie mówi 
po polsku, natomiast dzieci przy-
chodzą do mnie do szKoły i uczą 
sią z przyjemnością polskiego o-
siągając doskonałe wyniki. Odno-
si sią wrażenie, że ostatnio jązyk 
polski staje sią coraz bardziej a-
trakcyjnym i rodzicom, którzy nie 
znają polskiego lub nawet ńie są 
Polakami, zależy na tym. aby 
dzieci móu>iły po polsku, czytały, 
pisały, śpiewały polskie piosenki 
t — o ile to możliive — jeździły 
co pewien czas do Polski. 

P a n i D lnet prowadz i oprócz 
szkoły w D i j o n jeszcze Jedną, w 
miejscowości Montbard , 80 ki lome-
t rów od D i j on . 1 t a m wśród 20 
uczniów też jest bardzo dużo dzie-
ci z małżeństw mieszanych. Czę-
sto są wypadki , że o jc iec Fran-
cuz zbl iża jąc się do środowiska 
polskiego mocno w nie , ,ws iąka " 
1 s ta j e się a k t y w n y m organiza-
to rem polskiego życia w koloni i . 
T a k Jest np. z panem Budin, któ-
ry Już dwo je dzieci posyła do pol-
skie j szkoły (trzecie Jest jeszcze za 
ma ł e ) 1 zawsze bardzo chętnie po-
maga przy organ izowaniu polskich 
uroczystości. 

— Rodziny polskie ^'ozsypane są 
po okolicy i tve czwartek dzieci 
muszą dojeżdżać do szKoły: ro-
toerami. tramwajami. niektórych 
rodzice przywożą autem. Ale te 
trudności nie zmniejszają frek-
wencji dzieci na lekcje. Zaintere-
sowanie jązykiem polskim tłuma-
czy sią i tym. że maturzyści li-

ceów francuskich mogą wybrać 
polski na egzamin dojrzałości. 
Kiedyś był lektorat jązyka pol-
skiego na tutejszym uniwersytecie. 

Nauczyc ie lka polska jest zapra-
cowana, jednak musi jeszcze czas 
znaleźć na naukę języka swoich 
wnuków. Odil le 1 Januszek bar-
dzo lubią polskie książeczki, a 
zwłaszcza ,.120 P r z ygód Koz io łka-
M a t o ł k a " . Za tyra bohaterem 
Ko rne l a Makuszyńskiego — prze-
pada ją . 

Spacerując po D i j on nie trzeba 
szukać Po laków. Co chwi lę sły-
szymy język polski w sklepach, 
w kawiarn iach. P r z y rue Dau-
phine prowadzi sklep z kon fekc ją 
. . Pa r ych l c " Po lak z pochodzenia, 
urodzony w powiecie przemyskim ; 
przy rue Panner i e t r a f i amy na 
polską restaurację , ,Madame A-
g n e s " , prowadzoną przez pp. W l a -
zło. P a n i W la z ł o brała udział w 
Ruchu Oporu, by ła deportowana 
1 przeży ła trzy lata w obozie. 

Co trzy miesiące odbywa ją 
się w D i j o n polskie nabożeństwa 
odprawiane przez ks. W a c ł a w a 
Wędz locha, który przybywa z Pa-
ryża 1 odwiedza przy okaz j i pol-
skie rodziny. Jeden z dyrektorów 
szkół męskich jest znany z przy-
jaźni dla Po laków 1 organ izu je 
polskie imprezy . Od dwóch lat 
tańce polskie weszły do stałego 
repertuaru występów młodz ieży 
f rancuskie j . Imprezy te, łącznie z 
t radycy jną uroczystością gwiazd-
kową odbywającą się w Centre 
d 'Ac t ion Cathol ique, balem kar-
nawa ł owym dla dzieci 1 podwie-
czorkami z przezroczami sk łada ją 
się na skromne życie duże j kolo-
nii polskie j w D i j on . Zyc ie to 
rozbudzi łoby się, gdyby Po lacy o-
t r zymal l Jakąś salę na swe Im-
prezy (koszta wyna jęc ia sali są 
wysokie). P r zyda łby się także w 
D i j on zespół fo lk loryczny podobny 

do tych. jakie są w Innych kolo-
niach polskich 1 jaki Istniał tu-
t a j jeszcze przed dwoma la ty . 

P o d D i j o n nie ma ło Jest pols-
kich gospodarstw. Za jęc i uprawą 
pszenicy, cebuli, buraków, szpara-
gów rodacy nasi nie wie le m a j ą 
czasu ..dla s ieb ie " . Spotyka się 
Jednak w wie łu domach polskie 
książki 1 czasopisma. D w a j bracia 
S łowlkowle z Wrób l ewa pod Wie -
luniem, zamieszkali obecnie w 
Hameau- la-Mlranda, nie zapomi-
na ją nigdy, m imo nawału pracy, 
o polskich książkach. czasopis-
mach, a co pewien czas odwiedza-
ją k r a j w czasie wakacj i . P . Józef 
Paw l ik spod Przemyś la uprawia-
jący obecnie cebulę w Quet lgny, 
oczekuje w t ym roku p r zy j a zdu 
córki z Polski . Zyc ie tak mu się 
ułożyło , że opuścić musiał 6-mie-
slęczne dziecko. Dz is ia j spotka się 
z dorosłą kobietą. 

Pod D i j on Jest pomnik polskie-
go dowódcy, generała Józe fa Hau-
ke-Bosaka, powstańca z 1863 r., 
k tóry po klęsce wyemigrowa ł z 
Po lsk i 1 bił się w obronie Franc j i 
przed na jazdem pruskim w 1870 r. 
W miejscu Jego śmierci wzniesio-
no pomnik (który domaga ślę już 
odnowienia) , j edną z ulic D i j on 
nazwano imien iem bohatera ( rue 
Bossack). a le nazwisko generała 
nie jest jeszcze dostatecznie zna-
ne. O zainterosowanle ogó łu po-
stacią generała troszczy się og rom 
nie polski emigrant p. Rosenberg, 
wielbiciel gen. Bosaka, który pro-
wadzi badania nad Jego życ iem 1 
pragną łby zdobyć fundusze na od-
nowienie Jego pomnika. 

T A D E U S Z D O M A Ń S K I 



GUSTAW ADOLF SCHUR I Z.S.R.R. 

zwycięzcami XII Wyścigu Pokoju 

Po raz drugi amatorski mistrz 
świata Adol f Schur ( N R D ) 
zwyciężył w Wyścigu Poko ju. 

W klasyf ikacj i zespołowej nato-
miast wygra ła drużyna Z S R R . 

X I I Wyścig f o k o j u Ber l in—Pra-
ga—Warszawa odniósł podobnie 
jak 1 w latach ubiegłych olbrzy-
mi sukces. Od startu do mety to-
czyła się ostra walka przedstawi-
cieli kolarstwa zachodu 1 wscho-
du. 

Mimo silnych drużyn Belgi i 1 
W łoch kolarze Wschodu zwycię-
żyli w klasyf ikacj i Indywidualnej 
1 zespołowej. Bzesprzecznie naj-
lepszymi kolarzami okazali się nie 
zwycięzcy drużynowi Z S R R lecz 
kolarze NRD, Którzy prócz zwy-
cięstwa Schura. uplasowali jesz-
cze trzech kolarzy w pierwszej 
dwudziestce. Drużynowo zaję l i dru 
gie miejsce ulegając zawodnikom 
Z S R R zaledwie o 3' 33. 

Dobrze się spisali Belgowie, któ-
rzy prócz drugiego miejsca Van-
derveckena odnieśli ki lka /-wy-
cięstw etapowych, a w klasyf ika-
c j i zajęl i 4-te miejsce. 

Za rewelację tegorocznego Wyś-
cigu można uważać Włocha Ven-
turellego, który za ją ł trzecie miej-
sce. Venturel l i w etapach na czas 
okazał się godnym następcą swe-
go rodaka sławnego Baldini. Ven-

M I S T R Z O S T W A 

E M I G R A C J I 

W S A L L A U M I N E S 
Już za t rzy tygodnie , 13 i 14 

czerwca, odbędą się w Sallau-
mines sportowe mistrzostwa 
wychodźs twa polskiego we 
Franc j i . 

Podczas z awodów odbędzie 
się również konkurs najlep-
szych polskich zespołów ta-
necznych z Francj i . 
\ W Sal laumines rozegrany zo-
iStanie f ina ł Pucharu Ambabsa-
•dy w piłce nożnej . 

W tych zawodach zopowie- ' 
Idzieli SWÓJ udział f inal iśc i mis-
trzostw Franc j i Honneur siat-
|karze polscy z Paryża AS Po-| 
ilonia, I 

turelli mimo że nie zwyciężył w 
tym wyścigu, może być traktowa-
ny na równi Schurem jako na j -
większa indywidualność X I I Wyś-
cigu Pokoju. Ten doskonały wspi-
nacz i sprinter j i iż wkrótce ma 
zamiar przejść na zawodowstwo. 

Zawiedl i nieco w t ym roku ko-
larze ZSRR , którzy mimo zwycię-
stwa drużynowego nie wykazal i 
klasy ubiegłych lat. W klasyf ika-
cji indywidualnej Rosjanie zaję l i 
dopiero 7 1 8 miejsca. 

Młoda polska drużyna spisała 
Blę nienaj lepiej . Ko larze polscy, 
którzy startowali w tym roku są 
zawodnikami przyszłości 1 nie na-
leży się osiągniętymi przez nich 
wynikami specjalnie smucić. Dru-
żyna polska za ję ła piąte miejsce 
za znanymi potentatami kolarski-
mi ja-iimi są ZSRR , N R D . Angl ia 
1 Belgia, ale przed Włochami , Ho-
landią, Rumunią, Czechosłowacją 
i... r 'rancją. 

Naj lepszy z Po laków Bogusław 
Fornalczyk za ją ł dziesiąte miej-
sce, drugi — Gazda — szesnaste. 
Pozostali kolarze Polski znaleźli 
się na dalszych miejscach. Z łą 
klasyf ikację polskich kolarzy na-
leży t łumaczyć 1 usprawiedliwić 
brakiem szczęścia na dwóch pierw 
szych etapach, na których Polacy 
stracili wiele cennych minut. 

Omawiając czołowe zespoły nie 
możemy ominąć Francj i , która na 
trasie X I I Wyścigu Poko ju bar-
dzo blado wypadła. Francuzi nie 
odnieśli żadnego zwycięstwa eta-
powego i byli po prostu statystami 
wyścigu. 

Dopóki Francuska Federacja Ko -
larska nie zrozumie, że w Wyści-
gu Poko ju powinni startować czo-
łowi kolarze Francj i , dopóty nie 
ma mowy o jakimkolwiek sukcesie 
francuskim w te j imprezie. Na j -
lepszy Francuz uplasował się do-
piero na 31 miejscu prawie z jed-
nogodzinną stratą w stosunku do 
Schura. Drużyna Francj i za ję ła 
14-te miejsce na 18-cle państw. 
Już lepiej wypadła reprezentacja 
Monaco, która za ję ła 13-te miejsce. 

Wraca jąc do zwycięzcy Wyścigu, 
stwierdzić należy, że wygra ł dos-
konały kolarz z wielką rutyną. 
Adolf Schur posiada bardzo boga-
ty bagaż kolarski. Zwyciężył już 
w tym Wyścigu w 1955 r. Rok 
potem na Olimpiadzie w Melbour-
ne był 4T-ty. W 1958 r. w Reims 

zdobył tytuł szosowego mistrza 
świata. Adol f Schur zwyciężając 
w t ym roku potwierdził jeszcze 
raz swą wielką klasę. 

Drużyna Z S R R rezygnując z 
góry ze zwycięstwa indywidualne-
go zdobyła tak jak w roku ubieg-
ł ym zwycięstwo drużynowe. N a tra 
Sie Wyśc igu Poko ju walka o zwy-
cięstwo drużynowe jest o wiele In-
tensywniejsza n i ż walka o zwycię-
stwo indywidualne. Ko larze Z S R R 
od mety do startu kontrolowali 
Wyśc ig wraz ż drużyną N R D . W 
każdej ucieczce, na każdej mecie 
musiał być z reguły co na jmnie j 
jeden kolarz radziecki. T y m sa-
rnym . .s i łowi" kolarze Z S R R o 
niesamowitej kondycj i f i zycznej 
włączyl i się do elity kolarzy świa-
ta. 

K L A S Y F I K A C J A 

I N D Y W I D U A L N A 

1. Schur ( N R D ) 54 g. 48' 59" ; 
2. Vandervecken (B. ) 54 g. 54' 13" ; 
3. Venturell i (W ł . ) 54 g. 54 '24" ; 
4. Geldermans (Hol. ) 54 g. 54' 33" : 
5. Adler ( N R D ) 54 g. 55' 1 2 " ; 6. 
Christów (Bułg . ) 54 g. 56' 2 2 " ; 7. 
Mel ichow ( ZSRR ) 54 g. 57' 31" ; 8. 
Kap i tanów ( ZSRR ) 54 g. 58" 4 5 " ; 
9. Bedwell (W.B . ) 55 g. V 3 8 " ; 
10. Fornalczyk (Po l . ) 55 g. 2' 29" ; 
11. Bangsborg (Dan. ) 55 g. 3' 55" ; 
12. K r i vka (Czech.) 55 g. 4' 2 6 " ; 
13. Eckstein ( N R D ) 55 g. 4 ' 3 9 " ; 
14. Wostr jakow ( ZSRR ) 55 g. 4'43" ; 
15. Mares (Czech.) 55 g. 7' 5 " ; 16. 
Gazda (Pol . ) 55 g. 8' 22" ; 17. Tra-
pe (W ł . ) 55 g. 10' 1 0 " ; 18. Lórke 
( N R D ) 55 g. 14 '20 " : 19. Goossens 
(B.). 55 g. 16 ' 13 " : 20. Christison 
(W . B. ) . 

K L A S Y F I K A C J A D R U Ż Y N O W A 
1) Z S R R : 2) N R D , 3) Angl ia . 4) 

Belgia, 6) Polska, 6) Holandia 
13) Monaco, 14) Francja . 

Havre A. C. zwycięża 
w pucharze Francji 

Po raz p ierwszy w historii pił-
karstwa P rand i , drużyna drugo-
l i gowa odniosła zwyc ięs two w fi-
nale pucharu Francj i . W y c z y n u 
tego dokonał najstarszy klub pił-
karski Francj i Havre Atletic Club 
zwyc i ę ża j ąc drużynę FC Sochaux 
trzy do zera. 

F inał pucharu Francj i w tym 
roku musiał być rozegrany aż 
dwa razy, gdyż po p ierwszym 
spotkaniu obie drużyny mimo do-
g r ywk i zakończyły mecz wyn ik iem 
remisowym 2 ! 2. 

Drugi mecz natomiast zakończył 
się ł a twym zwyc ięs twem piłkarzy 
Hawru. Już po p ierwsze j połowie 
g r y Havre prowadzi 2 :0 , dzięki 
dwóm bramkom zdobytym przez 
Meyera i N'Doumbe. Drużyna Ha-
vre 'u lepsza technicznie i kondy-
c y jn i e podczas całego meczu na-
rzuciła bardzo ostre tempo, nie da-
jąc Sochaux możl iwości zorganizo-
wania Jakichkolwiek skutecznych 
ataków. 

Mimo dwóch strzałów Brodda w 
poprzeczkę Sochaux nie zdołał 
zdobyć ani j edne j bramki. Gdy 
Havre zdobył trzecią bramkę przez 
swego środkowego napastnika Na-
varro, sprawa była Już przesądzo-
na. Havre Atletic Club jako pierw-
szy zespół drug ie j l igi f rancuskie j 
zdobył puchar Francj i , w l idze 
natomiast z a jmu j e zdecydowanie 
pierwsze miejsce gwarantu jąc so-
bie awans do p ierwsze j l ig i . 

W f ina l e pucharu Francj i naj-
lepszymi graczami Havre 'u byl i : 
Strappo, Salzborn, N'Doumbe i Na-
varro; w Sochaux natomiast naj-
lepszym piłkarzem był Szwed — 
Bredd. Mecz oglądało przeszło 35 
tysięcy w id zów . 

P U C H A R D A V I S A 

Tegoroczny występ polskich te-
nisistów w pucharze Davisa za-
kończył się porażką. Po lscy teni-
siści musiel i uznać wyższość 
swych r y w a l i z Brazy l i i 3 :2. Je-
dynie Władys ław Skonecki zdoła! 
wywa l c z y ć 2 punkty dla Polski w 
singlach. 

WYNIKI MAJOWEGO LOSOWANIA LOTERII T. P. 
oto najnowsza lista naszych prenumeratorów oraz czytelników, 

którzy zgłosili nowych prenumeratorów i wylosowali fanty na Wiel-
kiej Loterii „Tygodnika Polskiego". 

1. Stanisław W O S Z C Z Y N S K I . 11, rue Pau l Doumer, Etampes 
(S. et O.) — (452) — wycinanka ludowa ; 

2. Fr. I G N A C Z A K . 3, r. CamilleDesmoulin, St. Quentin, (Aisne) 
— (346) — lalki ludowe ; 

3. Jan M A C I E J E W S K I , 242, Cite Leclerc, Oignies (P . de C.) — 
(237) — wycinanka ludowa ; 

4. Simon SEL IVANOFF , 61, rue de la Gaite, Pet i t Clamart (Selne) 
— (414) — szkatułka ; 

5. Michał K O N I O R , 65, Av . Albert Bosment, Seremenge-Erzange, 
(Moselle) — (162) — szkatułka ; 

6. J.ózef NOWOSAD, 13, Cite de la Gare, La Mourriere p. Pien-
nes (M. et M. ) — (128) —• książka pt. ,.Na tropach Smętka " Wań-
kowicza ; 

7. Jan W Ę G L A R Z , 13, rue Stock, Joudreville p. Piennes ( (M. et 
M. ) — (161) — książka ,,Na tropach Smętka " Wańkowicza ; 

8. Antoni M E N D Y K O W S K I . 66, Belleplace. Vil leneuve St. Geor-
ges (S. et O.) — (382) — płyta , ,Mazowsze" : 

9. Andrze j MAJDA, Bolry St. Rictrude par Boisleaux-au-Mont 
(P. de C.) — (238) — płyta , ,Mazowsze" ; 

10. Anna K A Z M I E R C Z A K , 10, rue Pâquerette, Kingersheim (Ht 
Rh in ) — (99) — płyta , ,Mazowsze" ; 

11. Stanisław ORZECHOWSKI , Boulanger, rue Pierre Simon. Me-
rlcourt s. Lens (P . de C.) — (243) — port fe i zakopiański ; 

12. Stanislaw C Z A P S K I , 6, rue Marcel Sembat, Hellemmes (Nord) 
— (265) — szkatułka; 

13. Maria BLABAS . 57, rue Tary , Tr ieux (M. et M. ) — (60) — 
szkatułka ; 

14. Antoni K L U K , 21, rue Collgny, Soissons (Aisne) — (360) — 
wycinanka ludowa ; 

15. Konstanty M I C H A L S K I , 128. rue d'Alsace, Tr ieux (M. et M. ) 
— (120) — wycinanka ludowa : 

16. Eugeniusz S Z Y M A Ń S K I , Ardizas par Cologne (Gers) — (211) — 
wycinanka ludowa ; 

17. Stanisław TRAJDOS, Migron (Charente Mar i t ime) — (212) — 
ceramika . .Wiank i " ; 

18. A N D R E J E W S K I , 3, rue Carriere, Herserange (M. et M . ) — (51' 
— talerz z drzewa ; 

19. Jan W A C H O W I A K . 28. rue Luslen Moreau. Waziers (Nord) — 
(304) — reprodukcja kolorowa ; 

20. IVIichal S IDOR, 5, rue Galf inque. Helmsbrunn (Ht Rh in ) — 
(141) — reprodukcja kolorowa ; 

21. Stanisław K A C Z M A R E K , 130, Groupement de la Garguetelle, 
Libercourt (P . de C.) — (228) — talerz ceramiczny ; 

22. W . F IG IEL , 139, rue de la Sarre, Merlebach, (Moselle) — (79; 
— talerz z ceramiki ; 

23. Ignacy P Ł A C Z Y N S K I , Cant. Maublan Marnaval , St. Diziers 
(Hte Marne ) — (402) — futerał do okularów ; 

24. Franciszek M Ł Y N A R C Z Y K , Domaine de Beaurepaire p. Long 
pont (Aisne) — (384) — futerał do okularów ; 

25. Antoni S Z Y M A Ń S K I , nr. 3 J, rue du 18 Novembre, Feches-li;-
Chatel (Doubs) — (154) — wycinanka ludowa ; 

26. Antoni W Ó J C I A K , Plessis-le-Roi par Cesson (S. et M. ) — (449 
— wycinanka ludowa ; 

27. Mar ian K A M I Ń S K I , Selens par Trosly s. Loire (Aisne) — (354; 
— wycinanka ludowa ; 

28. B. T U C Z Y N S K I . 13, rue Boussingault, Av ion (P. de C.) — 
(222) — wycinanka ludowa ; 

29. B L A S Z K O W S K l . 49, rue de l 'Usine, Talange (Moselle) — (61; 
— książka Zoll pt. , .P rawda" (2 t omy ) ; 

30. Grzegorz K O W A L C Z Y K , Barbery (Oise) — (363) — książka V. 
Hugo pt. ,,Rok 9 3 " ; 

31. Julien LIS, 21, rue St. Theodore, Stiring-Wendel (Moselle) — 
-(118) — , ,Kapitan Fracasse" T . Gauthier. 

32. Piotr SZCZUTEK, 66, rue des Asseries, St. Etienne. (Loire) 
— (39) — książka Rodziewiczówny pt. . .Czahary" ; 

33. Franciszek B U R Z Y Ń S K I , Senbel p. Ste Croix (Aveyron) (175) 
— książka Rodziewiczówny pt. . .Dewajt is" ; 

34. S Z U T A R S K I . Cite des Domaines nr. 106, Leforest (P. de C.) — 
(250) —• książka Fidlera pt. , ,Zdobywamy Amazonkę " ; 

35. Wincenty F IGAS, 4 bis, rue Godineau, Parthenay (Deux Sev-
rés) — (181) — książka Kraszewskiego pt. . .Bruhl " ; 

36. P iotr C H M I E L O W S K I . 37. rue des Vosges. Ni lvange (Moselle) 
— (65) — książka Newerly 'ego pt. , ,Pamiątka z Celulozy" . 

NICEA 
MISTRZEM 

FRANCJI 
Chociaż do załsończenia rozgry-

wek piłkarskich zostały jeszcze 
dwa mecze, można Już twierdzić, 
że 11-tka z Nicei zdobyła mi.strzos-
two Francj i . P i łkarze Nicei mając 
drugi naj lepszy atak 1 pierwszą 
obronę L ig i podczas tegorocznych 
rozgrywek przegral i za ledwie pięć 
spotkań, nie oddając ani jednego 
punktu przeciwnil<om na własnym 
boisku. Drugie mie jsce na razie 
z a jmu j e zespół z Nimes, trzecie i 
czwarte miejsca drużyny Racingu 
paryskiego z na j lepszym strzel-
cem L ig i Tadeuszem Cisowskim i 
zeszłoroczny mistrz Francj i i f ina-
lista tegorocznego pucharu Euro-
py Stade de Reims. 

Beznadziejna jest nątomiast sy-
tuacja zespołów z ^lólnocnej Fran-
c j i — L i l le 1 Lens. Te dwie nie-
gdyś dobre, drużyny bronią się od 
spadku do drugie j L ig i . Czy im 
się uda. bardzo wątpi iny 7 

\V drugie j l idze Le Havre 1 Sta-
de Français już uzyskali awans do 
pierwszej dyw i z j i . O dwóch pozo-
stałych miejscach do awansu l^an-
dydują w kolejności Toulon, Be-
sançon, Grenoble 1 Bordeaux. ' 

Wyn ik i ostatniej niedziel i : 
Toulouse - Njce 2:2; Nimes - Li-

moges 3:0; Lens - RC Par is 2:1; 
Reims - L i l l e 2:0; St. Etienne - Mo-
naco 3:0; Angers - Rennes 0:0; 
Strasbourg - Valenciennes 3:2; Se-
dan - Nancy 1:0; Lyon - Aies 1:1. 

K lasy f ikac ja pierwszej L ig i : 
1. Nice, 55 pkt (80-35); 2. Nimes. 
51 pkt (73-38); 3. RC Paris, 47 pkt 
80-44) 1 Reims. 47 pkt (81-55); 5 
Sochaux 38 pkt (62-61); 6. St. Etien-
ne, 37 pkt (63-69); 7. Sedan, 36 pkt 
(62-51); Angers, 36 pkt (61-56): Mo-
naco, 36 pkt "(47-49) 1 Strasbourg, 
36 pkt 59-70); 11. Rennes, 35 piit 
(57-65) i Lyon 35plst (58-57); 13. Va-
lenciennes, 34 pkt (50-60); 14. Tou-
louse 33 pkt (56-55); 15. Limoges, 
36 pkt (59-70); 11. Rennes, 35 pkt 
50-64) 1 Nancy, 29 pkt (56 74); 18. 
Li l le, 28 pkt (56-75); 19. Ales 24 pkt 
(43-75); 20. Marsei l le 21 pkt (44:74). 

J. Nosarzewsk i t r zec i 

W M I S T R Z O S T W A C H OSSU 

Mistrz akademicki Paryża , Jó-
zef Nosarzewski, za ją ł trzecie 
miejsce w rzucie oszczepem na 
aliademickicłi mistrzostwach Fran-
cj i . Wyn ik młodego oszczepnika 
jest słabszy o prawie 4 metry od 
własnego rekordu życ iowego . T y m 
też należy t łumaczyć za jęc ie gor-
szego miejsca. 

JAN TOROKICZYK 
publicysta, 

zmarł w Warszawie 2 maja 
•Jan Torouczyk był znany 

czytelnikom , ,Tygodnika Pol-
sk iego" z l icznycłi artyliu-
łów, które drukował w na-
szym piśmie. Cześć Jego 
Pamięci . 

„ T y g o d n i k Po l sk i " 



Hamburg—Istambuł—Lucerna 
Niedługo po emocjach W y ś c i g u 

Po l i o j a kibiców polskich czekają 
nowe wrażen ia 1 przeżyc ia w 
związku z całą serią startów mię-
dzynarodowych naszych reprezen-
tacj i . 

20 ma ja w Hamburgu mecz pił-
karski Po lska - Niemiecka Repu-
blika Federalna. 

20 m a j a w I.stambule początek 
mistrzostw Europy w koszyków-
ce z udzia łem Polski . 

2-1 ma ja w Lucernie początek 
mistrzostw Europy w boksie też 
z udziałem Polsli i . 

Zapewne zamteresi i je Czytelni-
ków co mówiono w Polsce o tych 
imprezach i jak wyg l ąda ł y os-
tatnie przygo towania do zawodów. 

JEUEN 7. czo łowych polskich 
trenerów piłkarskich mgr Ta-
deusz Foryś (ze znanej lek-

koat letycznej rodz iny Forys l ów ) , 
który 7 ma ja oglądał w Glasgow 
mecz Szkocja-N'RF, powiedz ia ł na 
temat naszycii szans : 

Jerzy Wichowski . 

,,Niech nikt z przegranej N i jm-
ców w Glasgow nje próbuje wy-
ciągać wniosku, że piłkarze NRF 
są s łabym zespołem. Całość dru-
żyny gra bardzo płynnie, widać 
doskonałe zgranie 1 zrozumienie, 
nie oparte na żadnym szablonie. 

Z le byłoby jednak popadać w 
pesymizm. Przec iwnik reprezen 
tuje dużą lilasę, ale nasz zespól 
nie będący wcale f awory t em spot-
kania, nie ma wie le do stracenia, 
a dużo do zyskania. Przygotowa-
ny dobrze do tej trudnej g ry ma 
nawet pewne szanse bardzie j o-
parte na wartościach psychicz-
nych, niż na umiejętnościach 
pi ł l iarskich". 

Naszym zdaniem trener nie 
móg ł przed meczem odebrać na-
dz ie je swym chłopcom, ale praw 
dę mówiąc , słaba forma wykaza-
na przez przewidz ianych do re-
prezentacj i zawodników w ostat-
nich rozgrywkach l i g owych nie 
wró ży nic dobrego. A przeciwnik 
to jedenastka bardzo doświadczo-
na i dojrzała. 

KO S Z Y K A R Z E jadą do Tur-
cj i z przekonaniem, że mo-
gą odegrać na mistrzostwach 

Europy pewną rolę. Rzecz jednak 

w tym, że nie ty lko w Polsce po-
z iom koszykówki po re formie prze-
pisów podniósł się 1 nasze marze-
nia mogą skończyć się rozczarowa-
niem. 

System rozgrywek w Istambule 
jest taki, że rozstawione będą na 
czele 4 grup w pierwszej kolejno-
ści ZSRR , Bułgaria, CSR i Węgry , 
a w drugie j Rumunia, Jugosła-
wia, Polska i Franc ja . Do tych 
zespołów dolosuje się pozostałe 
drużyny, z którycli poważnie liczą 
się jednak tylko Włochy . K t o ich 
wylosuje już w el iminacjach tra f i 
na groźną przeszkodę. Z czterech 
grup po dwie pierwsze wchodzą 
do pół f inałów. T u t a j skończą się 
żarty 1 każdy wygrany mecz Pola-
cy będą mogli uważać za sukces. 

w pierwszych dniach ma ja re-
prezentacja Polski rozegrała dwa 
mecze z drużyną Republiki Litew-
skiej. L i twa jest wysoko cenlon.a 
w Europie 1 ma duże tradycje. 
Wygra l iśmy raz 78:72 i przegrali 
w rewanżu 65 ;80. 

Wniosek narzuca się jeden, ze-
spół polski nie jest w pełni skon-
solidowany. Przed samym turnie-
jem w Istambule Polska spotka 
się w Budapeszcie z Węgrami . 

W drużynie blaioczerwonycn 
Jest trzech obrotowych (wzrost po-
wyże j 190 cm), z których Janusz 
Wichowski z warszawskiej Polonii 
zdobył sobie uznanie nie tylko w 
Polsce. Do wybitniejszych graczy 
należą prócz niego Nartowskl 
(AZS Warszawa) , Sitkowski (AZS 
Warszawa) , Pacuła (Wisła Kra-
ków), Pstrokoński (Legia Warsza-
wa), Dregier (Spójnia Gdańsk), 
Młynarczyk (Lech Poznań). 

Naszym koszykarzom należy się 
miejsce w czołówce Europy, ale 
będą musieli to udowodnić w ost-
rej, ambitnej walce. W Warszawie 
5 miejsce na mistrzostwach uwa-
żanoby za bardzo dobre. 

NA kole jne mistrzostwa Euro-
py w boksie j edz iemy po 
raz p ierwszy od dłuższego 

czasu z pewną trenią. Polska dłu-
gi czas ucltodziła za potęgę w tej 
dyscypl inie sportu. 

Bądź co bądź w 19.̂ 3 roku zdo-
byl iśmy pięć tytułów mistrzów 
Europy, a w 1955 — trzy i w 
1957 — dwa. Również seria zwy-

stko to razem podniec i ło nasze 
apetyty a co gorsze zobowiązuje . 

Tymczasem zda je się, że siły 
polskiego boksu w roku 1959 są 
odrobinę nadwerężone. P o prostu 
l iczyć mus imy z konieczności na 

Zb ign iew Pietrzykowski . 

cięstw w spolkaniacłi międzypań-
stwowych była imponująca. Wszy-

P O L S K I S K L E P 
W B R U K S E L I 
P L A C E ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, k i l imy, d y w a n y zakopiańskie, łowickie i 

innych reg ionów; - koronki i hafty ; - wyroby ze srebra; 
- ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z t i z e w a ; -
lalki artystyczne; — płyty d ługogra jące : Mazowsze, śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiegc rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. ~ NA ZAMÓWIENIE W Y S Y ł . A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY. 

F E S T I W A L 

LEKKOATLETÓW POLSKICH 

W ALGIERZE 
PI E R W S Z Y występ polskich 

sportowców na ziemi a f ry-
kańskiej zakończył się bar-

dzo pomyślnie. Prócz Kaźmierskie 
go, który był drugi na 400 m. i 
trzeci na 800 m. wszyscy pozosta-
l i Polacy wygra l i swoje konkuren-
c je tak jak chcieli. 

Bezsprzecznie naj lepszym punk-
tem podczas memoria łu Geo-An-
dre w Algierze był bieg na 800 m. 
Gdy na ostatnim okrążeniu toczy-
ła się walka między Jazym a Każ-
mlersklm, Ste fan Lewandowski 
wykorzystał tę chwilę dla siebie 

Kaz imierz Paźdz ior , 

kilka starych gwiazd , które już 
są u schyłku s ławy i lansuje sit,-
kilku młodz ików, którzy dopiero 
zaczyna ją karierę i w Lucernie 
ma j ą ewentualnie zdobyć ostrogi. 
W tej sytuacj i wszystl ió może sic 
zdarzyć. 

Brak tej pewności jaką mieliś-
my w latach ubiegłych nie ozna-
cza braku szans. Taki pesymizm 
byłby nieuzasadniony. , 

Do Lu ' v rny wy j adą zapewne (bo 
skład Łostanie ustalony w ostat-
niej chwi l i ) w kolejności w a g od 
muszej do ciężkiej . 

Henryk Kurier, lat 29, mistrz 
Europy z 1953 roku; Piotr Gutman, 
lat 18, mistrz Polski; Jerzy Adam-
ski, lat 21, mistrz Polski ; Kazi-
mierz Paźdz ior , lat -23, mistrz Eu-
ropy 1957; Ludwik Ochman, lat 21, 
mistrz Polski lub Mirosław Wo-
dzik, lat 22; Leszek Drogosz, lat 
28, mistrz Europy 1955 i 1957; Bog-
dan Guziński, lat 23, mistrz Po l 
.-ki łub Henryk Dampc, lat 2:t; Ta-
deusz Walasek, lat 22. wicemistrz 
Europy 1957 roku i mistrz Polski; 
Zb ign iew Pietrzykowski , lat 25, 
mistrz Europy 1955 i 1957 i mistrz 
Polski; Władys ław Jędrzejewski, 
lat 25 lub Tadeusz Grzelak, lat 
30, mistrz Polski. 

Trener polskich bokserów, zna-
ny Feliks Stamm. nie jest pesy-
mistą, ale zda je sobie sprawę, że 
w Lucernie sta jemy przed zada 
niem trudnie jszym niż kiedykol 
wiek. 

Florian Skoneckl 

P O L S K A - F R A N C J A 1 :0 
W Y A U Z E L L E S 

(Od naszego wys łann ika ) 
Mecz piłkarski francuskich i pol-

skich ko le jarzy zakończy ł się za-
służonym zwyc ięs twem Po laków w 
stosunku 1 : 0 ( 1 : 0 ) . 

Po lacy, mimo wyg ranego meczu, 
nie zasłużyl i na specjalne pochwa-
ły . Grali bez serca i bez ambic j i , 
podiporządkowując się szybko prze-
c iwnikom, którzy technicznie byl i 
n iewątpl iwie słabsi. Czym tluma-
i zyć słabą grę Polaków? Może 
tym, że Po lacy byli zmęczeni dwu-
łn iową podróżą oraz tym, że gral i 
na z łym boisku, które racze j było 
podobne do , , lepszej " łąki. Nie wy-
starczy to jednak, by usprawiedli-
wić polskich pi łkarzy. 

Pi łkarze z kraju pochodzący z 
dwóch klubów (Lech — Poznań i 
Po lonia — Wars zawa ) nie wyka-
zali, czego spodz iewal iśmy się naj-
w ięce j : ładne j zespołowej I skoor-
dynowane j g ry . O Francuzach le-
pie j nic nie pisać, gdyż byl i dużo 
słabsi od Po laków. 

Jeśli mów ić o meczu to można 
tylko wspomnieć p ierwszy kwa-
drans g ry . W tym właśnie okre-
sie byl iśmy świadkami ładnych 
kombinacj i polskiego napadu, któ-
re były uwieńczone oklaskami ze-
branej publiczności. Ki lka strza-
łów uratował francuski bramkarz. 
W czternastej minucie g ry z pięk-
nego podania byłego reprezentan-
ta Legi i warszawskie j Cechelika, 
środkowy napastnik polski Goko-
lewski p ięknym i s i lnym plasowa-
nym strzałem uzyskał prowadze-
nie dla drużyny polskiej. Po tym 
pięknym kwadransie gra się bar-
dzo .pogorszyła i stała się nudna 
aż do końca spotkania. 

Na wyróżn ien ie u Po laków za-
służył obrońca Sobkowiak i po. 
mocnik Gajewski . Natomiast za-
wiedli ca łkowic ie Cechelik i Zele-
nay z warszawsk ie j Po loni i . 

L . K . 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
S Y L A B Ó W K A 

Z następujących 
sylab; C H A — K O « 
— L E K — M A — ^ 
NE — NO — P A -
R A — R A — R Y 
R Y — SE — SE — Q 
— T U — W I E — 
Z A ułożyć 4 wyra-
zy 4-roliterowe o . 
poniższych zna-ze- 4 
niach i wpisać je 
do poziomych rzę-
dów podanej f igury. Pierwsze .-sy-
laby tych wyrazów, czytane z gó-
ry na dół. dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 
1) zamieć. 2) miejsce sprzedaży 

losów loteryjnych, 3) rozległy wi-
dok na okolicę, 4) walizeczki po-
dróżne z przyborami toaletowymi. 

1 długim f iniszem dobiegł do me-
ty jako pierwszy. Czas Lewandow-
skiego I ' 49" 4 1 czas Jazy 1 K a i -
mierskiego 1'SO" są bardzo dobre. 

N a 1.500 m. 1 5.000 Lewandow-
ski i Ożóg odnieśli łatwe zwycię-
stwa nie ma jąc groźnych dla sie-
bie rywal i . 

W skoku w dal wicemistrz Eu 
ropy Kropidłowski po wielu emoc-
jach zwyciężył wynikiem 7 m. 37. 
Podobnie Ważny — 4 m. 20 w 
skoku o tyczce wygra ł z naj lep-
szymi Francuzami. W dysku duet 
polski Begier i Rut 50 m. 23 i 46 
m. 71 za ją ł dwa pierwsze miejsca. 
W młocie zaś mistrz Europy 
Taoeusz Rut słabym wynikiem 
57 m. 31 wygra ł z 14-metrową 
przewagą nad.. oszczepnlkiem 
Macquet. 

Bezsprzecznie najlepszy wynik w 
Algierze osiągnął niezawodny Ja-
nusz Sidło który po zwycięstwie 
w Tc . i ro ing z Lzo iovym' osz':;iiep-
nik-ami Europy — Włochami Gio-
v a m i 1 Carlo I. ievore tym razem 
pokonał Francuza Macquet Sidło 
rzucając na odległość 78 m 35 
górował nad Francuzem w spo-
sób nie podlegający dyskusji. Fran 
cuz osiągnął zaledwie 74 m. 

Memoria ł Geo-Andre w Algierze 
stał się jak określił francuski 
dziennik sportowy , ,L 'Equipe" fes-
tiwalem polskim. Start Polaków 
w Algierze potwierdził jeszcze raz 
silną pozycję polskiej lekkoatle-
tyki na starym kontynencie. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
, ,Rozrywki umysłowe" . Wśród czy-
telników, którzy nadeślą prawi-
dłowe rozwiązania. rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 

NOWE REKORDY Ś W I A T A . 
i EUROPY 

Fenomenalny wyn ik osiąg-
nął radziecki dziesięcioboista 
Wasi l i Kuzniecow, poprawia-
jąc rekord świata należący do 
Amerykanina Johnsona. Kuz-
niecow osiągnął zawrotną su-
mę 8.357 punktów. 

Harold Conńolly w rzucie 
młotem poprawi ł własny re-
kord świata os iąga jąc 68 m. 92. 

Wreszc ie podc^a« ostatniego! ^ 
weekendu padły również dwa] 
doskonałe rekordy Europy, ^ 

Niemiec Lauer na 110 m. z' 
płotkami osiągnął 13"5, popra-| 
w ia jąc własny rekord Europy 
o d w i e dziesiąte sekundy. Sko-; 
czek w dal Ter-OvanesJan 
( Z S R R ) jako pierwszy Europej-
czyk przekroczył 8 metrów 0-. 
s iągając 8 m. 01 co Jest rów-
nież nowym rekordem Europy. 

Janusz Sidfo w L i c e u m 

Polskim w Paryżu 
Mistrzowie polskiej lekkoatlety, 

ki Sidło, Kaźmierskl i Ozóg oraz 
sekretarz PZf^A p. Zdzis ław Bil l , 
byl i gośćmi szkolnego klubu spor-
towego przy L iceum w Paryżu . 

P o bardzo serdecznym przy jęc iu 
ze strony władz szkolnycli i spor-
towych, mistrz I';uropy .Janusz Si-
dło wraz z pozostałą ekipą udał 
się na boisko z uczniami szkoły. 

T a m Sidło okazał się njegor-
szym pedagog iem niż oszcze.pnl-
kiem. S ławny sportowiec wytłu-
maczy ł zebranym uczniom na 
c zym polega rzut oszczepem, j ego 
trudność i technika. W y ł o ż y ł teo-
rię f i zyczną oszczepu poczem prze-
szedł do demonstracj i rzutów. 

Występ polskich sportowców 
wywo ła ł powszechne zaintereso-
wanie nie tylko obecnych na boi-
sku uczniów szkól paryskich, ale 
i przyby łych czo łowych oszczepnl-
ków Francj i , trenerów 1 dzienni-
karzy. 



HUIT ANS D'ÉTUDES 
PRIMAIRES 

(AULIEUDE7) 
A PARTIR DE 1965 

Où en est le projet de réforme sco-
laire? C'est la question que les journa-
listes polonais ont posée à M. Bienkoiu-
ski, ministre de la Culture. au cours 
d'une rencontre organisée sur leur de-
mande. Dans les organismes gouverne-
mentaux comme dans l'opinion publique, 
la discussion se poursuit depuis plusieurs 
mois. Deux Conceptions ont trouvé des 
défenseurs. Selon l'une, la cycle de l'en-
seignement primaire, qui est actuellement 
de 7 ans, devrait être prolongé d'une 
année ; selon l'autre, l'allongement serait 
de deux ans. 

Si la principe même d'une prolongation 
de la scolarité obligatoire est universelle-
ment admis, voire exigé, son application 
se heurte dans la pratique à des difficul-
tés que nous avons eu l'occasion de signa-
ler : manque de locaux et manque de 
cadres. La construction de bâtiments sco-
laires nouveaux et la formation du per-
sonnel enseignant sont activement pous-
sées, mais elles ont déjà du mal á faire 
face à l'augmentation rapide de la popu-
lation scolaire. 

Aussi M. Bienkovski a-t-U déclaré que 
dans les conditions actuelles la prolonga-
tion à neuf ans du cycle de l'enseigne-
ment de base doit être tenue pour uto-
pique. Le passage de 7 ans à 3 ans s'opé-
rera progressivement â partir de 1965, au 
fur et à mesure des possibilités. Les nou-
veaux programmes, étalés sur huit ans 
au lieu de sept, seront introduits dans 
les classes de cinquième année à partir 
de 1962. 

Quant ù la prolongation de á ù 5 ans 
du cycle de l'enseignement secondaire, elle 
ne saurait actuellement être envisagée. 

Enfin, l'introduction de l'enseignement 
professionnel dans les classes primaires, 
souhaitable en principe, ne pourra s'effec-
tuer que dans la mesure où l'on disposera 
des cadres nécessaires, les instituteurs 
n'étant pas tous préparés à remplir cette 
tâche. Un apjiel devrait être fait aux 
cadres de la production, pour qu'ils ini-
tient la jeunesse scolaire aux travaux 
professionnels, en apportant leur aide aux 
ateliers existant dans les écoles. Certains 
établissements secondaires ont réalisé d'in-
téressantes expériences de collaboration 
avec les écoles techniques. Pour l'enseigne-
ment primaire, l'effort devrait surtout 
porter sur les leçons de travail manuel et 
les travaux d'utilité sociale. 

C O O P E R A T I O N E S T U D I A N T I N E 
A V E C L A Y O U G O S L A V I E 

Après deux semaines de séjour en Po-
logne, la délégation des étudiants yougo-
slaves a quitté Varsovie. Un plan de coo-
pération pour l 'année 1959 a été signé 
entre l 'Association des étudiants polonais 
et l 'Union des étudiants yougoslaves. I l 
prévolt notamment des échanges touristi-
ques et des stages scientifiques au cours 
de la période des vacances. 

Pourquoi les colins s'en vont-ils quand les sprats reviennent ? 

LINSTITUT^E^ÊCHE^ARSIMT S'EFFORCE 
DE PERCER LES SECRETS DE U MER BALTIQUE 
DONT U SALURE CHANGE AVEC LES ANNÉES 
La pêche au colin n'a été très fructueuse cette année dans la Balt ique: deux 

mil le tonnes de moins qu'au cours de a saison dernière, qui était el le-même 
en recul sur l 'année précédente. Par contre, les pêcheurs ont vu a f f luer dans leurs 
f i lets les sprats, d 'ai l leurs trop maigres pour être l ivrés à la consommation, et 
qu'on transforme en far ine de poisson. 

I l y a quelques années, le colin abon-
dait dans la Baltique, et le sprat en était 
absent. Quelle est la cause de ces curieux 
changements dans la faune de la grande 
mer dont les côtes polonaises sont rive-
raines? C'est ce qu 'e f force de découvrir 
l ' Institut de Pêche Marit ime. Les savants 
et les techniciens qui y travail lent ont 
déjà élucidé un certain nombre de points 
importants. 

L a mer, on le sait, est un milieu vi-
vant, rempli de mill iards et de mill iards 
de petits animaux et de petites plantes 
microscopiques, dont la masse forme ce 
qu'on appelle le plancton. Le plan ton est 
la principale nourriture de la plupart des 
poissons. La composition du plancton et 
sa richesse quantitative dépendent d 'un 
grand nombre de facteurs, dont les prin-
cipaux sont la saliu'e de l 'eau de mer, 
sa température et sa teneur en oxygène. 

L ' eau des océans contient en moyenne 
35 grammes de sel par litre. Mais dans 
la Baltique, qui est une mer continentale 
où plusieurs grands f leuves déversent 
une masse d'eau douce, la teneur en sel 
est beaucoup plus faible, et elle est très 

changante. En ef fet , tandis que les eaitx 
douces arrivent par les estuaires de la 
Vistule. du Niémen, de la Duna, de la 
Néva (faisant en somme de la Baltique 
elle-même une sorte de vaste estuaire 
commun), les eaux salées de la mer du 
Nord pénètrent par le détroit du Belt. 
Ces deux apports ne se mélangent pas 
complètement. A la surface de la mer, 
la teneur en sel n'est que de 6 à 8 gram-
mes par litre ; elle augmente à mesure 
que l 'on descend, et dans les couches les 
plus profondes, elle peut atteindre 20 
grammes. 

Ce manque d'homogénéité des eaux de 
la Baltique se retrouve en ce qui concerne 
leur teneur en oxygène. Celui-ci est prin-
cipalement fourni par l ' a f f lux des eaux 
de surface de la mer du Nord, qui, s'en-
fonçant plus profondément dans la Bal-
tique, y portent l 'élément indispensable à 
la vie. Si, pendant une certaine période, 
l 'apport de la mer du Nord diminue, la 
teneur en oxygène des eaux profondes 
diminue aussi et tombe parfois à zéro. 
Dans les grands fonds la décomposition 

GARE AU ROBOT 

Cette machine de fabrication polonaise, baptisée „ l 'œi l in fa i l l ib le" , détecte les 
fraudes, aussi bien dans les billets de banque que dans les produits alimentaires. 

L'AUTOCAR EST PASSÉ DE JUSTESSE: LA ROUTE ÉTAIT EN TRAIN 
DE S'EFFONDRER SUR UNE GALERIE DE MINE ENVAHIE PAR LES EAUX ! 
L e sang-froid d 'un conducteur d'autocar 

a évité près de Katowice une catastrophe 
peu banale. I l s'en est fa l lu de peu, en 
e f f e t , que le véhicule disparaisse avec 
tous ses passagers dans une énorme cre-
vasse subitement ouverte au milieu de la 
route. 

L e conducteur de l 'autocar, M . Bortel, 
e n était à son deuxième voyage de la 
journée sur cet Itinéraire., n n 'avait rien 
remarqué d 'anormal à son précédent 
passage, deux heures plus tôt. La chaus-
sée. en bon état, était un vrai « billard » . 
Cette fois, 11 remarqua des crevasses au 
mil ieu du revêtement et tout à coup, 11 
lui sembla qu'à, chaque mètre parcouru, 
l 'hor izon se rétrécissait, comme si la route 
s'était enfoncée dans le sol. Le mauvais 
ré f lexe eût été de freiner et de s'arrêter 
pour voir ce qui se passait. M . Bortel 
n'hésita qu'une fraction de seconde pour 
avoir le bon réf lexe : 11 appuya à fond 
sur l 'accélérateur et n'arrêta son autocar 
qu 'un peu plus loin, lorsque la route fu t 
redevenue normale. 

A ce moment seulement. 11 regarda der-
rière lui, imité par ses passagers, et en-
semble ils furent saisis d 'un frisson bien 
compréhensible devant le spectacle in-
attendu qui s 'o f f ra i t à leurs yeux. Une 
brèche large de plusieurs mètres et 
longue de cent mètres s'était ouverte en 
biais à travers la route et la forêt envi-
ronnante. L 'autocar reprit sa route et 
l 'a lerte ayant été donnée au prochain 
poste téléphonique, les autorités et les 
techniciens se rendirent immédiatement 
sur les lieux de l 'étrange catastrophe, 
dont la cause fu t rapidement décelée. 

A plusieurs centaines de mètres de pro-
fondeur au-dessous de la route se trouve 
une galerie abandonnée de la mine « Bo-
ze Dary » . L ' eau courante souterraine 
s'étant inf i l trée dans la galerie avait 
rongé peu à peu la base rocheuse soute-
nant le terrain sur lequel est bâtie la 
route, provoquant l 'ouverture d'une cre-
vasse d'une cinquantaine de mètres de 
profondeur. A quelques secondes près, 
l 'autocar risquait d'être englouti... 

La direction de la mine, avisée, a fait 
aussitôt évacuer le secteur menacé par 
les eaux souterraines. D'autres ef fondre-
ments sont en e f fe t à craindre dans l 'Im-
médiat. Des équipes de travailleurs, 
appuyées par des soldats du génie, ont 
transporté 2000 mètres cubes de terre 
pour boucher la brèche ouverte sur la 
route. Mais celle-ci ne pourra être rendue 
à la circulation automobile que lorsque 
des travaux de consolidation du sous-sol 
auront écarté tout péril. 

C'est le deuxième accident de ce genre 
qui se prodiUt en Pologne. I l y a cinq 
ans, près de Swietochlowice, le terrain 
s 'ef fondra au-dessus d'une galerie de 
mine, et juste sous une vole de tramway, 
au moment où passait un convoi de trois 
wagons chargés de voyageurs. Par bonheur 
les rails, en partie suspendus au-dessus 
du vide, tinrent assez longtemps pour 
permettre aux voyageurs de descendre et 
de gagner en hate la terre ferme, de sorte 
que cet accident spectaculaire ne f i t au-
cune victime. 

du plancton produit alors uii gaz toxique. . 
l 'hydrogène sulfuré. 

En étudiant la composition et la tempé-
rature des eaux de la Baltique depuis le 
début du siècle, les savants se sont aper-
çus que jusque vers 1930 environ, l 'apport 
des f leuves a été plus important que celui 
de la mer du Nord : en conséquence, la 
salure des eaux est allée diminuant : l a . 
Baltique abandonnait progressivement sa 
qualité de « mer » pour se rapprocher • 
de l 'état d'un grand lac. Après 1930. il 
s'est opéré un renversement et l 'on a 
assisté à l 'évolution en sens contraire, 
la teneur en sel ne cessant d'augmenter! 
I l semble qu'on soit arrivé maintenant 
à la f in de cette phase, et que la teneur 
en sel ait recommencé à diminuer. 

Quand les poissons 
déménagenf . . . 

Ces ^•ariations de la mer Baltique ont 
évidemment des conséquences biologiques. 
Certaines espèces de poissons s'accommo-
dent d'un changement de salure, d'autres 
ne le supportent pas et émigrent vers des 
régions plus favorables. La relation n'est 
pas toujours facile à déterminer, car elle 
ne s'établit pas directement ; telle espèce 
de poisson pourrait peut-être vivre dans 
une eau moins salée, mais elle n'y trouve 
plus le genre de plancton qui lui est 
nécessaire. Quoi qu'il en soit, le colin, 
si abondant en Baltique durant la der-
nière période, tend de nouveau depuis 
quelques années à se raréf ier. Et l 'on 
constate en même temps une diminution 
de la masse d'eau en provenance de la 
mer du Nord. 

I l est di f f ic i le de prévoir si l 'évolution 
actuelle se poursuivra longtemps. Cer-
tains savants pensent que la salure de la 
Baltique recommencera bientôt à remon-
ter. En ef fet , on observe une diminution 
dans le débit des g iands fleuves conti-
nentaux, en liaison avec une lente modi-
fication du climat. Mais d'autre part, 
dans la mer du Nord elle-même, on cons-
tate dans la gent aquatique des change-
ments biologiques dont la cause est in-
connue. Les harengs arrivent beaucouD 
plus vite à maturité, et dans l'ensemble 
la proportion des Individus jeunes, parmi 
les poissons péchés, va en augmentant. 
I l semble que tout comme dans la Bal-
tique, l ' intensité de la pêche aboutisse à 
un certain dépeuplement. 

Si la Baltique recommence à s'enrichir 
en sel, un temps viendra peut-être où elle 
reverra, non seulement les colins et les 
maquereaux qui s'y font rares, mais aussi 
d'autres gros poissons que les pêcheurs ne 
trouvent presque jamais dans leurs filets 
Mais les pêcheurs polonais s'affranchissent 
de plus en plus des caprices de la Bal-
tique. En attendant les expéditions dans 
les mers tropicales, dont nous avons ré-
cemment parlé, ils renforcent leur activité 
dans les secteurs les moins encombrés de 
la mer du Nord. Une base polonaise de 
pêche marit ime sera prochainement ins-
tallée dans une des lies de l 'archipel des 
Shetland. 

„ E V A V E U T D O R M I R " 
A P P L A U D I A L O N D R E S 

Le quotidien anglais Daily Express, pas-
sant en revue les f i lms des pays socialistes 
actuellement projetés sur les écrans londo-
niens, réserve une appréciation particuliè-
rement favorable à la production polo-
naise Eva veut dormir. Sont également 
appréciés Quand reviendront les cigognes 
(URSS) et Un amour du dimanche 
(Hongrie). 

L E ROI D U M A R O C V IS ITE 
L E P A V I L L O N P O L O N A I S 

A L A FO IRE D E C A S A B L A N C A 
S.M. Mohamed V, roi du Maroc, a visité 

en compagnie de diverses personnalités 
off iciel les le pavil lon de la Pologne à la 
Foire Internationale de Casablanca. Sur 
une superficie de 700 mètres carrés, dix 
centrales du commerce extérieur montrent 
les possibilités de l 'exportation polonaise, 
surtout dans le domaine des biens d'inves-
tissement. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7. rue Cacet. Paris (9*). 



W P I E R W S Z Y C H DNIACH czerw-
ca, w ramach Międzynarodo-
w e g o Fest iwalu Tea t rów Ma-

rionetek, Pa ry ż po raz p i e rwszy ipozna 
i p r zyw i t a polski teatr kukiełek z 
W a r s z a w y „ L a l k a " . Mi łośnicy sztuki 
kukie łkowe j z w ie lk im zainteresowa-
niem i c iekawośc ią cczekują przybyc ia 
tego teatru, gdy ż , , La lka " zdofcyła już 
nie małą s ławę i rozgłos zasranicą . 
Zespół j e j bowiem o t r zymał w ubie-
g ł ym roku w Bukareszcie p ierwszą na-
grodę na konkursie teatrów lalek, w 
którym brało udział 34 państw. 

Polski tear przybędz i e do Pa r y ża z 
dw i ema sztukami, pt. „Gu igno l w ta-
rapatach" i ,,Jak góra l dostał się do 
nieba. . . " Ten ostatni u twór , pełen 
poez j i , humoru i f antaz j i , z achwyc i na 
pewno ipsryskich w id zów i słuchaczy. 
A młody i d ynamic zny dyrektor teatru 
(Na zdjęciu dolnym — podczas próby) 
Jan Wi lkowsk i , ipostanowił p rzy j echać 
z nim równ ie ż i do pó łnocne j Franc j i , 
aby przedstawić swo j e lalki polskie j 
publiczności . 

A oto kilka scen z t e j sztuki. 
K i edy umarł stary góra l Zwertała-

muzykant , wówczas i d iabły i an io ły 
przyb ieg ły po j e go duszę. 

W niebie r o zdzwon i ł y się wszystk ie 
d z w o n y w takt gó ra l owych piosne-
czek... a w piekle radz i ły szatany. 

— Graj , Zwe.^-tało, g r a j , a wtedy zo-
bac rymy , kto z w y c i ę ż y . 

I Zwerta ła-muzykant , między nie-
bem i piekłem przystanął , skrzypeczki 
w górę podniósł i piosnki swo j e grać 
zaczął . Hej , od razu anio ły i d iabły 
za tańczy ły w rytm góralskich msicd i i . 
A na jp iękn ie j sza z nich, to była t>ieśń 
0 Janosiku-roi^bójniku : 

„Janosik-rozbójnik uciśnionych gó-
rali bronił , za k r zywdą chłopską się 
u ją ł i sam jeden przec iw stu żo łdakom 
do walk i stani>ł. Aż się z i em ia trzęsła 
od uderzeń j anos ikowego miecza, i 
z w y c i ę ż y ł dz i e lny Janosik, gó ra l om 
wolność przywróc i ł , a panów okrut-
nych ukarał... A le zdradz i ła go dz i ew , 
czyna , któr^ kochał i wyda ł a w r o g o m 
miejsce, gdz i e się ukrywał , i przysz l i 
po n iego siepacze, zw iąza l i dz ie lnego 
rozbó jn ika i został na śmierć skaza-
ny... A l e s ława Janosika przetrwała 
wiek i i dziś jeszcze pamię ta ją o nim 
g ł r a l e . " 

Tak oto śp iewał Zwerta ła-muzykant . 
1 d iabły , które o Jego duszę wa l c z y ł y , 
zostały przez an io łów rozpędzone. A 
świę ty P io t r zapros i ł gó ra la w nie-
bieskie prog i nieba. Lecz Zwer ta ła od-
m ó w i ł grzecznie . Zamiast w niebie sie-
dzieć, wo l a ł do gór swych ipowrócić i 
na tatrzańskich szczytach piosenki g ry -
wać przez wieczność całą.. . 

JAK GÓRAL DOSTAŁ Sl| DO NIEBA 

< 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Nie-
winna wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego 
z Pułtuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszyst-
kie plany. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest ,,prze-
śladowana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu 
wydanym przez Talleyranda, dla nikogo juz nie było ta-
jemnicą, że szambelanowa stała sią przedmiotem nowej 
i niecodziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań 
ze strony Napoleona — nie doszło jednak do spotkania 
pomiędzy cesarzem a panią Walewską. Na wspomnianym 
wyżej balu wybuchła kłótnia między hrabią Herceau a 
Stanisławem Gorajskim. Przyczyną jej była pani Walew-
ska, w obronie której wystąpił Gorajski. Gorajski odnosi 
ciężką ranę i nieprzytomny — wyniesiony zostaje z sali. 

0 krwawym zajściu szambelanowa dowiaduje się dopiero 
nazajutrz od kawalera de Bolesza. Ten. w imieniu ranne-
go blaga szambelanową o pomoc. Sprawa jest drażliwa, 
albowiem hrabia nie tylko pchnął podstępnie Gorajskiego, 
ale do tego fałszywie oskarżył przed cesarzem. Pod wpły-
wem namowy Boleszy a przede wszystkim marszałka Ma-
łachowskiego, szambelanowa decyduje się spotkać z Na-
poleonem. Cesarz wyznaje miłość pani Walewskiej. Obie-
cuje jej życie rozkoszne, bogate i pozbawione trosk. Szam-
belanowa blaga Napoleona, by przywrócił Polsce potęgę 

1 niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla siebie. Bona-
parte jest niezadowolony. Odmawia. Zrozpaczona szambe-
lariowa próbuje opuścić gabinet, ale siły jej nie starczą. 
Na rękach cesarza zemdlona szambelanowa wyniesiona 
zostaje z komnaty. 

Pan Anastazy kończy ł w łaśn ie poranną toaletę, gdy przy-
jechała siostra j ego księżna Jabłonowska z w iadomośc ią 
że pani Wa l ewska jest c ierp iąca i pozostanie przez jakiś 
czas w Pałscu pod Blachą u hra^)iny. Drugą nowinę jaką 
p r z yw i o z ł a księżna była w iadomość , że panu Anastazemu 
nadano szambelaństwo. „ P r z y z n a n o mi to co dawno 
pos iadam ! " , pow i edz i a ł szambelan, „ N a j p i e r w musi być 
tu, rozumiesz , wstęga l e g i i " , ipan Anastazy w y p i ą ł dumnie 
p ierś . 

Duma i zarozumia łość zaślepi ła szambelana do tego stop-
nia, i e nie domyś la ł się n iczego. Księżna nie wiedział^t 
jak mu wy t łumaczyć nową sytuację . ,,Bo widz isz , Anas-
tazy , Maria.. . cesarz, po prostu afekt p ł om ienny go opa-
nował . Musiałeś z auważyć " . . . Szambelan t luchał w y w o -
dów siostry poczem nagle wybuchng ł jak imś p r z e ra ź l iwym 
śmiechem, śm ia ł się bez p r z e rwy i coraz gwa ł t own i e j . 
Wszed ł Baptysta i o z n a j m i ł p r zybyc i e marszałka Duroca. 
Pan Anastazy pokazał na dr^rwi. 

„ Zas t anów się Anastazy ! " , wybuchnę ła księżna. „ W y -
rzucasz za d r zw i marszałka cesarskiego dworu ! Baptysto ! 
W p r o w a d ź j ego książęcą mość do b ia łego salonu ! " Bap-
tysta wyszed ł . Pan Anastazy dyszał c iężko. Ks iężna nie 
ustępowała w t łumaczeniach. ,,Na pewno p r z y b y w a ^ no-
minac ją ! " , p róbowa ła podz ia łać na amb i c j ę szambe lana . 
Ten argument r z ec zyw iśc i e poskutkował . Pan Anastazy 
zde cydowa ł się wres.zcie powi tać księcia Fr ioulu — mar-
szałka Duroca. 

Upłynę ła doi jra godz ina gdy wreszc ie szambElan powróc i ł . 
B j t podniecony , w ręku t r z yma ł pap ie ry , przez s zy j ę zwie-
S':ał3 mu się niedbale k r w a w a wstęga . ,,IV1asz, c z y t a j ! 
W i d z i s z ! L e g i a ! Komandors two . C o ? Myśl isz , że to 
wszystko. Jeszcze pół mi l iona donac j i . Gwał tem mnie chcą 
zjedn-Jć. A le wstęga , c o ? " , w y k r z y k i w a ł j e dnym tcl iem 
ro z radowany szambelan. , , W s p a n i a ł a ! G ra tu lu j ę ! Muszę 
jednak jechać do Yaubanki ! " , skorzystała z sytuacj i 
księżna. 

, ,Jedziesz? Pow i edz Mar i i , żeby wracała . Natychmiast 
W y p r a w i ę ja do W a l e w i c . Otulić, opatrzeć i p r zyw i e źć 
Taka moja w o l a " . Ks iężna l edwie uszom w łasnym uwie 
rzyć mogła . ,,Ależ Anastazy , zapominasr o a fekc ie ce 
s a r z i ! " Szambelan ipotrzasnął dumnie wstęgą orderową 
, ,To ty lko p o z o r y ! Tu jest dowód , że cesarz pcprzęz żonę 
chce t ra f i ć do męża. Kobie^r' nie pow inna mieszać się do 
po l i t yk i . " Ks iężna nic już nie powiedz ia ła , pożegnała się 
i szybko wysz ła . 

Gdy szambelan został sam, z awo ł a ł szybko Baptystę, 
p r z y w d z i a ł popie laty f rak i zaczął szukać obok orła bia-
łego mie jsca na noWy order. Gdy pan Anastazy og ląda ł 
wstęg i w lustrze i z dumą obse rwowa ł własną postać, 
nag le poza p lecami zobaczy ł uśmiechniętą, w i e l ką i czer-
woną twarz . ,,Sługa na jn i ż s zy dobrodz ie ja szambe lana ! 
G ra tu lu j ę ! Paro le d ' h o n n e u r ! " „ A imć pan Bo l e s za ! Si.s-
tJaj, p r o s z ę ! Może w i n a ? " ,,Jakąś omszałą f laszą Bolesza 
n i gdy nie gardz i ! " 

, ,Taka o k a z j a ! Szam.'jelan chyba w ie , że deszcz nominac j i 
i z a s z c z y t i w spadł driś z zamku na Wars zawę . Mamy już 
Ko.misję Rządzącą, czyl i imć pana W y b i c k i e g o w sied-
miu osobach" , c i ą gną ł Boles:;a. ,,Nie może być ! Nic o t ym 
nie w i em. Plotki ! " , ,Paro le d 'honneur ! Wyb i ck i , Mała-
chows:<i, Potocki starzy z n a j o m i . " ,,Co ? Malachowsz-
c zy zna r z ą d z i ! A k rę tacze ! Podeszl i m n i e ! Napoleon wo l i 
p racować z t a k i m i ! D o b r z e ! " , pan Anastazy z e rwa ł z 
szyi wstęgę o rderową . 

,,Nie chcę wstęg i ! Wa l ewsk i ol :e jdzie się bez łaski tego 
samozwańca ! " , szambelan z wściekłością podszedł do 
biurka, gdz ie leżały nominac j e i d yp l omy i zaczat drzeć 
je na kawałk i , z dz iką fur ia deptaó. „Og i eń , g rom, pio-
run ! Szambe lan ie d o b r o d z i e j u ! Na co tak g o r ą c o ? Paro le 
d hcnneur " , uspakaja ł Bolesza. Szambelan zadzwon i ł na 
Ełużącego. „ K a r e t ę natychmiast wys łać po Pałacu pcd 
Blachą. Domagalsk i niech jedz ie i p r zyw i e z i e panią. Ru-
szać ! " , rozkazał . 

„ Ż o n a p r z y j ed z i e i zaraz ruszamy do W a l e w i c " , zwróc i ł 
się do Boleszy. , ,Mój Bolesra, w y j r z y j proszę, czy kareta 
już w y j e c h a ł a ? " Bolesza podszedł do okna, poczem odpo-
w i edz ia ł obojętnie . ,,Ba, nawet już w r ó c i ł a ! " Po chwi l i 
wszed ł Domagalsk i i ośw iadczy ł , że kamerdyner pani hra-
biny kazał powiedz ieć , że jaśn ie oświecona pani nie może 
przy jechać . ,,Go? Jadę s a m ! Dawać konie i f u t r o ! " ,,Do-
kąd ? " Bolesza zastąpił s rambe ianow i drogę. N igdz ie wasz-
mość nie pojedz iesz ! " 

.,No, no, s iada j ! " , pow iedz ia ł f irutalnie d a w n y kompan. 
,,Nie sap, nie z g r z y t a j , bo nie masz c z ym i s łuchaj ! Wi-
dzisz tych d r a b ó w ? Mam takich piętnastu na zawo łan ie . 
Chcesr posłuchać m o j e j r a d y ? Proś o rozwód ! " Pan Anas-
tazy słuchał słów Boleszy w osłupieniu. „No , dotarło 
wres zc i e ? Co tu d ługo mówió . Cesarz j e gomość zakochany 
po uszy w s zambe lanowe j w ięc nie ma z k im w o j o w a ć . " 
, ,Łotry, sze lmy ! Nie pozwo l ę na żaden rozwód . Do klasz-
toru w y p r a w i ę ! " p ien i ł się pan Anastazy . 

, , J l ż y ł o ? 1 iTo co ty le krzyku. Rozwód podpisany. Szam-
be lanowa też dała zgodę. Pap i e ry pójdą gdz ie trzeba i ko-
n iec . " , ,To f a ł s z ! P ro t es tu j ę ! N iewdz ięczna. Ż m i j ę wychc-
dowa łem. Sam wracam do W a l e w i c ! " „ Z W a l e w i c a m i tez 
należy trochę poczekać" , pow iedz ia ł spoko jn ie Bolesna. 
,,Jakto ? W i ę c jes'.em w i ę ź n i e m ? Łotrze , na jmito , pachoł-
ku ! " , w y k r z y k i w a ł szambelan. W oczach Boleszy zal:łysły 
iskry gn i ewu . Gdy szambelan z awo ł a ł służbę Bolesza 
zag roz i ł ż andarmami . Pan Anastazy był odcięty od świata. 

\i ' 9 (d.r.n.) 


